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WBREW ZAKU SO M  R E A K C JI 
M IĘDZYNARO DO W EJ Ś W IA ­
TOW A FEDERACJA ZW. ZA­
WODOWYCH ŻYJE I  ŻYĆ B Ę ­
DZIE. Przemówienie sekretarza 
KCZZ tow. Bolesława Geberta 
na plenum  KCZZ — str. 4.

K R A C H  „TR ZE C IE J S IŁ Y ”  — 
str. 4.

W walce z „czarną m iędzynaro­
dówką”  — str. 4.

STOCZNIE G D A Ń S K IE  DGTRZY 
MU JA ZO B O W IĄ Z A Ń . 15 GRU 
D N IA  S P ŁY N IE  DR UG I RU- 
DOW ĘGLOW IEC — str. 5.

KOLEJARZE WYKONALI PLAN PRZEWOZÓW
N A G R O D Y  P R Z O D O W N IK O M  P R A C Y

WRĘCZYŁ NA UROCZYSTE) AKADEMII min. RABANOWSKI
»*Do dnia 20 listopada rb. PKP przewiozły 100 mil, ton towarów, 

" ’yłtonując całoroczny plan przewozó w. Do daia 6 listopada rb, PKP prze- 
" ’lozly 320 mi!, pasażerów, wykonując również całoroczny plan przewozu” 

oświadczył Sekretarz Generalny Z Z K  Cieślik w sali Teatru Polskiego 
uroczystości przedterminowego wykonania rocznego planu pracy na

, Sale tea tru  szczelnie w yp e łn iły  de- 
sSacje ko le ja rzy  z całej Polski. P rzy- 
łfło 2oo p rzodow ników  pracy. Z ha lko 

zwieszają sie czerwcne sztanda- 
r J związkowe okręgów i  oddziałów 
związku.

Akademię zagaja więpprzewodniczą- 
'' Z Z K  Żukow ski, prosząc do prezy- 
ui«n m in is tra  kom un ikac ji Eabanow- 
kiego, przewodniczącego K -m is ji Cen 

pa ln e j Zw . Zaw. Ochaba, sekretarza 
CZZ Geberta, znanych działaczy 

z^dązkow*T.h Kazim ierza Witaszew- 
skiego, Stefana Matuszewskiego i in.
0raz czołowych przodow ników  pracy.
. .S e k re ta «  generalny Z Z K  A d o lf Cie- 

k  wygłasza przem ówienie, w  k tó - 
Zrn sum uje dotychczasowy dorobek 

Kolejnictwa polskiego. Przypom ina o 
odbudowie ko le jn ic tw a  z gruzów i 
^niszczeń powojennych stw ierdzając,

ju ż  w  1945 r. współzawodniczono, 
k ło  pierwszy uruchom i swój odcinek 
Rogow y, stację, parowozownię, czy dy 
®kcję. K o le jarze  zdaw ali egzamin w 

"Didnym  okresie powojennym , k iedy 
'bonowe rzesze ludności zm ienia ły 
lejsce zamieszkania.

j, ^W szechn ie  zorganizowane wspńt- 
r " !Vttdn ictwo praey w  ko le jn ic tw ie , 

na pa<®«ttku roku bież. jest 
m . z g łównych przyczyn przedter- 

oweę0 wykonania planu rocznego. 
v,; 0 ^ n' a 31 g rudn ia  rb. P K P  prze- 
. |OZą ponad 13 m il. ton tow arów  1 36 
n;l. pasażerów.

W arsztaty P K P  w ykona ły  całorocz­
ny  plan napraw  g łównych parowo­
zów do dn ia 18 listopada rb . (750 na­
praw), do dnia 1 listopada rb. plan na­
p raw  g łów nych wagonów osobowych 
(1.200 napraw), a do dnia 5 listopada 

Plan okresowych re w iz ji wagonów
gw arow ych . (80.000 rew iz ji).

Do dn ia 8 grudn ia rb . w arszta ty 
P K P  w ykona ją  ponad plon: 48 napraw  
g łów nych parowozów, 175 napraw 
g łów nych wagonów osobowych, 6 000 
okresowych re w iz ji wagonów tow aro­
wych.

Sekretarz generalny K C Z Z  s tw ie r­
dza, że wydajność pracy w roku  bie­
żącym w  śtosunku do roku  ubiegłego 
wzrosła w  służbie mechanicznej o 
14%, a w  służbie drogowej o 1.3%. 
Zużycie pa liw a w  porów naniu z r. uh 
by ło  o 25% oszczędniejsze. W skaźnik 
bezpieczeństwa ruchu pociągów poprą 
w ;ł się w  Ciągu roku  przeszło dw ukro t 
nie.

Oto fak ty  i c y fry  — oświadcza m ów 
ca — które dobitn ie wskazują, że ko­
le ja rz  po lsk i stoi obok górniku. włóU- 
nj^rza, czy hu tn ika , godnie podkreśla­
jąc  swój udzia i w  tym  w ie lk im  dziele, 
ja k im  jest odbudowa P yjsk i Ludowej.

O osiągnięciach tych zadecydowało 
współzawodnictwo, kierowane przez 
10 kom ite tów  okręgowych, 375 tere­
nowych i 2.337 kie row n iczych trójek 
W spółzawodnictwo indyw idua lne  i

zbiorowe obejm uje 288 tys. ko le jarzy. 
1 563 przodow ników  pracy w yróżn io ­
no nagradzając ich daram i.

Ostatnio w odpowiedzi na apel gór­
ników z Zabrza — zobowiązany się do 
przedterm inowego wykonania p lanu w 
716 miejscowościach.

Dzień połączenia p a rtii robotniczych 
nie zastanie mas ko le ja rsk ich  nieprzy­
gotowanych — stw ierdza tow. Cieślik. 
Wraz z całą klasą robotniczą radujem y 
się, że wreszcie nadchodzi kres roz­
bicia.

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

P Z P B  P ab ian ice—'w ykona ły  plan roczny

N ą ZDJĘCIU: FRAGMENT T K A LN I.
(Patrz reportaż str, 3-la).

WALKA G IR N IK O W  FRANCUSKICH
wzorem dla wszystkich pracujących we Francji

W c ią ż  n o w e  k a te g o rie  r o b o tn ik ó w  i u rz ę d n ik ó w  
d o m a g a ją  się u w z g lę d n ie n ia  s w y c h  słusznych p o s tu la tó w

PARYŻ, 24.11 (PAP) — W D unk erc e robotnicy m o
tynunwać s tra jk  aż do c h w ili zwo ln ię  nia bezprawnie ac e L m w ^ .v ^ h  , A T '  
czv zwut.7.kawY«i> w -  «u*«voir „ / i i ,v !i w:«.. s/.towanych dzia ła-

I E D N 0Ś Ć - Ź R Ó D Ł E M  S I Ł Y
czy zw iązkowych. We w to re k  t ł r a jk a j  ący odbyli w ię c>

W środę.sz«f „  . ,
r gabinetu portu  — Łe  ......

Z.i

K a p ita ł b y ł mocny ro z b iłe m  klasy robotn icze j; nasza siła 
Aenniu k lasy robotniczej“

I ia s ło

zjedno-

Powyższe, jedno z tych, pod k tó rym i idziemy na Kongres 
st1®dnoczeniowy polskiej klasy robotniczej, ujm uje całą naukę i wszy- 

kle doświadczenia walk proletariatu.
R?KaPitalizm jest ustrojem opartym na sprzecznościach. Najgroźniej- 
kad ^  kaPitału sprzecznością jest to, że w rozwoju swym, zwiększając 
nv 5y Proletariatu, organizując go i  jednocząc w zakładach produkcyj- 

C. Wyhoduje własnego grabarza, hoduje siłę. k tó re j m isją dziejową jest 
j. Zy6 do grobu ustró j kapitalistyczny. W najbardziej żywotnych inte- 
J Sach kapitalizmu leży też przeciwdziałanie historycznie nieuniknione- 

^ Procesowi uświadamiania sobie przez pro letaria t wagi i znaczenia 
Jedności — bv w ten sposób opóźnić godzinę swego zgonu.
B KaPitalizm rozwinął cały system środków ekonomicznych, polityez- 

ych j ideologicznych mających na celu nie dopuścić do zjednoczenia się 
asy robotniczej. W rzędzie tych środków jest i ekonomiczne fawory- 

‘ W;inie pewnych niewielkich grup arystokracji robotniczej kosztem 
¡ .^ s ta łe j ma.sv proletariatu i narodów kolonialnych i utrzymywanie 
j 05:nto ekonomicznych między robotnikami a robotnicami, między ro­
d n ik a m i a młodzieżą i szereg innych jeszcze środków. Politycznie 
m lWażniej szym orężem

szereg 
rozbijania jedności klasy robotniczej jest

yuiywanie wśród nie j agentury burżuazyjnej, w  postaci prawico-ntrz

7 ej Socjał~- dem okracjirH istória  walki o wyzwolenie klasy robotniczej 
historią walki o jedność, o jedność na gruncie zrozumienia klaso- 

i J fo li proletariatu i  jego m isji historycznej -  obalenia kapitalizmu 
Obudowania ustroju, w którym  nie będzie wyzysku człowieka przez

2)°wieka
N;Va gruncie zjednoczenia klasy robotniczej pod sztandarem market*- 

^lenin izm u zwyciężyła rewolucja rosyjska.
} 0  Jedność robotniczą walczyli rewolucyjni proletariusze w ciągu 
~ °kresu istnienia Polski kapitalistycznej. .
>hNa gruncie nieubłaganej walki o jedność przeciwko prawicy PPS -  
g ad°waliśmy w Polsce mocny jednolity fro n t i  przygotowaliśmy

pod jedność klasy robotniczej. .
M ^ n o ś ć  klasy robotniczej jest podstawą ustro ju  i  zwycięstwa wszyst- 

kra jów  ludowo-demokratycznych. Nie ma zwycięstwa proletana- 
J , be* Jedności rewolucyjnej! Nie może być zwycięskiej walki o so- 
ł . i . Zm bez likw idac ji rozłamu w klasie robotnicze.), bez rozbicia agen- 
wiry. burżuazyjnej w ruchu robotniczym. Przyswoiliśmy sobie tę naukę 
H ClerPienia,ch i w bólach, w trium fach i w porażkach. Nie zaprzepaś- 

Wielkiej nauki, jaką nam dała historia. Będziemy utrwalać i  po- 
sneblafi jedność za któ rą  tęskniliśmy i  o którą  walczyliśmy w ciągu 
- P o s z ło  lat.
-  ^ ^ y w a m y  w jedności naszego ruchu —  niezawodną broń dla walki 
0 ^ J a liz m . Bronią tą nauczymy się władać po mistrzowsku. Walcząc 
0 Socjalizm w Polsce pod sztandarami Zjednoczonej Partii walczymy 
-J ^ c ię s tw o  gfł pokoju i postępu na całym święcie. Realizując naszą 
cz robotniczą robimy ogromny krok naprzód na drodze do urzs- 
ji^bs tn ien ia  wiecznie żywego hasła „P ro le ta r iu s z e  w szy s tk ic h  k ra * 

~~ łączcie s ię ".

m in is tra  trans
enalf — prowadził dal 
ezt 

ter£
, , . . dkć

przedstawicielam i':___ i... 4 n -i... ,7m i p ra co d a w có w  tow a-

£ ^ e T p 4 S S f ai ni.Kr ^ i Wy'd&wvch robot, Zw iązków
zed9taw;ciela^ ? W P n io w y c h

czy robotnicy 
ałger-

Lderacji Z w iązków  Zawo 
oraz z

m - h ,  żeshra- ' “ 1 p ra co d a w có w
„ S ™  0(1

E r i s . *  i ™ . «
" 0 do s tra jk u  generalne-

M \ F / Y  wt r Mk ° Wa 3 t ^ ię c y  M ARY-
K fc?  " T

> 7 * . i a ,  ; j s
gicznyeh. fab rykach  m e ta lw -

W środą^ odpow iadając ua apel org*
SrATffiil- i «  ' 0' 75' * ,  p r a c o w n ic y
H A N D LO W I, zrzeszeni w CGT, Force

cbrześcij,skich związkachOuvriere i

zawodowych, p rzeprow adzili w  P a ry ­
żu referendum  w spraw ie s tra jku  gene 
ralnego. .

Wyniki przeprowadzonego referen- 
ÓLini na p ro w in c ji w ykazują , że znacz 
na większość p racow ników  w ypow ie ­
działa się za s tra jk iem , m. inn 87.5 
proc. w M arsy lii, 77 proc, — w T u lo - 
nie i 86 proc. — w  Rennes, — o ile żą­
dania ich nie zostaną uwzględnione.

personel służby bezpieczeństwa C Y ­
W ILN Y C H  L IN I I  LO TN IC ZY C H  w y ­
powiedział się za rozpoczęciem w  po­
czątkach grudn ia s tra jku  W w ypadku  
n i ez a spoko jen i a jego postulatów.

17 tysięcy S TO LAR ZY j C IE Ś L I o- 
kręgu paryskiego odbyło w  Paryżu 
wiec w  spraw ie przyznania ;rn m in i­
mum egzystencji w  wysokości 15.500 
franków  miesięcznie.

Zrzeszeni w  CGT K O LE JA R ZE  za­
żądali od m in is tra  transportu  Piineau 
audiencji, celem przedstaw ienia mu 
swych postulatów.

(dalszy ciąg na stronie 2_ej)

Z jed n o czen ie  
P a r li i  R o b o tn iczych  
przyspieszy nasz marsz 

do socjalizmu —

NIECH ŻYJE
KON&RES JEDNOŚCI 
KLASY ROBOTNICZEJ!

POLSKI RUCH ZAWODOWY
BRONI POLAKÓW WE FRANCJI

i  w a l c z y  o j e d n o ś ć
Ś w ia to w e j Federacji Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  
D e p e s z e  i  u c h w a ł y  P l e n u m  K C Z Z

P lenum  K C  Z Z  postanowiło wysłać następujące depeszę:
Do M in is tra  Spraw Zagranicznych R. P.

Z Y G M U N T A  M O D ZELEW SKIEG O
P lenum  K o m is ji C entra lne j Z w iązków  Zawodowych ca łkow ic ie  po - 

p iera w ystąp ien ie  Rządu Polskiego wobec Rządu F ra n c ji w  obronie 
prześladowanej ludności po lsk ie j we F ranc ji. P lenum  K C  ZZ  jes t 
dumne z zachowania się Polaków we F ranc ji, k tó rzy  w  ciężkie j walce 
k lasowej lu du  pracującego F ra n c ji przeciwko zamachom reakcy jnym  
rządu, w  walce o chleb, wolność i  suwerenność F ra n c ji okazali P E ŁN Ą  
SO LIDAR NO ŚĆ Z  K L A S A  R O B O TN IC ZĄ  FR A N C JI. P lenum  K C  ZZ  
wyraża nadzieje, że RZĄD P O LS K I LU DO W EJ Z N A JD Z IE  ODPO­
W IE D N IE  ŚR O D K I. A B Y  PO ŁO ŻYĆ KRES N IE G O D N E M U  POSTĘPO­
W A N IU  R ZĄ D U  FR A N C U S K IE G O  W OBEC PO LA K O W .

*

Jego Ekscelencja
P rem ier O U E U IŁLE

Plenum  K C  ZZ energicznie pro testu je  przeciw ko prześladowaniu lu d ­
ności po lsk ie j we F ra n c ji przez władze po licy jne  rządu francuskiego-

Polska ludność pracująea we F ra n c ji złożyła w ie le  o f ia r  w  je j obro­
nie, w tedy, gdy F ranc ja  by ła  pokonana i  okupowana przez w o jska h it le ­
rowskie. Tysiące po lskich gó rn ików , m etalowców, rob o tn ików  ro lnych 
i w ie lu  innych  bra ło  czynny udz ia ł w  Ruchu Oporu i  oddało swe życie 
ża Francję. Po w yzw olen iu  F ra n c ji, ludność polska, a szczególnie gór­
nicy, w  dużej mierze p rzyczyn ili się swoją pracą do szybkie j odbudowy 
k ra ju . Dzięki w ys iłkom  francuskich i po lskich gó rn ików  ju ż  w  roku 1946 
Francja  osiągnęła przedwojenną p rodukc ję  węgla. Obecnie za w a lkę
0 wolność F ranc ji, za o fia rną  pracę polskiego robotn ika  rząd francusk i 
odpłaca m u się prześladowaniam i i  dyskrym inacją .

Setki robo tn ików  Polaków  za to, że n ie  chc ia ły  być ła m is tra jka m i 
w  toczące.j-się walce k lasow e j ludu francuskiego w  obron ie chieba, po­
ko ju  i suwerenności F ranc ji, osadza się w  więzieniach, m a ltre tu je , po­
ryw a  nocami z domów i  deportu je  do zachodnich s tre f okupacyjnych 
w  Niemczech.

P lenum  K C  ZZ w raz z całą klasą robotniczą polską *  oburzeniem
protestu je  i potępia tę niegodną po litykę  rządu francuskiego i  domaga 
się zaprzestania dysk rym inac ji, te rro ru  i  prześladowania ludności p o l­
sk ie j we F ranc ji.

Św iatow a Federacja Zw iązków  Zawodowych 
Tow. S A IL L A N T

Plenum  KC  ZZ w yraża głębokie uznanie Św iatow ej Federacji Z w iąz­
ków  Zawodowych za poparcie udzielone s tra jku jącym  robotn ikom  F ran ­
cji. P lenum KC  ZZ zapewnia SFZZ, że udzie li ja k  największe;! pomocy 
s tra jku jącym  robo tn ikom  F ranc ji' w  celu um ożliw ien ia  osiągnięcia przez 
nich pełnego zwycięstwa w  ich walce klasowej-

U C H W A ŁA  W  SPRAW IE TERRORU W  USA.
S iły  reakcyjne w  Stanach Zjednoczonych wzm agają te rro r w  stosun­

ku do k lasy robotniczej; k ro k  za krok iem  odbiera się w . O jczyźnie 
Abraham a L inco lna i  F. D. Roosevelta klasie robotniczej je j praw a
1 swobody. (Dokończenie na str. 2)

7 A R M IA  K U O M IN T A N G U
o to c zo n a  p rz e z  w o js k a  In d o w e
L in ia  k o le jo w a  P ekin -T ien -Ts in  przecięta

LO N D YN . 24.11, (PAP). Sytuacja na fron tach chińskich przedstaw iała 
się w  środę rano —  według os ta tn ich  doniesień agencji Reutera —  na ­
stępująco:
1) W re jon ie  Suczou doszło do

W Y B O R Y  d e l e g a t ó w
n a  k o n g r e s  z j e d n o c z e n i o w y

W  dalszy „  „łvv .a  i i  w iadom ości <, przebiegu kon fe ren c ji w y ­
borczych na K ^ e r e r ź ic d u o ^ e n io  wy. Po referatach i  ożyw ionych dy ­
skusjach został" w yb ran i delegatami na kongres zasłu/em towarzysze, 
cieszący ^ t u f S e m  organizacji p a rty jn e j.

K W  PPR w  Poznaniu, tow . posła M i-
r , , w  k o l eW dyskusji na<j  przemówieniami, 

wygłoszonym i na kon f erenc.ii w  Kole, 
uczestnicy w ynow iada ii sie na temat 
zjednoczenia k lagy roto,0tr,iczej. Dele­
gatam i zostali wybran i,-tow . W ik to r 
Grosz i  tow. M am oński.

p OW. PO ZN A Ń S K I
Na kon fe ren c ji pow iatu poznan. 

skiego po złożeniu sprawozdań za o- 
kres m in ionych trzech lat, przemowie 
n.e o podistaw,ach il(jeo,logicznych p rzy­
szłej Z jednoczonej P a rtii, wygłosi! 
przedstaw icie l K C  PPR tonY. Tadeusz 
Zabłudowski, naczelny redaktor „G ło ­
su L u d u “ .

Delegatami w yb rano  to  W. tow. Za_ 
błudowskiego, W ęcławka oraz przodo. 
wnicę pracy fabryki Lubań—W ronki, 
te W. Jachaercową.

Konferencje  p p p  0d b y ły  się ponad­
to w  Leszni« g ilz ie wybrano tow. K o ­
walskiego, Yy Gorzowie —■ I  sekretarza

nora,
X! •

W M og iln ie  na kon fe renc ji pow ia . 
tow e j PPS jako delegata wybrano 
tow . Tadeusza Kochanowicza,

W Śrem ie delegatem ńa Kongres 
został w yb rany  tow. Józef Szłapczyń_ 
ski.

W Chodzieży, na kon fe ren c ji m ie j­
scowej o rga łńM dii PPS delegatem wy 
b ra ny ' został tow. M arian  Dzwoniarek, 
o rgan izator współazwodnictwa w  fa­
bryce porcelitu,

Z IE LO N A  GÓRA
W Z ielonej Górze w yb ran y  został 

delegatem przedstaw iciel K C  PPR, 
tow. O lszewski oraz przodownice pra­
cy zakładów  ..Polska Wełna , robo tn ik  
Zaodrzańskich Zakładów  „W agno“ .

G R U D ZIĄ D Z
W  Grudziądzu po ożyw ionej dysku, 

sj.i, w  k tó re j poimszono najważniejsze

zagadnienia po lityczne, gospodarcze i 
społeczne, de legatam i na Kongres w y. 
b re n i zostali: p ierw szy sekretarz WK 
PPS, tow. Józef Augustyn, pierwszy 
sekretarz M K  PPS w Grudziądzu, 
tow. Stefan Szalucki i p rzodow nik 
pracy, tow, A n ton i Pasierbiak, jako 
zastępca tow. W ik to r G órski.

POW. G R U D Z IĄ D Z K I
Delegatam i PPR na Kongres Zjedno 

czeniowy z ¡powiatu grudziądzkiego zo 
sta ll w yb ra n i: zasłużona działaczka spo 
łeczma, tow . Ju lianna  Tarczyńska z 
Radzynia, i  w ó jt  gm iny  M okre, tow. 
S tanisław  Lis.

BYDGOSZCZ
. K on fe renc ja  m ie jska PPR w  B yd­
goszczy zgrom adziła ponad 350 dele­
gatów, reprezentujących 559 kół i  
14.925 członków z Bydgoszczy.

Na Kongres Z jednoczeniow y zostali 
w yb ran i delegaci P o lsk ie j P a rtii Robo 
tniczej Bydgoszczy, członek K C  PPR 
to w. A n to n i A lister i  tow . W łady­
sław Daszewski, tow . A n to n i K u . 
Hgowski —  pierwszy sekre tarz KW  

(dalszy ciąg na s tron ie  2_ej)

gw ałtow nych w a lk  w ręcz o m asto 
Jan-Huan, leżące 59 k im  na wschód 
od Suczou. W rejon ie tym  w ojska lu ­
dowe okrąży ły  ca łkow ic ie  7 a rm ię  
nacjonalistyczną,

2) W północnych Chinach P ekin  i 
T ien -Ts in  stoją w obliczu koncen try ­
cznych ataków w ojsk ludow ych L o t­
ne ko lum ny ludowe p o ja w iły  się w 
odległości zaledwie k ilk u  k ilom etrów  
od Pekinu. L in ia  kole jowa, łącząca te 
miasta, jest już, przecięta.

Agencja France Presse donosi z 
Szanghaju, że chińskie wojska ludo­
we przecię ły lin ię  ko le jow ą Tsien- 
Tsin — Pukau w  punkcie położonym 
70 k im . na północ od Pukau.

P o lo n ia  b ra z y lijs k a  
w  d arze

P re zy d e n to w i R P
Jednym  z najstarszych ośrodków 

po lskich na d rug ie j p ó łku li jest B ra . 
zylia. Polacy tam tejsi, zamieszkali w  
K u ry ty b ie , przesła li P rezydentow i 
Rzeczypospoiitei Bolesławow i B ie ru ­
to w i w  upom inku piękną lampę,_ w y ­
konaną z tamtejszego drzewa p inbo- 
ra , rosnącego ty lk o  w  Paranie. P o. 
darek ten jest dowodem n ierozerw al 
ne j w ięzi, łączącej enjigraeję polską 
w  B ra z y lii z dzisiejszą Polską L u d o ­
wą.

KAPITUŁ BYŁ MOCNY ROZBICIEM KLASY ROBOTNICZEJ 
$ASZA SIŁA W ZJEDNOCZENIU KLASY ROBOTNICZEJ!
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na tematu

P rz y s ło w io w e  nożyce
1 W  ub ieg łym  tygodn iu  odbyw ało 
pi® w  Budapeszcie posiedzenie M ię . 
dzynarodowego Zw iązku D z ienn ika­
rzy, na k tó ry m  zaszedł bardzo w y ­
m ow ny incydent. M ianow ic ie , gdy 
dziennikarze z kra.iów dem okracji 
ludow ej zgłosili rezolucję, potępiający 
podżegaczy w o jennych  wśród dz ień , 
n i kaczy, a zarazem gdy się stało ja ­
sne. że rezo luc ja  ta  uzyska w ię k . 
sszofić wśród /.gromadzonych przed­
s taw ic ie li św iatowego dz ien n ika r­
stwa, delegat am erykański, M r. M a r 
tin , opuścił dem onstracyjn ie  salę po­
siedzeń.

G dyby kom u ko lw ie k  by ło  niedośó 
tego jaskrawego fa k tu , to  ostatnie 
dn i p rzyn io s ły  fa k t now y, jeszcze 
w ym ow nie jszy. Oto bow iem  przeWO 
dniczący am erykańskiego zw iązku 
dz ienn ika rzy ozna jm ił, że am erykan 
sk i zw iązek pow in ien  w ystąp ić  ze 
zw iązku m iędzynarodowego. Jako 
powód podał (nie w s tydz ił się po. 
dać!) w yże j wspom nianą rezolucję, 
uchw aloną w  Budapeszcie.

1 O dezwały się przys łow iow e noży­
ce. Zarów no opuszczenie sa li posie­
dzeń w  Budapeszcie, ja k  wreszcie 
w yraźne dopowiedzenie w  Am eryce 
o eo chodzi — wszystko to  dow o­
dzi, że re a kcy jn i dziennikarze jm e .  
r y  kańscy zdają sobie doskonale
sprawę z tego, kogo m iędzynarodo­
wa op in ia  dz ienn ika rska uważa za 
podżegaczy w o jennych . Okazuje się, 
że dz is ia j n ię  trzeba ich naw et n a ­
zywać po im ien iu , w ystarczy powie 
dzieć ..precz z podżegaczami w o je n , 
nymd!“ , a reakc ja  am erykańska od 
razu sama wrzeszczy na ca ły  św iat: 
„ b i ją  naszych!“ .

Inaczej też być n ie  może. Prze. 
eież w ysta rczy sięgnąć do jednodnio 
w e j ko le kc ji gazet am erykańskich, 
aby się przekonać, że ta „w p in a “  
prasa am erykańska ju d z i i  podbu­
rza do w o jn y  każdego dnia, o każ­
de j godzinie. Nędzne szczury redak­
cyjne, k tó re  ca ły  okres w o jn y  prze. 
•żyły bezpiecznie w  luksusie, boga­
cąc się pa sensacjach w a lk i z h it le ­
ryzm em , prowadzonej przez innych, 
dz is ia j ciągną tysiące i  m ilio n y  do­
la ró w  z a rtyku łó w , zachęcających 
Departam ent ‘S ianu do jeszcze ba r. 
dzie j aw an tu rn icze j p o lity jr i, do ro z ­
pętania now e j pożogi w o jenne j.

Sadzimy, że w y jśc ie  am erykań­
ski eh ro zb ó jn ikó w  p ióra z międ/.yna 
rodowego zw iązku dz iennikarzy, o- 
erysei tyltko atm osferę w  ty m  osta. 
tn im  J n ikogo nie  zm artw '. Taka iz o ­
lac ja  podżegaczy w o jennych jest ty ł 
bo zdrow ym  zjaw isk iem .

A le  jakąż w ym ow ę posiada fak t, 
że reakcjon iśc i am erykańscy doszli 
.b ił do zacietrzew ienia, k tó re  każe 
iw  opuścić szeregi organ izacji m ię - 
d r.m arodow ej *  powodu w a lk i te j 
orranteacH o pokó j! (w ik).

Mocarstwa zachodnie stosują dyskryminacja
w przyjmowaniu państw demokratycznych do ONZ

Przemówienie min. Wyszyńskiego w Specjalnej Komisji Politycznej
P A R Y Ż, 2 t . l l  (PAP). —* Na poSie- i 2) Każcie z państw  ONZ, uczc itiilczą  

dzeniu Specjalnej K o m is ji P o litycz- ce w  glosowaniu w  «praw ie p rzy jęc ia  
nej, poświęconej spraw ie  p rzy jm ow a- j now ych cziopków do. te j O rgan izacji,
nia now ych państw  do ONZ, w ystą­
p ił z przem ów ieniem  szef delegacji 
radzieckie j — W yszyński. W m ow ie 
swej m in is te r W yszyński wykazał w 
sposób przekonyw ujący, że propozy­
cja przedstaw icie la A rg e n tyn y  decydo­
wania przez G eneralne Zgromadze­
nie o p rzy jm ow an iu  nowych członków 
do ONZ bez uprzedniego pozytywne­
go zalecenia ze « tron y  Pady Bezpie­
czeństwa jest sprzeczna z odpowied­
n im  a rtyku łem  K a r ty  ONZ. A r ty k u ł 
ten stw ierdza jasno, że Generalne 
Zgromadzenie może przy jąć w  skład 
ONZ nowe państwo Jedynie na podśta 
wie zalecenia lta d y  Bezpieczeństwa. 
Dla uchw a ły  Rady. zalecającej p rzy ­
jęcie kandydata do ONZ, potrzeba 7 
głosów, w tym  jeduuiny.Unoj op in ii 5 
w ie lk ich  moCunalW.

Przeprow adziwszy szczegółową aria 
liżę w  spraw ie przy jm ow an ia  nowych 
cz łonków  do O NZ  z punk tu  w idzenia 
politycznego i  prawnego m in is te r Wy 
szyński sprow adził swoje w yw ody do 
następujących k o n k lu z ji:

1) Każde z państw  ONZ, biorące u - 
dzia ł w  rozp a tryw a n iu  nowych kandy 
datur, w inno  k ie row ać gię postanowię 
n iam i, p r/e  w ili d a n y  m l w  par. 1 art. 
4 K a rty  ONZ,

pode jm uje decyzję o charakterze P° 
litycznym , W z-yn-azku z tym  każde 
państwo nia praw o zająć stanow isko, 
zależnie od w łasne j oceny po lityczne j.
Jasne jes t p rzy  tym , że w  spraw ie  
p rzy jm ow ania  now ych azlocuków, P»ń 
*tw a, należące już  do ONZ, w in n y  k ie  
rować się celam i i  zasadami te j Orga
n izacji.

3.) P rzew idziane w  pa.r. 1 e rt. 4 
K a r ty  w a ru n k i p rzy jęc ia  now ych 
cz łonków  do ONZ są niezbędne dla 
podjęcia pozytyw ne j decyz ji w  te j 
spraw ie. Jednakże w a ru n k i te n ie  w y  
k luczu ją  m ożliwości uw zględn ien ia  
rów nież k ry te r ió w  po litycznych.

4) W ocenie w a run ków  p rzy jęc ia  no 
w ych członków każde państwo. n a le ­
żące do ONZ, posiada pełną swobodę 
li/.irta iua , a pobudki jego pozy tyw ne­
go tub negatywnego ktaopw iska w o­
bec kandydata n ie  podlegają żadnej 
ko n tro li.

5) Ządanlę jedno litego  stanow iska
w  spraw ie przy jęc ia  kan dyd a tów  w  
odniesieniu do n iek tó rych  państw , za­
dość czyniących p ra w n ym  1 p o lity c z ­
nym  w arunkom , jes t »godne z zasa­
dam i K a r ty  ONZ, a szczególnie z za-

W y b o r y  d e le g a tó w  na K o n g res
(D okończen ie  ie  str. I-e j)

PPR z Bydgoszczy, to w. Hen­
ry k  M a lino w sk i — k ierow nic w y­
dzia łu  propagandy K W  PPR, tow. Ko­
man K u lasek — pierw szy sekretarz 
K M  PPR. tow . Czesław W ołyński — 
naczelnik wydz. spoi. politycznego U . 
rzędu W ojew. Pom orskiego, tow. S ta. 
n ls law  Gruutońtod —- d rug i sekretarz 
K M  PPR. to w. Jan S o li»  — sekretarz 
kom ite tu  PPR W arsztatów  G łów nych 
PKP, tow . O «» M asiew icka -— na u ­
czycielka szkoły pieięgm iarsklej, tow . 
TfScdor K ru p s k i —  roLota ik . pnżodow. 
n tk  fa b ry k i „P ro to ty p “ , tow. Jan K i.  
lisze w ski -— heterę turą kom ite tu  fa ­
brycznego fa b ry k i „P ro m “ , tow . Z»- 
f ia  llo lw o iń s k *  —  praodownlca pracy 
fa b ry k i „Pasam on“ . t<ńy. jM iin a  Jurę 
wieżową —  Jnż. agronom. k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  kobiecego W ojew. Karz. 
Sam. C hłopskie j, tow . IieU.ua K a w a ł, 
ków uą — k ie row n iczką  w yd z ia łu  p e r­
sonalnego W ojew. Żarz. ZM P, tow  
Zygm un t M atuszewski —- sekretarz 
dzieln icowa, cztonek K M  PPR.

D Ą B K O W A  G Ó R N IC ZA  
W w y n ik u  k ilkugodz innych  obrad 

delegatami D ąbrow y G órniczej 3 ra . 
m ien ia  PPR na K  ongi-es Zjednocz,etoo 
w y  zostali w yb ra n i: tow . A leksander 
Zawadzki, członek B iu ra  Politycznego 
KC  PPR, tow . K uc — sekretarz k o m i­
te tu  PPR h u ty  B ankow ej, tow . Gon. 
dzik — sekretarz ko m ite tu  zakładowe 
go kopa ln i „Gen. Z aw adzk i", tow. 
G rzesikowsld —• p rzodow n ik  pracy

Walka góralków fraucnskich
(D o k o ń c ze n ie  ze str. 1 e j)

W w y n ik u  odbytego w  d n iu  2.7 lis to  
pada zebrania p rzedstaw ic ie li GRZĘD 
N IK Ó W  POCZT, U R ZĘ D N IK Ó W  
S KARB O W YCH, U n ii zw iązków  za­
w odow ych urzędn ików  CGT — posta­
nowiono u tw o rzyć ko m ite t koo rdyna­
cy jn y , k tó ry  będzie p ro w a d z ił w spó l­
ną w a lkę  0 zadośćuczynienie postula­
tom  urzędniczym : usta len ie  m in im um  
egzystencji, ca łkow ite  wprowadzenie 
w  życie/ nowego p lanu zaszeregowa­
nia do dn ia 1 stycznia 1949 roku , ■yópro 
wadzenie w  żyo iesta tu tu  urzędniczego, 
poszanowanie wolności zw iązkowych, 
a w  szczególności praw a s tra jk u , za­
gwarantowanego przez konstytuc ję .

W 52 dn iu  s tra jk u  górn ików  ey.

Z G O N

prof. Raoula I t a ls k ie g o
PO ZN A N . 24.11. (PAP). W dn iu  24 

bm. zm arł w  Poznaniu znakom ity  p ia
n is ta  Polski, jeden z i)a .jw yb itn ie j- j prezydenta R epub lik i 1 prem ierą d

tuaeją n i*  uległa w iększym  zmianom.
K om u n ika t B iura F ederac ji Z w iąz- 

j iców Zawodowych gó rn ików  podkre ­
śla „/.decydowanie gó rn ików  do kon- 

| U jm owania. a k c ji aż do uwzględnię, 
i « ią  ich słusznych postula Iow “ .
| K o m u n ika t stw ierdza, ż* nadzieje 
i rządu nu złamanie strajku przed 20 

listopada, m imo rep re s ji stosówu- 
| nych wobec s tra jku jących  — nic 
] sp ra w d z iły  się. „D z ięk i swemu kta- 
1 now isku, rząd coraz bardzie j trac i 
1 au to ry te t w'śród gó rn ików  i w  szero­

k ich  masach narodu francuskiego“ .
W V e riia icde  (Gard) pracu jący gór 

n icy w  odpowiedzi na apel delegata 
związkowego, p rzystąp ili do s tra jku .

W Graissessac na 2070 górn ików  
s tra jk u je  1444.

W Alle-/, po lic ja  darem nie usiłow ą, 
la nie dopuścić do w iecu członków 
U n ii francuskie j m łodzieży re p u b li­
kańskie j. IV A iih iii-C riucsac (okręg 
Pecszeville) robotn icy w ys ia li na rę ­
ce deputowanych departam entu, do

szych współczesnych szopenistów, 
pro?. Raoul Koczaiski.

W godzinach popołudniowych p lu ł. 
Koczaiski za jiab l a .przybyły lekarz 
dom owy d r Sm oliński, zarządził prze 
w iezienie chorego do szpitala. M im o 
us ilnych  zabiegów ze strony poznań­
skich lekarzy, m is trz  Itaou t Kocza l- 
ski zm arł w  dn iu  dzisiejszym  o godz. 
14-ej.

O śm ierc i jego powiadom iono P re ­
zydenta R,P- tow . Bolesława B ie ru ta  
oraz M in is te rs tw o  K y ltu ry  i  Sztuki. 

*
K ocza isk i u rodz i! się w  r. 188S w 

toarszawie. S tud ia muzyczne odby­
w ał u J. Gadomskiego, A. Rubinstei­
na. L . M a rka  oraz przez k ilk a  lat u 
K  M iku lego. K on tynuo w a ł studia 
muzyczne w  Paryżu, s tud iu jąc  jedno- 
*>^siriie w  Sorbonie.

Zaczął koncertow ać m ając la t 7, zdo 
Bywając szybko rozgłos w  k ra ju  i  za
E’ wnicą. . _

t^ocza lfk i dużo kom ponow ał. Jego 
onrnhek kom pozyto rsk i składa się z 
95 pozycji. Nap wał m. 6 oper
1 .Raymonda“ , „M azepa“ ), jeden ba­
łtu  2 rrm fom e . izereg koncertów. 
2r p re łu tra  etc R ozw ija ’ nadto oży- 
wmrją działalność oe/agog czną Po 
w yzw olen iu  Polski b y ł profesorem 
Państwowej Wyższej Szkoły Muzycz­
ne j w  Poznaniu, zaś ro^ u
cym  _ profesorem Państwowej Wyż
szej Szkoły Muzycznej w  Warszawie.

pos/»- pn/te.ślacyjńo p j/c c iw k o  uw ie­
zieniu w V ijlt- fia /łch c  — »u»* — Ku.

rim e (Caiłb.rs) ¿oriiika  A nd ip  F ran ­
ca i.s ora/, pi zcęiwko art-¿?zlóvvaniu stí. 
k re ta r/u  zw iązków  /awodowyoh gór­
n ik  ó w w Dc* a /c v il lc  And Gui- 
bćrt.

Akcja  represyjna wopec ^ tra jiku ja - 
cych gúi'iyików nic ustaje. W siediM- 
bie zw iązków zawodowych w  Nóetik I 
dokonąno rew iz ji, a dwóch dz ia łaczy. 
zw iązkowych — s*kretm-/.a m iejsco­
wych zw iązków  zawodowych, Łuba­
mi, oraz delegata gó rn ików  — Land- 
yy  —  aresztowano.

Jak w iadonip, rząd nuka/.al d y rck . 
cjom  kopalń w strzym anie w yp ła t za 
s itkó ic  ro itz iñnyc ji s tra jku ją cym  
gó rn ików . Rota zw iążków ę podkręć
łają. ŻC Pówyższ* zarządzeń;* jest 
bezprawne, ponieważ o k ó ln ik i m in i­
stra pracy ¡j dnia 31 styczn- '948 <• j 
o,raz. z 3 stycznia i 18 »¡erpnia *>r 1 
n a k r y w a ły  dyrekcjom  w yp łaca n ie ! 
tych świadczeń s tra jku jącym . Żadne ¡ 
późniejsze dekrety zarządzeń ty c h . 
nię anulowały, ,

S tra jk  PERSONELU H O LO W N I­
KÓW  i berlinek m otorowych trw a  | 
W St. Omer robotnicy, zrzeszeni w : 
Fo-'ce O uvr'ere, w  ¡00 proc. b io rą  j 
udział w  akcji.

W '■amach a k r ii *o lid«rno«cinwei 
na r 7,ecz stra jku jących ećrnikm z w  
52 dniu S trs ’k r  «ubskr-t-c.ii nrzekre. 
czyła 227 m ilionów  franków,

przem ysłu m etalowego z państw ow ej 
ia ó ry k i ob rab ia rek oraz tow . Si>er- 
czyńska — caloneik Zaroądu L ig i Ko_ 
b ie t w  D ąbrow ie  Górniczej.

Delegatami na Kongres z D ąbrow y
Górnyj&eJ w yb ra n i zostali ' działacze 
PPS tow . tow . Jan Ż urek, C iep 'a l 
W ładysława o«yz P io tr  D y lew sk i— ro ­
bo tn ik  2 koipainí „Gen. Aawądz.ki“ .

sadą poszanowania równości narodów 
i państw.

W dalszej części swego przem ów ie­
nia m in is te r W yszyński om ów i! p ra k ­
tyczną stronę całego zagadnienia, 
stw ierdzając, że do ch w ili obecnej nie 
przy ję to  do O NZ 12 państw, k tó re  zło 
żyiy odpow iednie w n iosk i. Sytuacja 
taka w y tw o rzy ła  się na skutek stano­
wiska przedstaw ic ie li USA i  W ie lk ie j 
B ry tan ii, k tó rz y  w y s tą p ili przeciw ko 
przy jęc iu  do ONZ pew nych państw, 
pomimo, że państwa te ca łkow icie  
spe łn iły  s taw iane im  w ym agania. M i 
n ister W yszyński podkreś lił, że tak ty  
ka m ocarstw  anglosaskich w  spraw ie 
przyjęcia n iek tó rych  państw  do ONZ, 
uwzględnia jedyn ie  Interesy tych  ino 
carstw, n ie  ma na tom iast n ic  wspólne 
go z p ra w d z iw y m i. in te resam i Orga­
nizacji. O ddzielanie jednego państwa 
od szeregu innych , ub iegających się 
prawm y o 'przy jęc ie  do ONZ i  moełnia 
jącycłi tę  sam * w a ru n k i, co i dane 
państwo, oznaczałoby wejście na d ro - 
sę dysk rym in a c ji wobec n iektó rych  
k ra jów  i naruszenia w c ię tych  W  _s’ e" 
lde m iędzynarodow ych zobowiązań. 

------ o------

38,7 m ilio n a  d o la ró w  
w  ciągu 9 miesięcy 

„zarob ił“ jeden ty lk o  trust
NOW Y JO RK. 24.11. (TELEPRESS). 

W ie lk i h-uet am erykańsk i Anacenda 

Coper M in in g  Co osiągnął W trzech 

kw arta łach br. czysty zysk w  wyso­

kości 88,7 m ilio n a  do la rów . Zysk ten 
w  tym  samym okresie ułb. r. wy*R6sł 
34,4 m iliona  do larów . Cz.yaty dochód 

w trzecim  kw a rta le  w yn ió s ł 12,8 m i­
liona do la rów . W drug im  » w rrta le  

zysk trus tu  w yn iós ł 9,1 m ilion a  do la­
rów.

Postanowienia KC ZZ
(D o ko ń czen i«  ze str. 1-ej)

Uetawa T a ft - H a rtley '» , kom is je  do badania dzia ła lności ao tyam ęry- 
kańsldej obyw a te li S ianów  Zjednoczonych, dysk rym inac ja  i*scw a , 
lynch, a ostatn io w ytoczenie procesu przeciwko dKiałaczom am efykań- 
sk le j ’p a r t i i kom unistyczne j, są m etodam i dobrze znanym i polsiciej k la ­
sie robotn icze j z okresu je j w a lk  ł  sanacją, czerpanym i z arsenału h it- 
lo ryzm u w  w ilc e  z dem okracją t postępem.

K lasa robotnicza Eolski po tęp ia  1 P iętnuje te idegottelwe, antyrobot- 
n ic /e  m»tody, stosowanie ytrjce* i  am crykań»łci vr stosunku
tio k lasy roboiaic/zej USA*

D E K I, A K  AC JA  W S E K A W IK  JEDNOŚCI ŚW IATO W EG O
t  KUCHU ZAWODOWEGO

,.Od w ie lu  dzto.elsflcńw la t —  ?losl ^  ^s tęp ię  ddcla rac ja  — Jota» 
botnicza całego św iata toczy zaciętą w a lkę  0 jedność »wych szeregów,
w idząc w  p ie j najlepszą rę k o jm ię  popraw y swego bytu , obrany swob<x‘ 
dem okra tycznych i  podcoju św ięto.

O dw ro tn ie  —  wszystkie w y s iłk i rea kc ji zaiweze z in ie rra ty  do rozbicia 
m iędzynarodow ej »hJidarnośęi jedności pro le ta ria tu , w  celu *potęgOw a" 
n i«  w yzysku mus pracujących, w  celu -dia/wrenia dem okracji, w  06111 
przygotav/ąn ia ągręą ji 1 w o jn y “ -

D ek larac ja  podkreśla da le j, ż ę j& b te te  międzynarodowego ruchu ro- 
botnieżeżo w  okresie p o p rze dw jfłayń i d iugą  Wojnę św iatową, 
w iło  h itu ry ż m o w i \  toszy im o w i ro/?>ęw™« tęj "wojny.

W yciąga ¡4*  w tooślu z tych Jo^w ł*tóewf6>. ^ iń tu lc y  cą!y«p św iata fXf" 
*1ąr.o .v ili '.jednoczyć i i *  ai■.■/.ależhle <»d .rw y-ji poglądów, re ilg il i l'a-''.v. 
R ezultą tcń i łych dążeń było  poWstonie, tzo Św iatow ej Federacji
Z w iązków  y.iiwniłowych, jednoczącej ponad ńi m fljv»,ów robotn ików -

Deklaracja  przyfrołóiiLa próby pódpoi /,ądkowa.liu SFZZ  1inpęnali.;;b><ń 
ttngioSusllim, podejmowane prze/, d z ia ła ją !! W i uctm zawodowym  ’ c li 
« -enUil-y draż podjętą Ostatnio akc ję  1 OZ- ACia .to '/./, wyrażającą :c< 
w *  w n iosku Rady B ry ty jsk ich  y .w ią /ko w  /.ąwodowych o •zawiesz«’ “ - 
d/.iatalności Federacji ilu o liiyś  roczny. W razie odmowy Rada B ry ty j*  
«kich Zwią/Jców /.awoduwych grozi- wyStą^wcmeiu K Św iatowej Federa­
c ji ZZ.

„A pe lu jem y czytruuy w  d e k la rac ji — do jobotijJków ougie lskich 
ł  am erykańskich 1 do zw iązków  zawodowych, aby We w łasnym  in te ­
resie, jak i w in teresie  m iędzynarodowego incuu  robol niczego nie do-
uuśęili do osłabienia czy loz la inu  ST'Z'/., iw la m ti,  k tó ry  może służyć 
jedyn ie  wrogom  poko ju  1 dem okrac ji, w rogom  ludzi praęy_

„W  związku z powyższym —  czy i**»?  da le j w  deklaracji — plenum  
K C Z Z  zapewnia SF'/-Z, że po lski j uch zawodowy bronię będzie jedności 
i ideałów Federacji Plenum zaleca prezydium  l \ C aby p iln ie  śle­
dz iło  wydarzenia w  m iędzynarodow ym  ruchu zawodowym i, a,by przed­
sięwzięło wszystkie k ro k i ./.mierzą ją ce do wzmocnieni,a l pogłębienia 
jedności mięrt.-tynai oduwego ruchu lObokilczego, o:ą ę„ j(;/>l;Vva iićd° 
w SFF.Z".

R leuuin KC?./. poleca w szystkim  ¡nstańcjo in /w ią zkow ym  ro z w im i1*’
kauUpauie masową na r/e rz  so lidarności i  jedności mięCD.ynarodowegd 
ruchu zawodowego,

W Zakończeniu d e k la rac ji plc iuUU jroZdra wi,-, VvnIcze.i i.i,.Sr; rob o tljl- 
czą F ranc ji, a przecie \vśz.y.stkuu buh .t t ers li ich górn ików , 1 olali liii;,', vv G re­
c ji i H iszpanii, ludy  Chin, Indonezji, M a la jów , Vie!.uamu, Iz.iacj., j w ło ­
skie zw iązki zawodowe, toczące ciężką walkę w obronie Wtoskiej k lasy 
robotniczej, w  "obronie w u Uj ośca i  niezawisłości Włoch.

r l f VK0WflŁt5MV ZOBOWIĄZANIA,
Z M ld a d iw  pracy w  całej Eotsoe nadchodzą w U dom ofaf •  w y k a w u

n lu  przedkongresowych zobowiązań,

P R ZE M Y S Ł P A P IE R N IC ZY
Jak podaje C entra lny Zarząd P rzem yślu Papierniczego, Pańatwowy 

P rzem yśl P apierniczy w yko na ł 22 bm., t j.  40 d n i przed te rm inem  rocz­
n y  p lan  p ro du kc ji. P rodukc ja  tegoroczna przekracza o 17 ty*, ton n a j­
wyższy przedw ojenny poziom po lsk ie j w ytw órczości papiernicze! a ro ku  
1837

K O P A L N I E
Dnia 24 bm. załoga kopa ln i im . gen. Zawadzkiego w  D ąbrow ie  G ór­

niczej w ykona ła  roczny p lan  w ydobycia  wńgla kam iennego na ro k  194«, 
w ype łn ia jąc  swoje zobowiązanie, powzięte d la  uczczenia Kongi-ejm 
Zjednoczeniowego P a rt ii Robotniczych, na jeden dzień przed zadeklaro­
w anym  term inem .

W dn iu  23 bm. załoga kopa ln i „W a le n ty  — W awel“  w ykona ła  ró w ­
nież roczny p lan p ro d u kc ji na dwa dn i przed up ływ e m  te rm in u  zobo­
w iązan ia przedkongresowego. Załoga zadeklarow ała wydobycie  do koń­
ca br. 140 tys. ton węgla ponad p rodukcję  planowaną.

P lan p ro du kc ji na ro k  bież. w yko na li rów nież gó rn icy  ko p a ln i „Ann».“  
W Pszowie, w ydobyw a jąc od początku 1948 r. — l.lSłO.POO ton węgla.

W ytw ó rn ia  w y ro b ó w 1 gum ow ych „P e-P e-G e" w  Grudziądzu, k tó rą  w y ­
konała roczny plan p ro d u k c ji w  dn iu  18 październ ika b r. zobowiązała *ty 
dodatkowo wyprodukow ać do końca ro k u  330 ton w yro bó w  w artości 180 
m ilio n ó w  zł., tzn. w ykonać p lan  roczny w  120,6 proc.

PAŃ S TW O W A  Ż E G LU G A  N A  W IŚ LE
Za łog i ho lo w n ików  Państw ow ej Żeglug i na Wiśle, biorące udz ia ł w  

przewożeniu c u k ru  eksportowego do Gdańska z c u k ro w n i K ruszw ica, 
Jan ikow o i  Nakło, w yko na ły  swe przedkongresowe zobowiąz-anle. P lan 
przewozu 20 tys. ton  c u k ru  w ykonano 27 dn i przed term inem . W w y ­
konan iu  zobowiązań w y ró ż n iły  się załogi ho lo w n ików : „E w a ", „K o n ra d " 
„G o p la n a “ , „G dańsk" i  „N e p tu n “ .

P. Z. P. W.
W przem yśle w e łn ian ym  przodu je załoga PZPW  N r  4. k tó rą  2« hm. 

w ykona ła  swe dzienne zadanie przedkongresowe w  150 proc. Dóbr« 
w y n ik i osiągnęli rów nież rob o tn icy  PZPW  N r  6 (134 proc.), PZPW  N r ,4 
(114 proc.), PZPW  N r  37 (118,6 proc.), PZPW  N r  30 (107 proc.) w  przę­
dza ln i i  (116 proc.) w  tk a ln i, PZPW  w  B ie lsku  i  szereg załóg fa b ry k  
w yro bó w  w e łn ianych  na D o lnym  Śląsku.

Dobre w y n ik i osiągnięto w  przem yśle dz iew iarsk im . N a jlepszy w y ­
n ik  osiągnęli robo tn icy  PZPW  N r 1. k tó rzy  w y k o łia li p lan  dzienny 
w  120 proc. Łódzkie  Zjednoczenie D ziew iarsk ie  w ykona ło  dn ia 17 hm. 
dzienny p lan  p ro d u k c ji w  106 proc., *  Z ak łady  Pończosznicze w  103 proc.

A K A D E M IC K I CZYN KO NG RESO W Y
A pe l Z A M P  i  B ra tn ie j Pomocy S tudentów  A kad em ii G ó rn iczo -H u tn i­

czej zna jdu je  coraz szerszy oddźw ięk wśród rzesz m łodzieży aksftierołe- 
k ie j K rakow a .

Po w ydzia łach po litechnicznych z ko le i zampowey 1 ntozargąnlzo- 
w a n i s tudenci U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego po d ję li apel Swych kolegów 
z technicznych wyższych uczę-ni, de k la ru jąc  ponadto zorganizow anie do 
dnia 3 g rudn ia  — ośm iu un iw ersyte tów  niedzie lnych, oraz 3 ekip  san i­
ta rnych .
_ K ażdy „U n iw e rsy te t n iedz ie lny" posiadać będzie 12-tu  sta łych w y k ła ­
dow ców ,, obsługujących poszczególne cyk le  zagadnień, ja k  np. nauka 
o Polsce i św ięcie współczesnym, przebudowa s tru k tu ry  gospodarczej 
wsi, zagadnienia spółdzielcze ilp .

Już w  dn iu  5 g rudn ia  w yruszą pierwsze g rupy  p re legen tów  do Rz*- 
żawy, B ielan, M og ilan  i  Jnwaldu.

Studenci U.J. zobowiązali się również otworzyć przed dn iem  K o n ­
gresu Zjednoczeniowego świetlic« we wszystkich domach •kadem tekteh.

K o le ja rz e  w y k o n a l i  p la n  p r z e w o z ó w
(D o kończen ie  z< s t r .  1-ej)

W ?«

W yrazy najgłębszego współczucia 
z powodu śm ierc i m a tk i

Tow. POPIELA MIECZYSŁAWA
K ie ro w n ika  W ydzia łu  Kom unikacyjnego KU PPR

składa
K O M IT E T  PPR

M IN IS TE R S TW A  K O M U N IK A C II

J u i dziś — w  przededniu połączę 
n ia  możemy zameldować przyszłej
Z jednoczonej P a rtii, że 370-tysięcz- 
na arm ia ko le ja rzy, zorganizow a­
nych w  Z ZK , oddaje się po<i je j roz­
kazy j  gotowa jest kroczyć we współ 
nym  froncie  w a lk i o dobrobyt mas 
pracujących, by  budować us tró j spra 
w iedłlwośei społecznej '— us tró j so­
c ja lis tyczny — zakończył mówca 
wśród bu rz liw ych  oklasków. «

M in is te r ko m u n ikac ji R&banowskl, 
w y ra z ił serdeczne podziękow ań!* ko­
le jarzom  za w ykonan ie  p lanu. M in is ­
te r oświadc-zą, że w ie lu  fachowców o- 
kręś liło  tegoroczny p lan przewozów, 
ja ko  tru d n y  do w ykonania . K o le ja rz  
w ykona ł ten plan, gdyż czuje się 
współgospodarzem Swego warszta tu 
pracy, rozumie, że przez przekroczenie 
planu tw orzy dobrobyt swój, ii i iwy ro 
hutniczej i całego narodu.

M in is te r wręczy) upou iiuk; tn, In. ze 
ta r k i i rad ioapara ty na j lepszym przo­
dow nikom  prący poszczególnych okrę­
gów PKP, Nagrody o trzym u ją : Jan 
iG r a i i i i r d i ,  fo rańarz  Zakładów  G łów ­
nych P K P  w  Poznaniu —- 132% n o r­
my; W acław Bajd a laki robo tn ik  dro
“ owy ze Szczecina — 188% norm y; 
A nton i y.awodnjalt z K atow ic , r/.tn iicś l 
tok osiągający 142% norm y, k tó ry  do­
konał trzech w yna lazków ; W ładysław  
Szaleniec, ustawiacz z K.'okowa ur- 
hanizatur wspóJzasvodnictwa pracy, 
toiŁlgaiący 174% norm y; M ik o ła j Pm- 
c'zuU, tokarz -z O lsztyna ...  ivo %  n o r­
my, S tan is ław  Burszty osk i, fon n ia rz  z 
Gdań.ska, organizator współzawodnic­
twa osiągający 182% norm y, Edward 
Lew iński z. W arna  wy, racjonato««101 
Pracy osiągający ¿0 y°ż, m u n y ; W lady 
sla iv Karóń /. w arszta tów  cżęstocho«- 
•'■kich, o rgan izator wapjlżawoctm ctwa 
— 165% rio irny., A nton i fh iom ii, spe­

c ja lis ta  -  m ostow lec *  W rocław ia — 
176% no rm y  i  Franciszek K rn ię fń sH  z
Lub lina , rzem ieś ln ik  — 181% norm y.

W zywanym  pod odbiór nagrody prz.o 
downikom , zebrani na *a li urządzają 
d ług o trw a łą  owacię.

Następnie poszczególne okręgi T K P  
m eldu ją  o w yko na n iu  p lan ów  ł  ^głs^ra 
ją  zobowiązania poinnożenia osiągnięć. 
M e ldu nk i skłąda ją przodow nicy p ra ­
cy: Basiew icz z W arszawy, P ła tek * 
Sosnowca, Jaw orsk i z Lub lina , Gnmu- 
lak  z K rakow a  i  Zakrzew ski z K a to ­
wic. W szystkie m e ldunk i p rzy jm ow ane 
są gorącym i oklaskam i.

Oświadczenie wiceprzewodniczącego
Z Z K , że zarząd g łów n y zw iązku prze 
każe m eldunek o przedterm inow ym  
w ykonan iu  p lanów  i  m e ldu nk i poezoze 
gólnych okręgów P rezydentow i RP Bo 
los la w ow i B ie ru tow i zebrani p rzy jm u  
ją bu rz liw ą , d ługo trw a łą  owacją.

Uroczystość zakończono MiędzynarO 
dówką.

l K R  o I o k a ' i T o l IT Y C IN A  j

p r z y j ę c ia  w  p r e z y d i u m
R A D Y  M IN IS TR Ó W

Dnia 24 bm. P rem ier Józef C yran -
m ew icz p rz y ją ł w  P rezyd ium  Rady
M in is tr ow nowom ianowanego pasła
nadzwyczajnego i  m in is tra  pełnomoe 
Hógń R epub lik i A rgen tyńsk ie j w  War 
-z.awie p. M a rtin  Lu is  Drago, które- 
nu towarzyszył sekretarz poselstw» 

argentyńskiego p. Ricardo Reyne Ro. 
Din.

Następnie posła A rge n tyny  p rzy ją ł 
pousekretarz stanu w  P rezyd ium  R a ' 
dy M ó iis trów  —• Jakób Berman.

K o l a  r z ą d o w e  F i  n i  a  n  d i i
w s k rz e s /.j j i j  reak cy jn y  p o lity k ę  a n ty n a ro d o w ą  

P ro tes ty  p rze c iw k o  z w o ln ie n iu  T an n era

FRANCISZEK KARŁOWICZi
i

T O W A R Z Y S Z  S Z T U K I D R U K A R S K IE J

Z M A R Ł  D N IA  !3 L IS T O P A D A  1848 R. P R Z E Ż Y W S Z Y  L A T  

W  Z M A R Ł Y M  T R A C IM Y  W S P Ó Ł T O W A R Z Y S Z A  P R A C Y  I  D O B fKEGO

K O L E G E . S
\

KOLEDZY

H E L S IN K I, 24.11. (PAP). — Jak do­
nosi „T iukansan Sanomat*' w  T u rku  
odbyto się zebranie robotnicze, na 
k tó rym  została powzięto rezolucja,
protestująca przeciwko zwolnien iu 
przestępców w ojennych T iw u e ra  I 
l.iiiJionńe.sa. Rezolucja stwierdzą., ¿ę 
zwolnien ie łych 2 przestępców Wojen­
nych je * t dem onslracją przeciw  obron
cum pokoju i demokracji i dowodem 
tego, że koła rządowe w F in lan d ii ma 
ją zam iar M ikrzą^lć reakcyjną ‘

j tykę n ity robó tn iczą  i antynarodbyrtj. 
zbrodniarz w ojenny Canner rosial 

«wolniony i  więzienia, gdzie Kistody- 
| w a ł d ługoterm inow y wyrok.

W iw iązku z :ym, że wypuszczony 
; przedterm inow e na wolność Tanner 

i j udzielił wywiadu, *w k tó rym  ostro za 
, ita k o w a ł demokratyczne żyw io ły  Fin 
, 'and ii — dziennik .,Vnpaa Sana“  pi- 
j  sze: ,Ten orzestępca — jak widać — 
j n ię  nauczył się niczego i niczego nie 
| zapomnia1“ .
| Dziennik tw ie rdz , że gdyb) w  F in- 
I laod i było przestrzegane prawo, wo­

jenny ten przestępca w in ienby  się p o ­
nownie znaleźć w  w ięzieniu.

----- -o------

S ytuacja  s tra jk o w a  
w  p o rtach  U S A  

bez zm ian
*Jio\VY JORK. 24.11. (PAP), Sytua- 

"•kh s te łjk o w a  w  portach -wschodni*'
8ń w4%K*.cża Stanów  Zjednoczonych
pozostajiA>ez zm iany N ie doszło 1« ' 
izeze do porozum ienia pom iędzy stra i 
ku jącym i robo tn ikam i p o rto w ym i ® 
pracodawcam i.

Na «kutek J tra jk u  w  porcie nowo­
jo rsk im  nagrom adziły się o lbrzym i* 
ilości tow arów , przeznaczonych dc 
Europy. M  in. w  magazynach pocz­
towych leży ponad 17fl tysięcy w o r'  
ków z pocztą, przeznaczoną dla ^ r * '  
jó w  europejskich.
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P Z P B -  P A B IA N IC E  W Y K O N A Ł Y  P L A N  R O C Z N Y

W 4 L A S C I W A  O f S O C / ł
Se k r e t a r z  ko ła  p z p b , tow. st. 

Kam iński, acdtał delegatem Pabia 
bic na kongres Zjednoczeniowy. Wy- 
bór nie byt dla nikogo niespodrianką. 
^  Pabianicach na jpopu la rn ie jszy pepe 
’'owiec, fa b ry k i musi być z regu ły  tak 
26 zaufanym  miasta. Bow iem  Pabiani- 
e*. to PZPB i odw rotn ie , zakłady w łó 
kismnicze, potężny kom binat, za trud- 
n>ający 10.670 pracow ników , to żyw i- 
ei?l. zaplecze gospodarcze m ieszkań- 
ców i  ich  rodzin. Co czwarty pabian i- 
e-’ an 'n k ie ru je  rano swe k ro k i do tych 
H  w łaśnie zakładów. Choćby i  nasz 
Sekretarz. Trzech brac i na fabryce, a 
sta ry  ojciec też się jeszcze nie poddał. 
Zresztą K a m iń sk i nie jest tu w y ją t-  
kiem, Słowem w łókniarze, z tra d yc ji
i zamiłowania.

O RGANIZACJA partyjna liczy 600 
peperowców. S to s u n k o w o  niedu­

żo, jeżeli weźmiemy pod uwaga 10.000 
zatrudnionych robotników. I  może na- 

nie jest to najlepszy, najaktyw-

Zaezęło *ię  n iew inn ie , od n iew ie lk ie  
go. spóźniania w  ap row izac ji. Łódź 
ótrzym yw aał p rzydzia ł .we wcześnie j­
szym te rm in ie , Pabianice później. 
Może w p łynę ła  na len stan kiepska 
wówczas kom unikac ja , a moża i  orga 
ńizacja nawalała.

P rzy jac ie le  zaufan i EtaszpH przyw o 
z il i rano gazely łódzkie, ko lpo rto w a li 
je  po fabryce, podkreśla jąc czerwoną 
kreską n iek tó re  w zm iank i. W łaśn i? " 
te, w  k tó rych  b y ły  zaw iadom ienia, do 
tyczące p rzydz ia łu  żywnościowego 
d la  Łodzi. Od w arszta tu  do w arszta tu 
b ieg ła  praw icow a pępesówka O rło w ­
ska (wyrzucona dzić z P a rtii) , szep­
cząc. — „Popatrzcie, ta k  was k iw a ją ".

W tym  samym czasie sygnalizow a­
no z fa b ry k i sporadyczne w yp ad k i sa 
bctażu: przerżnięcie om ow y, to  znów 
rzucanie je j do do łów  kloacznych, a 
czasem odpadki, czy mysz znaleziona 
w  zupie ob iadow ej. F a k ty  te zesta­
w ione razem, w yo lbrzym ione, w y tw a  
rza ly  ferm ent, w rzen ie  i  panikę. Ja-

Puszysta, biaia bawełna p ro jd ii* niedługo do tkalni.

sekretarz m ie jsk i tow. K urza w sk i i 
to W. Kusa. Wciągała się powoli cała 
organizacja partyjna, rosła, aktywizo­
wała się. Przełom został dokonany.

Stary wykwalifikowany pracownik dzieli się 
swoim doświadczeniem z nową pracownicą. 
Niedługo i spod jej rąk będą wychodziły setki 

metrów pięknie utkanych materiałów.

Ostatni rozdział. Tysiące metrów estetycznie 
utkanych materiałów bałyełnianych przejdzie 
da magazynów, skąd dostanie s|ę m  pośred­
nictwem sklepów Powszechnych j ] ) omów To_ 
«'arowych do rąk konsumenta __ mieszkańca 

wsi i  miasta.

potentaci 
w ia-

niejszy ośrodek partyjny we włóknie, 
czy choćby w województwie łódzkim.

Jeszcze nas w P ab ian icach  m ało , n ie 
umiemy jeszcze wciągnąć szerokiego 
ogółu partyjniaków do roboty. Nadal 
pracujemy „godowo" i wciąż niedosta­
tecznie interesujemy się codziennym 
życiem pracownika.

Jeżeli piszemy o organizacji pabia­
nickiej, to właśnie dlatego, ża do­
konała ona przełomu, że przeszła 
wielką s;?lk,ol(i waik i o partię, c 
włókniarza pabianickiego, o produk-
ci t  Z walki tej w y s z ła ,wzmocniona, 
zahartowana i choć to dopiero począt- 
k i> choć nie dorównuje wielu innym 
°‘' rodkom fabrycznym, dokonała ogro- 

wysiłków, które zadeeydowa- 
y •  losach i rozw oju Zakładów ^ E n  

?er* i Krusche" -  dziś PZPB
bianice.

*

ENDER i  KRU SCHE
przem ysłow i, przedwojenni 

Sciciele zakładów  — Niemcy, tworzy- 
adm in istrację według zasady ,,^>0 

^ c.y pracują — rządzą N iemcy . ^3 ° 
t*n ’e z tym  kszta łtow ał się skład P-r 
*0,ia ln y  a d m in is tra c ji w po lskie j ta- 

l J’ce okresu d rug ie j nieipodlegl°®c’ '
' zatrudniano w administracji i
_ otaków, to wyłącznie niższych cz> 
*rednjch ogniwach i tam tylko, SQZ'e 

°ntakt z ludnością był nieuhikni n j . 
a Pewien .wpływ i ustępstwa koniecz- 
ne- "Pachołki Kannęnberga" (nazwisko 
dyrektora naczelnego — Niemiec) ■ 
° lQ hyl .niezaszczytńy tytuł, jakim ro- 
°.^i«y ochrzcili Polaków, którzy ?na- 

utrudnienie w biurach. Tytuł, n’e 
' 'e.ly. .cśęsto uzasadniony.

1945 rok. Fabryka w .40 proc. znisż 
Px°ha, zdezorganizowana. Endęr, 

rUsche i ich ekipa — uciekli ■— iP°" 
^°s-ali robotnicy i część nielubianej 

ePopularnej administracji narodo- 
• :°«ci polskiej. Tak zaczęło' się -„dru-
* le '^ y c ie ‘.' Z akładów  Pabianickich.

Aż.ohy trzymać się ściśle chrcnolo- 
^ ^ ż e b a  przyznać, że z miejsca pow- 

a także organizacja partyjna i to 
* Punkowo liczna (SCO członków). t T' 
°> że nie o liczbę członków tu chodzi

ewidencja wysłana oo wojewóoz 
komitetu wykona robotę partyj- 

" Postawi fabrykę na nogi.
na fabryce działo się niedobrze. 

■9J wodnic twRN-owcy Raszpla i
Chi

w odzili

r?.
de

bsta (dżiś w yrzucen i z PPS), k tó -

S*ra

y w yzysk iw a li każdą trudność, każ- 
niedociągnięcie, by zahamować
c“ , U trudnić odbudowę.

sne, że ten nastró j nie sp rzy ja j odbu­
dowie, n ie  w p łyną ! na tem po reno­
w a c ji zakładów.

Co działo się w  tym  czasie ^ naszą 
organizacją, i  300 członkam i naszego 
ośrodka fabrycznego

Trudno ich  by ło  dostrzec w  masie 
rozgoryczonych w łókn ia rzy , z iewali 
się z ogółem, a głos ich, a raczej n ie­
śm ia ły  g łos ik  g iną ł, przygłuszony 
przez Chłostów i  Raszple.

Trzeba przyznać, że nasza orgsruza 
cja p a rty jn a  nie  p o tra fiła  wówczas u- 
j  a w  nić, zdyskredytow ać wrogiego, an- 
tyrobetmiezego stanow iska W RN-ow- 
sfctej k l ik i.  N ie  um ia ła  wskazać p rzy ­
czyn n iedcciąg i^ęć aprow izacyjnych, 
nie um ia ła  z d ru g ie j s treoy  trudności 
t^ch  choćby częściowo przezwyciężyć. 
Nasi peperowcy «brera li ■■ się (zresztą 
rzadko) p ła c il i s k ła d k i (od czasu do 
czasu) i  zastanaw ia li się... co dalej? 
Potem jg ż k ła d a li ręce. Ciężka sprawa 

♦
W skaźnik p ro d u k c ji u trzym yw a ł 

się w  m iejscu. W tym  czasie fa b ry k i 
łódzkie  p rzys tąp iły  j u ż do współza­
w odn ictwa. Przechodzono na w ie lo - 
warsztatówość.

A  „E nder" dale j m ilczał.
Sytuacja,; by ła  alarm ująca. r-rzed 

k ie row n ic tw e m  pa rty jn ym , zarówno 
'wojewódzkim  „ ją k  i  , cen tra lnym  stanę 
ło zagadnienie. Jak  przełam ać ten 
stan, ja k  uzdrow ić, ua k tyw n ić  jeden 
z na jw iększych ośrodków w łó k ie n n i­
czych k ra ju . .

Sprawa była  jasna. T rzeba zacząć 
od P artii.

♦

Sekretarzem  organ izacji p a r ty j­
nej został p racow nik W ojewódzki 

tow . K am ińsk i. I  znów.. Dlaczego K a ­
m iński?  Rżecz. by ła  w  tym , że tow . 
K am ińsk i jes t n ie  ty lk o  s ta rym  le - 
w  i co w  cem ale i  s ta rym  robo tn ik iem  
pabianickim . Przewlekasz, k tó ry  z jad ł 
zęby na w łókn ie  którego robotn icy 
m ie jscow i znali. Z na li i  w ie rzy li. Pe- 
parowcy z PZPB pros ili: da jcie K a - 
,m ińskiego, on nam pomoże.

I  tow., K am ińsk i pomógł.
Nie by ł sam Pomagał m u dzielnie

Jak? Jakich 
w y  sekretarz, 
m aw iał, ja k  
PZPB?

Zaczął nie . . .oa a rg um e n tów 'i zebrań, 
od ag itac ji j

a rgum entów  użył no­
na ilu  zebraniach prze 

zaagitow ał w łókn ia rzy

, , płomiennych przemoWien, lecz cd u ’I . Pewnych
paracie kierowniczy;
nazywa ten 
kratyzacją aparatu

przesunięć w  a- 
m. Tow'. K am ińsk i 

Pierwszy krok: — demo-

I  określenie to cdipowiada w  za*3-' 
dzie zmianom, k tó re  nastąp iły . A  trze 
ha wiedzieć, że sprawa adm in is trac ji 
, k ierowniczych stanow isk w  zakła­
dach była ogniskiem  zapalnym , ją ­
trzącą raną w ydz ia łu  personalnego. 
W fabryce pracow ali u rzędn icy nie- 
iubiani, „s ta rzy  enderow cy“  ; to  nie 
było dobrze. A z d ru g ie j s trony  i bez 
nich nie poszłaby p rodukc ja . Tow . Ka 
m iński postaw ił sprawę jasno. Z w a l­
niamy tych „kar.nenberczyków ", k tó ­
rzy niechętnie, w rogo odnoszą się do 
dzisiejszej rzeczyw istości, a, w ięc i  do 
wytwórczości a da jem y ca ły  p a rty jn y  
autorytet tym . k tó rzy  produkc ję  w raz 
* robotnikiem  dźw igają.

O W A D A M K IE W IC Z  został dy­
rektorem  PZPB — Pabianice; 
obecny d y re k to r jes t w łaśnie 

starym pracow nik iem  a d m in is tra c ji 
który nie naw idził swych niem ieckich 
mocodawców.

K iedy „E nder j K ruszę '1 znalazł się 
w polskich rękach, tow , A dam kie ­
wicz znalazł w  sobie chęć, entuzjazm, 
zapał do roboty. ! ochoię. żeby o trzy ­
mać taką pracę, w  k tó re j będz-ie mo- 
¿,na wykorzystać swoje doświadczenie, 
wiedzę, fachowość. W tym  celu nie 
wystarczyła nom inacja  d y re k c ji b ran­
żowej. Trzeba było  jeszcze au to ry te ­
tu, o p ic ia  u p racow ników  zakładu.

To oparem dała tcw . A dam kiew i- 
ęzowi nasza terenowa organizacja par. 

j ty jna i je j p ie rw szy sekretarz. A u to -

T

RĘKOJMIA dalszych sukcesów
. r -  dtli temu, 18 listopada, o

90dZ: ' U Len« fa b ry k i podległe Cen­
tra,nemu *-aP2ądowi p rlcm ys lu  W !ó

ienn,czego w y k o n a ły  państwowy 
plan p ro du kcy jn y  m  r . 1948. Fabry- 
vi vv> ^ 0iZająCe Wyjx)by welnien^t 
nir.ne i K<1,,Opnc, j e{jwabniczo-galan- 

teryjne, aztUci.nc w łóknQ  ^

k u ły  t e c h n ic y  w yko n a ły  roczny 
plan z nadw yżka,

Ocl ośmiu w ięc  dn i wJóknfeaze 
pracują ponad p jan.

JNie we wszystkich zakładach wy
Konanie p lSnu pr2cbie„ 3 jednakowo. 
Podczas gdy większość Z nich wy

42 proc. więcej, niż przypadało pro­
dukcji bawełnianej na jednego miesz 
kańca Polski w  19 jo roku.

PZPB N r 4, która wykonały rocz­
ny plan produkcji jeszcze dn. 2 paź­
dziernika, miały przed sobą cały 
kwartał i postanowiły wyproduko­
wać ponad plan 3,5 miliona metrów 
tkanin bawełnianych. Do dn. 22 bm. 
wyprodukowały już ponadplanowo 
przeszło 2 miliony metrów. Nie wąt­
pimy więc, że załoga tej fabryki wy­
kona swe dodatkowe zobowiązania 
ze znaczną nadwyżką. To  samo do­
tyczy PZPB N r 3 ~~ jednej z naj-

vvłokiennic2yc(), zwjasza3a bawełnia 
nych, nadal jeszcze pracuje nad wy 
konaniem tegon5czncgo planu pań 
siwowego.

twarza już P rodukcję przewidzianą więkezych w kraju fabryk bawelnia- 
planem na rok ly49 c7^  fabryk nych, która od tygodnia już pracuje 
...j a . »£«- ponad plan. Nie wątpimy, że i  zało­

ga PZPB N r 3 przekroczy swe do­
datkowe zobowiązania.

W ierzymy, że włókniarze łódzcy 
Do liczby zakładów bawełnianych, i całego kraju wyprodukują do koń- 

które już wykOJt3ły  roczny plan do- ca roku wiele milionów metrów tka- 
szły dziś Państwowe Zakłady Prze- nin ponud plan i tym oamym znacz- 
mysłu Bawełnianego w Pabianicach nic powiększą ilość metrów przypa- 
— jedno z największych w kraju dających przeciętnie na jednego 
przedsiębiorstw tej branży. Przed mieszkańca.
tym jeszcze, w  październiku i listo- Rękojmię tego stanowi wspaniały 
padzie, Wykonały przedterminowo rozmach współzawodnictwa przed 
plan licznę zakłady przemysłu wió- kongresowego, ustawiczny wzrost 
Menniczego, w tym PZPB N r 3 i liczby wiełowarsztatowców, przo- 
N r 4. „downików pracy przemysłu włókien

Przypomnijmy niektóre liczby. niczego, tych, którzy osiągnęli wspa 
Zgodnie x Narodowym Planem niałe zwycięstwo produkcyjne i wy- 

Go«podarc.Zytn zadaniem włóknią- konali o sześć tygodni wcześniej racz 
rzy było wyprodukowanie w  tym ro ny plan, obecnie zaś walczą o \vyko­
ku 315 milionów metrów materia- nanie zobowiązań powziętych, dla 
lów haweinienych, czyli przeszło 13 uczesaniu wielkiego święta klasy ro 
metrów rso jednego mieozkańoa —  o lxvfn'czej - -  Dnia Zjedctoczcnia.

ry te t dy rek to ra  um acnia ł wśród ro ­
b o tn ikó w  właśnie tow . K am ińsk i słu- 
sanie uważając, że m usim y się oprzeć 
na pracow nikach adm in is trac ji, k ló - 
rz.y zw iązani są szczerze z fab ryką , 
oddani szczerze pracy i  p rodukc ji.

Dziś tow . Adam kiew icz jest człon­
k iem  naszej p a rtii, uczęszcza na każ­
de zebranie, interes-uje się życiem o r­
ganizacji, żywo z n ią  w spółpracuje.

NIE  wszyscy p racow nicy s ta re j 
adm in is trac ji m ie li pozytywny, 
o f ia rn y  stosunek do fab ryk i, ja k  

tow . A dam kiew icz.
Trzeba by ło  zdemokratyzować apa­

ra t, usunąć obcy, w ro g i now e j rzeczy­
w istości element. Na ich miejsce w y ­
sun ię to k a d ry  do łowych, ak tyw nych  
peperowców. I  tak  poszedł na pod­
m ajs tra  W oln iew sk i Kazim ierz, Zając 
Zdz s ław , a Suszyński Tomas® z ob- 
ciągacz* na k ie row n ika  najw iększego 
oddzia łu (1.500 ludzi). Nastąpiło szereg 
dalszych i  poważnych awansów. W ie lu  
»dslnycb w łó kn ia rzy  wysłano na te- 
chnicam  do ł  odzi.

P rzyg ląda li się tym  zm ianom bez­
p a r ty jn i w łókn ia rze , k ie row n icy , m a j­
strzy, adm in is trac ja  i ju ż  tam coś za­
czynało św itać, p rze łam yw ało  się prze 
świadczenie o bezsilności organizacji 
p a rty jn e j, rosła w ia ra , przekonanie — 
„C i m a ją  coś do gadania '1.

To by ła  pierwsza b itw a  i  to  b itw a  
wygrana. Następna z ko le i, dużo tru d  
riiejsza stoczona została o produkc ję : 

Na porządku dziennym  «tanęło przej 
ście na w ie]owarsztatowość. Spróbo­
walibyście porozm awiać na ten te ­
mat w  1947 roku  z „enderow cam i“ . 
Nie pom ogły na je fektow nie jsze argu 
meny, w ykresy, przem ówienia. 'N ik  
nie w ie rzy ł i  co gorsze nie chciał u- 
w ierzyć.

Tow . K am ińsk i postawni bo jow e za­
danie przed organizacją p a rty jn ą : „W y  
pierwsi będziecie pracować na trz y  
Strony11. Tow. W asilew  M arian , pod­
m a js trzy  przędza ln i zakasał rękaw y. 
K iedy  „p rz e ro b ił'1 p ierwszą i zmianę, 
rzucono go na drugą. Pom agali mu 
dzieln ie in n i towarzysze. W ja k iś  czas 
później rea lne rezu lta ty : podniesienie 
p ro d u kc ji i  p łacy, zaoszczędzenie fa ­
chowców (odczuwano b ra k  prządek) — 
wystarczył, by  wciągnąć szeroki *e- 
spół do w spółzawodnictwa.

W
Y G R A L IŚ M Y  b itw ę  o p rodukc ję  
dz ięk i podniesieniu jakości... Tu 

tow. K am ińsk i słusznie przew idzia ł, że 
mnie „z a tk a “ .

Zatka ło . Na ogół k ie dy  m owa o jako ­
ści słyszym y, że jakość, ga tunek to­
w a ru  c ie rp i na tem pie pracy, podnie­
sieniu p ro du kc ji. T y lko , że n ie  w  Pa­
bianicach. Tow . K a m iń s k i tłum aczy m i 
c ie rp liw ie : — ...B łąd polega na tym , 
że k ie row n ic tw o  fa b ry k i zaczyna od 
tk a ln i (m etry, m e try  i  jeszcze raz me­
try )). A  m y nie, m y od urodzenia, od 
początku, od n itk i.  Zaczynam y od od­
dzia łu  przygotowawczego. P rzew ijanie, 
czyszczenie, dobre uspucie, ukrochm a- 
lenie, w  konsekw encji osnowa — aż 
palce lizać. Jeżeli przędzalnia dobrze 
się spisze to i tkacz lże j, prędzej pracu 
je, w yg ryw a  na ilości i  jakości. S ło­
wem  dwie pieczenie. I  pieczemy je  cał­
k iem  nieźle....

*
To, żc nieźle, przekonajm y ...T na 

ocznie.
Wczoraj o godz. 9 rr.no „PZPB " - 

Pabianice skończyły plan roczny. 41 
milionów metrów tkanin rzucono na 
wsie i ośrodki przemysłowe. Do Kon­
gresu dojdzie jeszcze, 1 milion 720 ty 
słęcy, do końca roku 4 miliony 200 
tys. metrów.

PZPB daje 13 proc. produkcji kra­
jowej tkanin bawełnianych. Zakłady 
budują nowy oddział w  Sandomier­
skiem. Jest się czym pochwalić.

I prawo do pochwały ma także na­
sza rozwijająca się organizacja par­
tyjna, która hartowała się w  trudnej 
codziennej walce, w bitwie o produk­
cję

W . SKULSKA

Przodowa icy-włókniaize 
delegaci na IÏI!

P R ZO D O W N IC ZK A  S W IT O N IA K  
B R O N IS ŁA W A  pracu je  w  zakładach 
Scheib łerowskich SG la t. Na w a iya tk ich  
dziesięciu etapach współzawodnictwa 
otrzym ała nagrody. Jest ak tyw łs tką  
pa rty jn ą  P racu je w  kom itecie dz ie ln i­
cowym, B ierze udzia ł w  Radzie Ż aki a 
dowej. Pracy jeet niem ało, jeże li weź­
m iem y pod uwagę, że Scbeib ler za trud  
nia  13,200 p racow ników . Tow . S w ito - 
n iak jes t delegatką sw o je j dz ie ln icy na 
niedzielną konferencję m ie jską, może 
także na Kongres. Zobaczymy w  n ie ­
dzielę.

GÓRECKA K A Z IM IE R A  ma la t 13. 
a już  jest pierwszą przodow niczką w 
fabryce PZPB N r fi. Jest ak tyw is tką . 
by ła  w łaśnie na naradzie k ra jo w e j w 
Warszawie. O tow . G óreckie j m ów ią 
w  fabryce. Zaradna, cicha, sama so­
bie radzi, na jle p ie j p racuje, na jw ięce j 
zarabia.

Jest delegatką na konferencję m iejs 
ką. Teraz czeka niedzie li. Może zosta­
nie w ybrana i będzie mogła brać u- 
dział w  Kongresie Zjednoczeniowym

TOW. G O S C IM lfłS K A  W A N D A  pra 
S cuje u „K o rska “  18 la t. Jest przodew- 
S niczką. W yrabia 170%. Pierwsza prze- 
I szła na trzy  s trony. Dopiero za nią  po 
| szły inne pracownice fa b ryk i.

Tow. Gościmińska jes t delegatką 
dzie ln icy, pracuje ęzynnie w  p a rtii,  
jes t członkiem  egzekutywy K.D,, sek­
retarzem  kola przędzalni. Nasza p ie rw  
sza ak tyw is tka  — m ów i o n ie j sekre­
ta rz  fabryczny tow. Bujakow ski. Zda- 

• nie to po tw ie rdza ją  wszyscy pracow ­
n icy  „H o raka “ .

Cześć p rz o d o w n ik o m  pracy
— — _= bohaterom odbudowy Ojczyzny!

ICH MIEJSCE W P IERWSZYCH SZEREGACH Z1EDH0CZ0HE! PARTII !

H A L IN A  SZERSZEŃ pracu je  
b ryce dziew iarskie j „A .  Grosc 
Jest przodowniczką pracy. W' 
260 —  300% norm y. Czeka z n 
p liw ością  niedzieli. Chcia łaby i 
towarzyszam i całego k ra ju  uc 
czyć w  Zjeździe Z jednoczeni 
N iestety z Łodzi jodzie ty lk o  30' 
gatów. Niedzielne obrady m ie jsl 
decydują. A  więc jeszcze trz y  i
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WBREW ZAKUSOM REAKCJI MIĘDZYNARODOWE)
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P r z e m ó w i.  Je  s e k re ta rz a  K C Z Z  to w . B O L E S Ł A W A  G E B E R T A
p l e n a r n y m  p o s i e d z e n i u  K C Z Zii  a

r "  P f » * ^ « * i . u  tow . WitesaewskUoso. k tó r *  p o d a jm y  w  #om « ,  

lesfew Gebert, Referat ten podajemy w obwemym skrócie.
W październiku miaęły S lata od /sunku do wysiłku -  rezultatami 7or- 

cz&snj powstania Sw. Federacji Zw. z.or-
Zaw. Robotnicy wsaysrtkici, k ajów * an‘zowani robotnicy we wszystkich

krajach prowadzą zaciętą walkę, sku-ri oceni’i xv pe łn i znaczenie zjednocz, 
n i»  św iatowego ruchu  zawodowego, w  
jedności którego w idzą potężną fcr< ń 
w  rw e i walce o poprawę bytu L 'ra y  
rtówtniozej, ostoję dem okracji, poko- 
I tw l bezpieczeństwa świata. W  jedno- 
é<J[teJ w idzą bastion przeciw ko ńn- 
peftalMcmcwi i  podżegaczom w ojen* 
nyin.

G R O iB A  D L A  IM P E R IA L IZ M U
Św i a t o w e g o

&FZZ obję ła  zw iązk i zawodowe k ra  
jó w  socja lizm u —  Z w ią zku  Radziec­
kiego, k ra jó w  dem okrac ji ludowej, j 
k ra jó w  kap ita lis tycznych, zależnych i j 
ko lon ia lnych . W jednej o rgan izacji | 
znalazły się ewiązSti zawodowe 67 
k ra jó w  z ponad 71 m i l  członków. 
Zjednoczenie nastąpiło m im o to, że 
m iędzy poszczególnymi cen tra lam i 
zw iązkow ym i is tn ia ły  różnice ideo lo­
giczne.

W  dn iu  S października 1945 roku  w  
Paryżu, Kongres p rz y ją ł sta tu t, k tó ­
rego wstęp głosi, że ŚFZZ jest orga­
nizacją 1 zjednoczeniem zw iązków  za­
wodowych be* względu na rasę, na-|J a ik  
rodowość, re lig ię  czy poglądy p o li­
tyczne.

Is tn ie n ie  potężnej Je lno lH e j organi 
rac;B robotniczej stanow i oczywiście 
groźbę dla im peria lizm u  światowego.
M c  w ięc dziwnego, że w łaśnie z k ra ­
ju , z którego na jg łośn ie j rozlegają się
głosy im peria lis tycznych podżegaczy j SFZZ.

tecznle przeciw staw ia jąc się agentom 
am e.. kańskiego kap ita łu . S iły p c e itf 

jpu, dem okrac ji j socja lizm u są Uca. 
nńejsze 1 mocniejsze od s ił sp isku ją­
cych przeciw ko SFZZ. We F rancji, we 
Włoszech zjednoczony ruch zawo­
dowy stoi na czele masowych w a lk  
s tra jku jących , k tó rych  nie złam ią bag 
nety i  ku le . W k ra ja ch  ko lon ia lnych 
zw iązk i zawodowe w idzą swe oparcie 
w  SFZZ. Robotnicy USA i  A n g lii też 
oponują praw icow ym  działaczom, k tó ­
rzy pow strzym u ją  w a lkę  o poprawę 
bytu  k lasy robotniczej 1 dem okracji i  
u s iłu ją  podważyć SFZZ.

Dem okracja, ruch  zawodowy, suwe­
renność narodowa je s t zagrożona, w ię  
cej, gwałcona wszędzie, gdzie panuje 
kap ita lizm . I  d ław ić  te wolności, po­
maga am erykańskiem u im peria lizm o­
w i rząd • labourzystów  W. B ry ta n ii.

w iadom o, SFZZ w ystąp iła  z ob­
szernym m em oria łem  do Rady Gospo­
darczej i  Socjalnej ONZ o prześlado­
waniu ruchu  zawodowego xv w ie lu  
kra jach  Europy, A z ji, A f r y k i i A m e­
ry k i,  w  tym  i  państw  należących do 
ONZ. Dlaczego rządy St. Z jedn., F ra n ­
c ji, W. B ry ta n ii nie popa rły  rezo luc ji

wojennych —  ze St. Zjednoczonych 
A. P. wywodzą się próby rozbicia jed 
ności św iatowego ruchu zawodowego.

Równolegle z ofensywą dolarow ą i 
dyp lom acją atomową W a ll S treet 
przyw ódcy A m erykańsk ie j Federacji 
Pracy ro zw in ę li w  szeregu k ra jach  
swą dyw ersy jną działalność, dążąc do 
rozbicia m iędzynarodowego ruchu za­
wodowego. Sekunduje im  w  ty m  
dzieln ie p raw ica  socjal - dem okra­
tyczna.

8 IL Y  POSTĘPU M O CNIEJSZE

OD S IŁ  SP IS K U JĄ C Y C H  PRZECIW  
SFZZ

Starania sprzeda jn ych  sługusów 
Wa.ll S treet uwieńczone są ja k  w ia ­
domo n iew spółm iern ie  n ik ły m i w  sto-

" W * ®
W I N A  I  K A R A

Jędrnym *  członków delegacji 'fmncu 
»kie) na sprocłezwskim Kongresie In ter 
lehPualLvtóv> był ksiądz B O U L IE R , try  
b itn i/ uczony i  p ro fesor In s ty tu tu  K a ­
tolickiego en Paryżu. K s. Boutier w y­
głosił wę W rocław iu piękne przemó­
wienie, bronigc zasad pokoju świato­
wego i  współpracy m iędzynarodowej. 
M d iiił prosto, uczciwie, rozitmme. Ks. 
B ou lie r podpisał na rów ni ze wyszyński­
m i uczestnikami delegacji francuskie j, 
rezolucję Kongresową i —  po krótk im  
pobycie w Polsce —  powrócił do swego 
kra ju . , /

Ale bu u-łaśnie uczckne i  odwożne 
wystąpienie ks. B ou h fda  na Kongre­
sie TTrocławskim, ifią ynę ln  wa jego 
głowę gromy nienawiści i potępienia 
ee strony zaprzedanej kapita listom  i  
podżegaczom wojennym rerSkcyjne} 
prasy francuskie j.  Kampania. la przy  
brała takie rozm iary, że w końcu władze 
kościelne kierujące Instytu tem  K c ta lic  
kim  uległy złym  podszeptom •—- i ode­
bra ły ks. Bowl i e r'owi możność prowa­
dzenia w,wkładów w tym  instytucie. •

TF oczach świeckiej i  duchowne j  rea 
kr j i  francuskie j ks. B nn lie r zaw inił 
ciężko, a więc huzia na niego! Gdyby 
ks. B nn lie r na Kongresie W rocław­
skim w ystąp ił w obronie możnych lego 
świata 'rezygnując te swych przeko­
nań, albo gdyby p rzyna jm n ie j próbo­
wał w sprawach obrony ku ltu ry  i  po­
koju zoiąó stanowisko pp. Taylora, 
H uxley ’a —  nic spotkałaby go w, o jm 
czyimś Z E M S TA  reakcyjnych szakali, 
nie szcza o by nań i  nie odbierano by 
mu katedry.

Ta zemsta —  to fakt. niezmiernie 
"charakterystyczny dla F ra n c ji Q n iil*  
le’nw, Moch’ow i  Schumanów 1 <Pn 
tego świata, którego in te r esom tacy 
ladzie, służą. Ludzie postępu jednak 
ma ją własny i rełkiem odmienny sąd o 
„w in ie " ks. B ou lie ra  i  o „karze  
go dosjęgłg.

Ci, k tórzy  oponują przeciw ko po­
lityce  zw iązkowej, klasow ej p o lity ­
ce robotniczej, nie służą interesom  
robotniczym , lec* czy chcą czy n ic  
chcą — interesom  klas posiadają­
cych 1 ich rządom, in teresom  mo- 
po ll 1 trustów .

PRO PO ZYCJA L IK W ID A C J I
G eneralna Rada B ry ty js k ic h  Zw. 

Zaw. powzięła 27 października decy­
zję, zalecającą sw ym  przedstaw ic ie­
lom  SFZZ, by w  K om itec ie  W ykonaw 
czyną Federacji z łoży li p ro je k t zaw ie­
szenia działa lności SFZZ na przeciąg 
roku . K ra k ie m  tym  chcą uśpić tę je - I 
dyną reprezentantką św iatowego r u ­
chu za jadow ego. W  razie n iep rzy ję ­
c i*  tego u ltim a tum , angielscy leade­
rzy Trade Union grożą w ystąp ieniem  
SFZZ?

Proponując chw ilow o  przerwać dzia 
łalność SFZZ, Rada Generalna B ry ty j 
skich Zw. Zaw. proponuje w  rzeczy­
wistości likw id ac ję , pogrzebanie 
SFZZ, te j n iezachw ianej ostoi m ię-

dzynarodowej jedności k lasy ro b o tn i­
czej. A le  ta propozycja n igdy nie m a j 
dzie poparcia u m iędzynarodowej k la ­
sy robotniczej, w  te j liczb ie  i  u człon­
ków  angielskich zw. zaw., k tó rzy  co­
raz częściej w yrażają swoje niezado­
wolenie z kap ltu lacy jn e j p o lity k i lea­
derów, Generalnej Rady Zw. Zaw .
B Ę D Z IE M Y  U JA W N IA Ć  W S ZE LK IE  

S IŁY  RO ZŁAM O W E 
W kład Polskich Zw . Zawodowych w 

działo utrzym ania bo jow ej Jedności 
św iata pracy jest poważmy.

Jeszcze bardzie j w zm ocnim y dzia 
ła lność pogłębienia p ro le ta rłA c łd«- 
go in te rnacjona lizm u i  u jaw n iać bę­
dziem y wszelkie p róby rozłam owe i 
Ich twórców , apelować będziemy do 
robo tn ików , naszych brac i ang ie l­
sk ich  i am erykańskich, by mocno 
s te li na straży jedności, w  tanią so­
lida rnośc i m iędzynarodow ej, 
Zdem askowanie i  pokrzyżowanie 

p lanów  rozbijaczy osiągnięte być m o­
że w  konkre tnych akcjach ruchu za­
wodowego, czynnej akc ji obrony n a j­
żywotn ie jszych in te rą ^ w  mas p ra cu ­
jących oraz obrony suwerenności na­
rodów. Podniesienie poziomu ideo lo ­

gicznego k lasy robotniczej jest w a ­
runk iem  zwycięstw» nad rozb ij aczami
na terenie światowego ruchu zawodo­
wego.

Wspólny, zjednoczony w ys iłek  m ię ­
dzynarodowego ruchu zawodowego u- 
darem ni p róby rea kc ji św iatow ej w  
je j dążeniach ekspansji i  podżegania 
do wojny,

Tow. Gebert zakończył re fe ra t sło­
wami:

7‘ na-łą pewnością i ufnością »tw ier- 
dsarny, że w b rew  wszystk im  zakusom 
SFZZ ży.je | ty ć  będzie, bo taka jest 
no .a  w ie lom ilionow ych  rzez® *w iąz- 

k o w c ó w  c a łe g o  św iata. (Jw ).

Siły pokojowe sq potężniejsze
ntź h is te ry c zn a  p ro p a g a n d a  w o je n n a

■ t w i e r d z a  p r e m i e r  Z a p o t o c k y

ZEB R A N IE  
KO ŁA  L IT E R A T Ó W

W  piątek dn. 26 hm. o poete. 
ł (l w lokalu Dzkln łcy Sródnuc- 
’■cięi (ul. Mokotowska 48) odbę- 
dzię się zebranie K id a  L iteoa tńw  
PPR, Na porządku dnia nmówie- 
n*c »Fundamentów" P y tla k ó w -
skiego.

Obecność wszystkich lite ra tó w  
PR-owców obowiązkowa.

____ Egzekutywa Koła

PRAG A, 24.11 (PAP) — P rem ier rzą­
du czechosłowackiego Zapotocky w y ­
głosił przem ów ienie na posiedzeniu Ra 
dy Z w iązków  Zawodowych, k tó re j jest
przewodniczącym.

„S tany Zjednoczone —■ oświadczył 
Zapotocky —  zamiast dostarczać C hi­
nom maszyn i  urządzeń przem ysło­
wych, b y  dopomóc im  do zMfcwłdówa- 
nia zacofanych stosunków feudalnych, 
Posyłają Cza-ng -K  a i -Sz ek o w j działa, 
«O lg i i  bombowce dla w a lk i p rzec iw ­
ko lu d o w i chińskiem u. M im o te j pom o­
cy p lany am erykańskich podżegaczy 
wojennych skazane są na niepowodże- 
bie ,gdyż w ie lka  ilość sprzętu am ery­
kańskiego wpada w  ręce ch ińskie j a r- 
te ii ludow ej, a skorum pow any reżim 
Czang-Kai-Szeka załam uje się coraz 
W yraźnie j'“.

O m aw iając stosunki we F ra n c ji, Za. 
Potocky s tw ie rdz ił: „W sfcutek rzeko- 
m®j „pom ocy" p lanu  M arsha lla  zała­
muje się produkc ja  francuska, a robot­
n icy francuscy zasila ją szeregi a rm ii 
bezrobotnych. K ap ita liśc i am erykańscy 
oddają przem ysł n iem ieck i daw nym  
właścicielom  - h itle row com  —- i odbu­
dowują n iem ieck i po tencja ł w o jenny, 
chcąc zrob ić  z N iem iec zachodnich no­
wą hazę agresji".

M ów iąc o em igrantach ezedhoaSowac 
kich, k tó rzy  po wydarzeniach k ito ­
wych s k ry li się zagranicę, p rem ier Za­
potocky pow iedzia ł: „Lu dz ie  ci m arzą 
o nowej agresywnej w o jn ie  i odzyska­
niu swej u tracone j w ładzy, ale nie 
ulega w ą tp liw ośc i, że żadnej nowej 
w o jny nie będzie, ponieważ zakusom 
Podżegaczy w o jennych kary ta  lirami
Przeciwisitawiają się potężne s 'ły  poko.. ' '  — ~r * u F' - ' *  -  w a.7 tr —   '-J u v o io i  i.
K>we k lasy pracującej. S iły  poko jow e szom francusk im .

aą anaemia potężniejsze, » I ł  hisferyysu 
na propaganda w o jenna".

Przechodząc do om ów ieni* m gartn le- 
nia Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  7,a 
wodowych, p re m ie r zaznaczył, żs s*t» t 
n io  Federacja stała się przedm iotem  
ataków  ze s trony  elem entów k a p ita li­
stycznych i  n iek tó rych  przyw ódców  
zw iązków  zawodowych, pozostających 
na usługach kap ita lizm u.

„G d y  okazało się, że św ia tow a Fe­
deracja Z w iązków  Zawodowych nie 
będzie pop iera ła  p lanu M arsha lla  — 
pow iedzia ł Zapotocky —- i gd y  stało się 
jasne, że nie uda się zmusić je j do s łu ­
żenia kap ita lis tom  am erykańskim , —• 
wynaleziono nową tak tykę . K ie ro w n i­
ctw o b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo­
wych w ystąp iło  z propozycją, by ty js *  
ła lność Ś w ia tow ej F ederac ji ip s ia ła  os 
ja k iś  czas zawieszona".

„P ro tes tu jem y przeciw ko tego ro ­
dzaju p ro jek tom  —■ ośw iadczył p re ­
mier. — Nie zgadzamy się na to. by 
Światowa Federacja zaw iesiła *wą 
działalność. W prost przeciwnie, doma­
gamy się dalszego rozw o ju  je j d z ia ła l­
ności i  pragn iem y, by międzynarodowy 
nich zawodowy »tał się njewarustwmytn 
bastionem obrony pokoju, uważamy 
że ruch ten przez swą pokojowa pracę 
musi zniweczyć p lan y  im p eria lis t,vr~. 
nych agresorów '“.

W zakończeniu swego prrern^-oiąorifa 
p rem ier Zapotocky om ów ił w y n ik ł 
zb ió rk i pieniężnej, przeprowadzonej 
wśród rob o tn ików  czechosłowackich 
na rzecz s tra jku ją cych  górn ików  tean 
ouskich i  ośw iadczył, że jest dum ny z 
pomocy, ja k ie j robo tn icy  czeehoshywac 
cy m og li dostarczyć sw ym  tow a rzy-

W WALCE Z >CZARMAMIĘDZTNAItODI)WKil
iótosną bieżącego roku  na m urach zjach katoi.Vktet, „ t _______ ____  ...........................

ii
Wiosną bieżącego roku  na m urach ' 

budynków  szkolnych w  m iastach i 
m iasteczkach W ęgier ukazały się liczne 
napisy: „Szkoła państwowa“ . P rzed­
tem  ogromna większość szkól niższych 
1 średnich zna jdow ała się w rękach 
kle ru  —. przeważnie kato lickiego- 
W ykładow cam i b y li księża, zakonu :- 
cy i  specja lnie dobran i „p ro fe so ro ­
w ie “' spośród „p ra w o w ie rn y c h " ka to ­
lik ó w . Całą działa lnością ośw iatowo- 
wychowawczą k ie ro w a ły  w ładze k o ­
ścielne. Państwo na tom iast ty lk o  u 
trzym yw a ło  te szkoły w yda jąc na to 
ogromna sumy.

Ten osob liw y podzia ł ró l na teren ie 
szkoln ictw a w yko rzys tyw a ła  szeroko 
węgierska reakcja  k le ryka ln a . W ycho 
w yw a la  ona m łodzież w  duchu niena 
w iści, a p rzyn a jm n ie j — negacji w  
stosunku do u s tro ju  demckrat|sczne- 
go. W szystkie W ys iłk i k le ry k a ln y c h  
w ychowawców, skierowane b y ły  ku  
temu, by izolować m łodzież od w p ly  
wów  ideo log ii dem okratycznej. Ucz­
niom  zabran iano np, wstępować do 
dem okra tycznej o rgan izacji m łcdzieżo 
w e j „M a d is ", a w  nie/latórych g m na-

z.i.u ,i ka to lick ich  n ie  por.walano w y- 
< iu i,\ linkom obcować z dziećm i robol 
n.nów, w  szkołach kościelnych n ' e 
u - j '»ano nowych podręczników, * ‘ 0'
scwaiio |,»ry  ciele,,,,,, itp

część nauczycielstwa^d u ją c a
węgierskiego oraz ko la  rodzic ie lskie
postanowiły skończyć wreszcie z tym  
stanem rzeczy. Gdy zaczęły coraz do­
nośniej rozbrzm iewać głosy, żądające 
upaństwowienia szkół kościelnych, 
głowa kościoła ka to lick iego  na Wę- 

zaoią 'y  w róg  dem okrac ji — 
Kflr ’ ^'-ndszenihy, sprzec iw ił te_ 
t,.u. Iłi.odzicż szkolna, u rab ia li»  przez 
k, i ż.y ( zakonnikó»-, m ia ła  stać »tę 
w lękach kle ru narzędziem w a lk i prze 
< i" k o  rządowi dem okratycznem u.

Protesty j  zakazy kardyna ła  M ind- 
szenthy n ie w y w a r ły  jednak oczeki­
wanego przezeń skutku . W w ie lu  mia 
.,l„ch  i v»s:ach na zebrarila w  sprawie 
upaństwowienia s z k o ln ic i ią  p rzyby. , ..... ' ““ “'-"na W1 •
łe — aproez nuczycie li szkół państwo 
w vch  również w ie lu  nauczycieli 
szkól kościelnych. Na zebraniach jed­
nom yśln ie Wypowiadano się za prze- 
p. owadzen.em re fo rm y  szkolnej.

Gdy Rada M in is tró w  postanow iła 
Wnieść do pa rlam entu  p ro je k t ustatoy 
0 upaństw ow ien iu szkół kościelnych, 
bard. M indszen ihy 1 jego zausznicy 
Próbowali tu 1 ówdzie w yw o łać za­
mieszki, by nie dopuścić do szybkiego 
uchwalenia ustawy.

Nauczyciele szkól kościelnych w  
" ' I d u pow iatach o trzym a li anon i­
m ow y o kó ln ik  z poleceniom na tyc li 
m iastowego w yw iez ien ia  z tych 
szkól wszelkiego m ien ia ; za.lee.rvo 
też zw o ln ić  uczniów  od nauki na 
czas nieokreślony, czynić w ładzom  
państw ow ym  w szelk ie przeszkody 
p rzy  ew entualnym  prze jm ow an iu  
szkół, prowokować zata rg i lip .

K ard , M indszenthy w  ko le jn ym  , j i -  
scia pastersk im “ w zyw a ł o tw arc ie  do 
staw ian ia oporu w ładzom  w  akc ji na­
c jona lizac ji szkół. W yw oła ło  to b u rz li 
we pro testy wśród o lb rzym ie j w ię k ­
szości obywate li. N awet część niższego 
duchowieństwa p rzy ję ła  ten bun tów  
niczy „ l is t  paste rsk i" z w yraźną deza­
probatą. Naród w ęg ie rsk i w yp ow ie ­
dział się stanowczo za oddaniem 
w szystkich szkół w  ręce państwa.

KRACH »TRZECIEJ SIŁY«
i w o jna  przyn ios ła  za so. swych rękach przeważające w p łrw y  razem i od góry i ^  d ^  góry został» „  „
ną fa lę  rew o lucy jnych  na- w klasie robotn icze j. W chw ili, k ie - od k ryw a ła  ona coraz bardżie i swe ne w«, w h ś i iL h * UCOW1CU* u9P
'śród Vl»eu r«h n tn !w i  F u - dy zaistn ia ły ob iektyw ne w a ru n k i .jaw n ie  reakcyjne 1». , v .° * 'ecl? * njpcB che<

jaka

9 . I»

O statn ia wo.jna przyn ios ła  za so. 
bą ogrom ną fa lę  rew o lu cy jn ych  na­
s tro jó w  w śród k j js y  robotn icze j Eu­
ropy. I.a ta  1941— 1945, ]ata w o jn y  an­
ty  faszystowskie j lu dó w  św iata ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  na czele prze. 
cćwko k rw a w e j dykta tu rze  h it le ry z ­
m u —  w ysunę ły  w  całej Europie pro 
le ta r ia t na czoło w a lk i o n iepodleg­
łość i  wolność. K om uniśc i 1 lew ico­
wa socja liści s ta li wszędzie w  -p ie rw , 
szych szeregach ruchów  oporu. We 
F ranc ji, gdzie p a rtia  kom unistyczna 
nawet u swych w rogów  zyskała za­

szczytny przydom ek „p a rtie  des fus it- 
les“  (partia  rozstrzelanych) z powodu 
70.000 o fia r poniesionych w  walce 
podziemnej, czy w  B e lg ii, Włoszech, 
H o land ii i  w  kra jach skandynaw­
sk ich  — wszędzie s tru k tu ra  ruchu 
oporu była taka sama, wszędzie zdra 
dzała burżuazja w raz z je j p raw ico , 
w o - socja listycznym i przyczepkam i,
wszędzie w a lczy! p ro le ta r ia t *  pa rtią  
kom unistyczną na czele.

Toteż, dla im peria lizm u decydującą 
kw estią  stało się natychm iast po w o j 
nie zatrzym anie te i fa li re w o lu cy j. 
ne j, usunięcie kom un is tów  z rzą­
dów. w  k tórych b ra li on i udzia ł, z ła­
m anie ruchu robotniczego. K luczo­
w ym  problem em  dla św iatowego ka_ 
pita ih i finansowego stała się próba 

. powtórzenia roku 1918: złam ania re ­
w o lu c ji przez kon trrew o luc ję .

A le  h is to ria  się nie powtarza. M ię ­
dzy okresem  po pierwszej w o jn ie  
św iatow e j a la tam i po w o jn ie  ostat­
nie). zachodzi ogromna różnica. W r. 
1918 organizacje rew o lucy jne  pro le- 
fa ria tu  europejskiego b y ły  n iezm ier­
nie słabe. We wszystkich nierpal k ra - 
ach zaczynały się dopiero “wopzyć 

partie kom unistyczne, partie 'fibot- 
nicze nowego typu, oartie rew olucyj. 
ne, dążące do obalenia kap ita lizm u. 
Pomimo wrzenia wewnętrznego j licz 
nych kryzysów , praw icowa socja l- 
dem okraej» po tra fiła  u trzym ać w

swych rękach przeważające w p łv w y  
w klasie robotn icze j. W chw ili, k ie ­
dy za is tn ia ły  ob iektyw ne w a ru n k i 
nastro je rew o lucy jne  nie  m ogły być 
przekute w  re w o lu c y jn y  czyn, bo. za­
b ra k ło  p a rtii, k tó ra  by łaby w  pe łn i 
zdolna tym  czynem pokierować.

D ruga  różnica leży w  zasadniczym 
przesunięciu w  św ia tow ym  układzie 
s ił m iędzy obozem im peria lis tycznym , 
a obozem socjalistycznym . S łab iu tk ie  
w  r . 1918 państwo radzieckie rozro . 
sło się w  ogromną potęgę. Zdecydo­
wana ówczesna przewaga gospodar­
cza i  w ojskow a s il im peria lis tycznych 
przem ien iła  sję w  zdecydowaną n iż ­
szość kap ita lizm u. Swoboda manę. 
w row ania , jaką posiadał 'wówczas 
obóz im peria lis tyczny, zn ik ła  cal ko­

tw ic ie.
T ak więc im p e ria lizm  znalazł się 

po ostatn ie j w o jn ie  w  znacznie t r u ­
dnie jszej sy tuac ji an iże li w  latach 
1918 —- 19?3 wobec przew agi s ił cbo. 
zu socjalistycznego i  wobec fak tu , że 
obecnie w  Europie zachodniej partie  
kom unistyczne m ają większość klasy 
robotniczej za sobą, ja k  we F ranc ji, 
i we Włoszech co n a jm n ie j posiadają 
w śród mas pracujących w ie lk ie  w p ły  
wy.

W te j to sy tuac ji powstała teoria 
..trzeciej s iły “ , ja ko  próba ra tow a­
n ia  kap ita lizm u. Ideologiem  te j teo­
r i i  b y ł honorowy prezes zw iązku 
zdra jców  klasy robotn icze j —  Leon 
B lum ; czołowym  p ra k tyk ie m  te j kon 
cepcji b y ł Ernest B evin; pom niejsi 
je j w yznaw cy — w  te o rii i p raktj'ce

razem i  od gory ; ^  do}u ^  góry 
odgryw a ła  ona coraz bardzie j s » e 
ja w n ie  reakcyjne oblicze. Ze z w y k ­
ły m  sobie brakiem  taktu  ka p ita lis ty - 
czni mocodawcy nie tego
fa k tu  rozgłaszać Z okazi z
na jbardz ie j bru ta lnych ataków  Mac 
NciJ,a na fS jJ -O N Z  „ New Y o rk  T i-

PJ a!: . f i o ł e m  jedności w -  chodu s ia ł się- fakt, U  socjaUstvczny
m in is te r b ro n ił in te re s y  pai;,sUv ka-
p iU hstycznych  przez za m .tam i ra - 
(Jzicc.k m i .' Korespondent tego pisma 
może nie czuje m im owolnej iro n ii 
swojego stw ierdzenia; rozum,'e ie r-a 
to doskonale robo tn ik  eU,-orK?1e;ki __ 
rozum ie on, że rzekom y , Z}0tv  śro­
dek" m iędzy kap ita lizm em  a 's o c ja ­
lizm em  Jest w  rzeczywistości agentu­
rą  im p e ria lizm u  obliczoną za oszuka­
n ie  k lie n te li robotniczej.

N ie m ów iąc już  o b ru ta lne j in te r ­
w enc ji „soc ja lis tów " Mocha j Laco. 
ste‘a p rzeciw ko robotn ikom  francus­
k im . n ie  m ów iąc o k rw aw e j w om ie 
ko lon ia lne j prowadzonej przy .pCtno-
cy łow ców  g łów  
„soc ja lis tó w " na

zostało n iem a l ca łkow ic ie  napraw ie  
ne. w e Włoszech grupce chadeckiej 
n lf  udało się pociągnąć za sobą nawet 
■Większości ro ibo tn lków  chnześcjjałń- 
sk0-dem okratycznyćh, a saragatow- 
cy- repub likan ie  i  in n i pozostali w  
szeregach je dn o lite j K on fede rac ji 
i racy. N aw et w  A n g lii, gdzie pa rtia  
-»omunistyczna jest stosunkowo sła- 
>a- nia udało się dotychczas p ra w icy  

w ykluczyć kom um stów  ze zw iązków  
zawodowych, gdyż —  ja k  pisze „M an  
chester G uard ian" _  są on i „...n>e- 
,ie<lnekrofilie na jlepszym i i.rao m m i- 
kam i.„ j dbają w ięcej n iż in n i o in_ 
wzesy zw iązkow e",

Zróżniczkowanie w  szeregach pa r- 
“ i socjalistycznych ro zw ija  ai? coraz 
bardziej. W Niemczech powstała n ie ­
dawno lewtcowo.socjalistyczina grupa 
u d a ją c a  ze rw a n ia 'z  rea kcy jn ym  k ie . 
row nie tw em  SPD i  w spółpracy z 
kom unistam i. W  A u s tr ii n iedawno 
w ykluczony został czołowy działacz 
socjalistyczny, b. sekr, p a r ti i Scharf, 
k tó ry ^w ra z  z całą grupą „K a m p fu “

**!?*? . b ry ty js k ic h  1 w ys tąp ił z podobnyrń ja k  lew ica SPD 
M ala jach —  c a ły j programem. We F ra n c ji mnożą s ię  

szereg pozornie droonych fa k tó w  w yp ad k i występowania z SFIO, a 
odsienia oblicze ..trzeciej s iły “ . Tak podczas ostatn ie j debaty parlam en- 
np. u ja w n ił n ieda^m o Franco, f.o . tam e j pa ru  posłów  socjalistycznych 
„socja ijata francuski. Ramadier, w  dem onstracyjn ie popierał© kom un i-

rozsiani są po ca-lym święcie, 
n iek tó rzy  p o tra f ili u-wić sobie gniazd 
ka nawet w. jed-nolłto frontow ych par 
tiach socjalistycznych k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej, W te o rii „trzec ia  si. 
ła "  m ia ła  stać w  zakresie m iędzyna­
rodow ym  pom iędzy ZSRR a USA. w 
zakresie w ew nętrznym  —  między 
' om unistam i a Skrajną prawicą. W 
praktyce „trzecia  s iła " okazała się 
tym co w n ie j od pierwszej ch w ili 
w idz ie li m arksiści' „ le w ą “  odnogą 
im peria lizm u, .dem okratycznym " pa­
rawanem kon trre w o luc ji. 

k r y z y s  o n  g ORy  r o n  d o ł u  
„T racela s iła " załam ywała się w - .

charakterze m in is tra  obrony prowa­
dził przez d ług i czas pe rtrak tac je  z 
faszystam i hiszpańskim i w  spi-awia 
..cbrony zachodu"; tak  np. udowa. 
:!n’a publicysta am erykański Steel, że 
tzw. _ ,,miedzynarodówdea socjalistycz­
na“ jest obecnie o fic ja ln ą  niem al «- 
gen tu rą  am erykańskiego w yw iadu  
(ż? jest. n-m tzw. BTS, organizacja 
reakcyjnych em igrantów. Zarem bów 
i Ski —• o tym  w iedzie liśm y ejd daw ­
na); tak  np. w spó łpracow nicy H it le ­
ra w  F in la n d ii .socja liści" Tanner I 
inn i zwolnien i została z więisień t 
mają znowu za.iać o fic ja ln e  s tanow i­
ska w  swej pa rtii. F ak tów  ta k ich  — 
iawnej współpracy z faszyzmem i
im nęria łis tycznym  szn'egnwstwelfn _
można by cytować setk i \

Z drug ie j .strony pogłębia *(ę rngi„ 
k>ad ..trzeciej s iły " od d<zbj rłtzzłam ł^ 
związkowa zaw iodły am^RyJcańsldch * 1 
mocodawców. We F ra n d l rozb ic i*

stów. N aw et w  partiach socjalistycz 
nych S kandynaw ii 1 Bemohucu, m a. 
jących długą tradyc ję  pnawicowcści i 
re fo rm  temu rośnie ymzenie i  wzm a­
ga się opozycja na tła  jedności ro ­
botniczej.

S przec iw ia ły  się tem u jodyn ie  s k ra j­
nie reakcyjne ko ła  kościoła ka to lick ie  
go. P arlam ent u c h w a lił wniesioną 
przez rząd ustawę. K le ry k a ln a  re a k ­
cja poniosła ciężką porażkę, zw raca­
jąc  p rzeciw ko sobie masy w ierzących 
k a to lik ó w  - dem okratów. Szkoły ko ­
ścielne na Węgrzech zostały u państwo 
wioną.

*
W  n r  10 tygodn ika  „P oko len ie“', oraz 

ganu Z w iązku  M łodzieży Polskie j, 
w yd ruko w an o  a r ty k u ł pt. ,.Na k z h n i--  
nym  froncie", w  k tó ry m  au to r — 0-  
p ie ra jąc się na bogatym  m ateria le  
fa k tó w  — om aw ia trudnośc i i  p rze­
szkody w  pracy organ izacyjne j Z .M  P. 
na teren ie w ie lu  Szkól po lskich . K to 
Jest g łów nym  sprawcą tych  trudn o ­
ści i ja k ie  są jego cele, o tym  pow ie 
przytoczony niże j cy ta t z a r ty k u łu :

„W zmożoną akcję poHtyezną czę­

ści p re fe k tów  szkolnych trak tow a ć  

należy, jako  odcinek ogólnej ofensy­

w y  s iln ie  *  k le rem  związanego, re ­
akcyjnego mieszczaństwa, k tó re  s il­
n ie  zagrożone w  obecnym  stad ium  
w a lk i klasow ej — ust iuj e bronić się 

m. In. i  w  ten aposób.

G łówno m etody a k c ji n iek tó rych  
p rrfM ttó w , to  podryw anie  zaufania 
m ło^pteży do s tab iliza c ji stosunków 
w  k ra ju , do w ładzy państw ow ej, 
zwalczanie św iatopoglądu m a te ria - 
listycznego —  bez pode jm ow ania 
zresztą naukowej dyskusji, p rrecbt/- 
dzia ian ip  rozw o jow i ZM P przez fo r­
sowanie1 S eda lic ji i  KS iM -ów  oraz 
swoistą po litykę  w ychowawczą w  
zakładach zam kn ię tych",

O te j „sw o iste j po lityce  w ych ow a w ­
czej" 1 o tendencjach s fe r k le ry k a ’ - 
nych, dzia ła jących w  szko ln ic tw ie  d o ! 
skim , świadczy m. In. głośna ju ż  na 
całą Polskę spratea stosunków w  k ie ­
leck im  liceum  im . Sw. S tan isława 
K ostk i, w  k tó re j to uczelni usunięto 
9 w ychow anków  za „śm ie rte lny  
g r z e c h “  przynależności do... Zw iązku 
M łodzieży Polskie j. W arto podkreślić, 
że nie słyszeliśm y jakoś nigdy, by ze 
szkól kościelnych usuwano w y c h o ­

w anków  za przynależność np do orga­
n iza c ji te rro rys tyczno -dy  w ersy jnych , 
chcć w  la tacj, ub ieg łych stw ierdzano 
nie rsz  o fic ja ln ie  tego rodza ju  p rzy ­
należności. n

Tak w ięc „trzecia s iła " zbankru ­
towała na całej lirti.i- Tym  ttuma 
czyć należy pewien dostrzegalny w  
ostatnich czasach zwrot, w  po lityce 
am erykańskie j w  k ie ru n ku  Jawnego 
popieran ia sk ra jne j rea kc ji i  faszyz­
mu. T y lko , że sojusz z Franco, de 
Gaullem  czy Sch achtem jeszcze h a r ­
dziej pogłębi sprzeczności w  ©Buzie 
.kapiteli« tycznym , Jeszcze m ocniej 
zniechęci lu dy  Europy do im iperia- 
liemu. leszcze bardzie j zm obilizu je 
klasę roblon.lczą Europy do w a lk t z 
im peria lizm em .

S T A N IS ŁA W  BRODZIKI

W ęgierski kard . M indszenthy i jego 
1'eakcyjna k lik a ,' m ają n iew ą tp ll-s je  
Sojuszników i  „w sp ó łb o jow n ikń w “  poza 
granicą Węgier. D ziw ić się temu ni© 
należy, skoro dyspozycje dla h ie ­
ra rc h ii kościelnej we wszystkich k ra ­
jach wychodzą z jednego — w a tykań 
skfego — ośrodka j  muszą być w y k o ­
nywane posłusznie zarówno na We- 
grze oh, ja k  w  Polsce czy gdzie indzie i 
A le  w łaśnie dlatego, przeciw ko fym  
dyspozycjom, niebezpiecznym dla po­
stępu i dem okracji, muszą być podej­
mowane wszędzie jednakow o skutecz­
ne i  celowe k rok i.

B O LE S ŁA W  DUDZIŃ SKI»
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W KÊÊÊte CfcOS LODU

STOCZNIE GDAŃSKIE DOTRZYMUJĄ ZOBOWIĄZAŃ
B GRODKU SPŁYNIE DROGI RUDOWĘGLOWIEC

(O d  naszego specjalnego w y s ła n n ik a )
te  w ielkich słów, dyskusji I w  mozoli; pisanych ta .

* * * # .  Po o«»ta powtedfrieJto krótko „zrobi się” 1 przystąpiono do 
iOfeoty,

„S TA Ć  NAS N A  GODNI! 
P O W IT A N IE  KO NG RESU"

Tow. M a js te r —  sekre tarz ko m ite ­
tu  zakładowego PPR na stoczni gdsń 
akie i — jest bardzo zafrasowany.

te, 4« ' jt jq  taytbi", n ie  wątp© 
tete» chw ilę  an i w icedy re k to r tow. 
'•^wczew’sk i, an i sekre tarz organiza- 
j Ji tw rty jn e j tow . M ajste r, an i żaden 

i-tOQ rob o tn ików  stoczni gdańskiej.

*  t®, eo misio się zrdblfi, n!o byto
iąfr.y« and proste,
Ytf w a jew ódak im  kom itecie TPK 

w .y  k ró tk a  no ta tka : ,
..w  dn iu  38. X . 48 pracow nicy 

steesni gdańskiej, podejm ują« apeł 
P im ik ó w  a k.apaini „Zabrza 
'4'seiiód“ , pos ta rw w iii: 1) przyspte. 
**ye w odow aniu drugiego ¿rudo- 
"'ó tr łowca o miesiąc, 2) prayspia- 
•*Tć rem ont doku 1.680 t„ o 3 jr»e_ 
«ące, S) wybudow ać Detal K u ltu ry  
Robotniczej na Pohulance. Jako 
te rm in  w ype łn ien ia  tyok z a b w r^ -  
*aó usta lono dztpń 15 g rudn ia” , 
ttudow ęglow iec sto i na pochylo l. 
m otany dokoła siecią rusztowań, n ie  

bJ^ypomma n iem a l swego b ra ta  b liź - 
fńaka, wykończanego ntedaw.no rudo , 
^jbglowca „S o łdck “ , stojącego tuż 
' ’bok. ale M  -codzie. Gdzieś na 
'tozyoifl łomocą wiarpany w ia trem  
I an'',»arent: „W zmeżeną wydajnością 
^ " rs?><,teawodmietWi«n p racy uczci Ida 
‘ (Znicza Kongres Zjedncczenio- 
V - N iżej teb łic« : plemOwama k rz y -  

wzrostu tosieim budowanego eta-t- 
ku  i  rzeczyw isty wzrost. P rzy tab licy  
coraz io  ktoś k ę  zatrzyma, popatrzy, 
SkaJlcukijc szybko, ite jaszcze czasu 
zostało i  ja k  ta m  w yg ląda spraw a za 
kończenia robo ty

Rachunek jest ’profity. Spuszczenie 
Pidowęgłowca n« miesiąc przed P*'*e, 
w jdz ianym  te rm inom  zmniejsza czas 
toontażu 0 i/8  t j .  zw a ln ia  23.750 ro -  
boczogodzm. W  dn iu  powzięcia zo­
bowiązań dysponowano 36 dn iam i ro ­
boczymi. Do zakończenia robót, zw ią , 
*an/ *  z, wodowaniem  sta-tku, pozo- 
«teto 35 prc>c prac, wymagających 
]0-r.00 roboeżodniówek. Wzmawone 

Pracy spraw iło , że w  ciągu 1- 
s « L ł?ykon™to roboty wynwerająos 

roboczwdniówek. Na
*«* w * *  ^

J ^ a y c h

d iu ’^ ^ S o

n L ^ ’1̂  'Wiadomo, że czytelnik cyfr 
od 1,łW, że odżegnuje się od m cii tek 

* «Knia. Ale tych cyfr niepodobna 
Bo obok tego. co myśli i 

teow l 0 p rz y j t na siebie aoltow ią-
, * n iy  rob o tn ik  stoczni, c y fry  są naJ* 
teszą i na jbardz ie j obiektywną , cce. 

realności tych aobowiąoań. }
'" ż  teraz, nie wiedza® J«® *** 

-  f to w ią  i  .m yślą refcototoy,
••-rdzaó tełi « „  ra*m u,b i paw iedz'eŁ-

P raca p rzy  budow la rudowęglowod.
- g*. .«P__

om awianym  okresie

zatrzym aliśm y si<¡ tek
na cyfrach? W szystkim nem

tekonat
po czynach i 
całą pewnością!

^ o w i a t  w r o c ł a w s k i  

p r z o d u j e  

^  zbiórce na SFOS
 ̂ irkiAttlrnitTâi m

V d n ^ 1
ter.

zb iórkow ej na 
’ » O dbudowy S to licy w  > woj.

na P’erw szym  miejscy* 
rv  ''N  się po w ia t w rocław ski, k t ł -  
Vyv '^ ''oku bież. zebrał ju ż  3 nuta. F-f- 
eja . , ni,ają się tu  gm ina K ą ty  W r«- 
r?.o ^ tJc' gdzie m ie jscow i gospoda- 
Ite * ^ ^ 1 1  470 tys. zł i  gm ina Sm«" 
i»« /Rająca na swym  koncie ponad

L tVs' ■».
t i  ar w'ato w y  K o m ite t Odbudowy 
r t;= postaw ił sobie z.a nadanie
3,5 ’3'S iftete do końca raku bież. sumy

te iln zl. w'pîat.

l ik w id a c ja  od îogôv/
’»v w o j. gdańskim

odłogów b y ła  jednym  z,
ów 'vspófza'wodnictiw'a pracy wc

^ e h "dańskich- Zadanie to  wyko- 
100 proc. e lb ląsk i.tV|-j '

m orski, malbócsW, staro-
ł  Î ir*TO»*rcki Wi<ńmd3i1 VJ 100

k tv L ^ W ia ty :  w  
‘wsypsii

b ro e *^  * tczewski, nienvr.i 
W' lęborski.

dvn(-  te'’ "-'- kościerslclm pozostały 
s ip rij, f u n t y ,  przsm aczone do zale- 
Ernin t  " f  Powiecie w yróżn iła  Się
dsm,,. , 'ara Kiszewa, k tó ra  zagospo- 
nudżo a*a 2'®55 b® odłogów. Fo­
is, pnn ,ńow. ïdanskJ z istn ie jących 
ha . 3a odłogów ¿ likw idow a ł 19-430
tv\ y
Pp-iy
ty».

ha odłogów ¿likwidował 
w ^ y r n  przodowała gmina- r , / i |,j. wuvv, tuo g'iiiijiw Mą-

■ teiJde, lik w id u ją c  2.650 ha. 
í1' rtdzyúski uprawdł ponad 2

a Igorów, t j.  90 proc., sztum ski 
firc«,

Cóż ja  Warn, towarzyszko, będę 
m ó w tł o sobie, M o ja  osoba w  tyra  
w szystk im  n a jm n ie j ważna. W yb ra li 
towarzysze na sekretarza —• pracuję, 
ja k  mogę. Dziś robota pa rty jna , to 
n-ie ty lk o  uśw iadom ienie po lityczne. 
To i  współzawodnictwo i  w ykonanie 
p lanu  i  m ieszkania d la  rob o tn ików  i  
dam  k u ltu ry  na  tw n  nzszym nie- 
rz(y,ęsnym wygw fedów ta —  Pohu_ 
lance... 1

—  Zapom niałeś jeszcze —  w trąca 
d ru g i sekre tarz tow . Jarzębowski — 
że to  dz ięk i naszej ’ o rgan iaacji p a r­
ty jn e j u ruchom iono przedszkole, zor­
ganizowano lnu-« repoion izacyjny, ka. 
eę Gaaiapomocową, «póldziainlę za. 
połnoigowo-oszczędnośoiową, is  orga­
n izu jem y apókk iebuę nolugoyib kra- 
wiodio.szieweicą...

—  O ty m  w szystk im  dobrze pamię­
tam, ty lk o  chcia łem  towarzyszce P*5- 
w iędzieć , w jd terw  o wsp^awwodnic- 
tw ie . M yśm y do wsipólzawodniotwa 
zab ra li się g iT intoym ie —  opracowa­
liśm y  regu lam in , p rzedysku tow a li g° 
na ifon fe ren c ji i-zaczę li robotę uśw ia­
damiającą. W pierw szym  miesiącu 
by ło  ciężko. Do w®półzawo<łnlotwa 
zgłosiła się ty lk o  m.alfamU z tow. 
Ornocbem na czele. W a ^ j^ k ic h  b iorą 
cych udz ia ł ąye wspilteaw odnictw ie 
by ło  raptem  82. To b y ł marzec. A le  
.już w  k w io tn iu  by ło  ich  280, w  m a­
ju  560, ą dziś, na ogólną licńbo 4.400 
p racow n ików  stoczni, aMBpółzawodni- 
czy 3.080. We wapółzaw odnictwo i  
w ykonan ie  p lanu  w łoży liśm y  moc 
energ ii. No. ale swego dopięliśmy- 
M yś lic ie  może, że teraz, to ju ż  mo­
żemy trochę odetchnąć, co?

—< Łada« m l odetchnięcie —. cJ>™- 
«za się tow . O rnoch — a rudow ęglo- 
wiec, to co? T u  u  nas dziś ja k  na 
franco . K ażdy w a lczy na sw o im  od­
c inku na jle p ie j ja k  p o tra fi, by le  t y l ­
ko  zobowiązani© wykonać.

—• Ba! lV ykonać zobowiązanie! Ła ­
tw o się m ów i, ale to  nie ta k ie  p ro ­
ste. U nas n a stoczni p lan  ogólny zo^ 
stał zreakaowar.y gzybciei n iż  prze, 
widju^-ano w  w y n ik u  współzawodnic­
twa, wobec czego b iu ro  p lanow ania 
opracowało now y, uw zględn ia jąc 
wzmożone tem po pracy, będące w y ­
nik iem  wapółzaw<xink.-twa. Można 
śirfa ło  Powiedzieć, żo w yś ra b im a no  
go do ostatn ich grante. Do tego do­
chodzą n iezw yk le  ciężkie w a ru n k i 
pracy, spowodowane jes iennym i de. 
szczami —  Pracuje elą przecież na
powietrzu.

— Ale w tec;e —  entuzjazm  tow . 
M ajstra udzie la się siedzącym dokoła 
towanzyszom —  choć szybsze w y k o ­
nanie rudowęgie^yc^ j  dolcu je,<?t b a r­
dzo poważnym zadaniem, pod ję liśm y 
się gd ho Przecież stać nas na to, 
żeby Kongres godnie pow itać. Ciężko 
jest, ale ja k  trzeba będzie, te  ja  sam, 
to my tu  wszyscy, przez noc nauczy­
m y siS n itow ać i  staniem y do rob o ­
ty , My ute ty lk o  w ierzym y, ale m a­
m y powożone podstaw y do tw ie rdze ­
nia, że to  g ru dn ia  śp lyn ie  na wodę 
d rug i po lsk i rudow ęglow iec.

, S T O C Z iii A  W Y K O N A ...
?! »—K ek 1945 —  b u dyn k i zniswsea- 

ne W ’ Proc., urządzenia centra lne 
w  70 Jyr<>0’. maszyny i  o lirc b ia rk i 
zdjęte k fundam entów , zdekom plc. 
towanc. ^niszczone. D o k i, i  tabor 
ppava,iący zatopione. Do i  94 8 r. 
usunięto ś lady zniszczeń, w y w ie ­
ziono *5 tys. m  sześć, gruzu, od- 
blU;<>wan<, 400 tys, m  sześć, budyn ­
ków. I  a rk  n iaszynowy w orósł z 50 
maszyn do 350...“
Słucham tego. co m ó w i dy r. Go. 

szczews 1 t  m yślę, oypomny w y ­
siłek ludzk i k ry je  się za ty m i s ło­

wam i: „WywteźTtemy, o<łłnidow*lWmy, 
zrob iliśm y“ . Na to, żeby dziś tow. Grp 
szczewskt m ógł z dum ą w yliczyć <rf- 
f ry  osiągnięć stoczni, trzeba było  p n l-  
cy 1 w ys iłku  i  starego K P P -ow ća 
tów. Maistea i  tow. Sewera 1 M yd la ­
rza, organizujących na stoczni p ie 'tw  
sze koło pa rty jne , i  tow . Stefa ma 
Paula — zbierającego po polach / i 
znoszącego pieczołow icie do stoęiwii 
n ity , zawory, ty ln ice , m a ją tek  m ilio .  
nowej w artości, i  p racy tow . Oi/no­
cka, organizującego współzaw odnic­
two i  p racy bezparty jnych , k tó rzy  
ja k  ni ter ob. Jan W ysocki, uwńża ią 
za swój honor zrobić coś d la  l la r t i i  
i setek innych  o fia rnych  1 oddanych 
towarzyszy i  wreszcie -pracy *a:tnego 
tow l Goszczewskiego, k tó ry  po ¡parę 
dn i p o tra fi ze stoczni w  ogóleł nie 
w y  chodzie.

I  nie jest p rzypadk iem  fakt. *c 
^ś ród  delegatów w yb ra n ych  przez 
stocznię na konferencję  partyjną,!«m « 
leźli się m. ia . obok sieb ie  t  tow .' Go 
szćaewski i  tow. M a js te r.

A k iedy w  p rze rw ie  m iędzy jed. 
nym nitem . a d ru g im  najm łodsza 
członek P a rt ii na stoczni —  18-te tn i 
t0w. H enryk  W ar ot, na jm łodszy I za­
razem jeden z na jlepszych niterów / 
(131 proc.) m ów i m i:

.Stocznia pow iedziała , że na Kon­
gres wykona — to  znaefey, żc wyiko- 
no‘‘, to w iem , że te s łow a są w y n i­
kiem głębokiego przeświadczenia, o- 
partego na rea lnych -podstawach. To 
prześv/:adczenie zaś o słuszności pod- 
•ętej sprawy stanów! tę  atm osferę na 
Stoczni, któ ra  spraw ia, że zadaniami 
produkcyjnym i ży ją  i  ro b o tn icy  tedy. 
rrke ja  i  organizacja p a rty jn a , że/o ło- 
wa: ..Kongres Z jednoczeniow y“  nic 
są obcym i  da lek im  _ dźw ięk iem , * 
c^ymś b lisk im  1 d rog im , czemu w a r­
to poświęcić w szystko najSepaze. 
w ie lk im  i  doniosłym  w ydarzen iem  dla
uczczenia którego n ie  m a dość w ie l­
kiego wysiłku.

I .  S O LS K A

Politechnika krakowska nodejmuje apel
stndeniéw Akadem ii Górniczo-Hutniczej

,W  na e,pel ZA M P -ow -
ców t ■' gaptzowanvch studentów 

-  H u tn icze j, któ- 
. . : j ' ń iłodzież. akadem icką 

P o l!fa  dK ftn,y t^ onei Pracy dla  u »
P a rtii Ib ib o tn i^ ' 1 ^ « ln o (-zcntowcSo 

• te „  • :ych, m łodzież akade­m icka s tud iu j
Utechnicznych w  K rako w ie  p rzy łą -

czyla się do tej akc ji, pode jm u jąc Ha- 
fito zorganfeowan-ia warpóiteówodnl- 
ctwa pracy w  nauce.

Studenci w ydz ia łów  r>olttechn4ez- 
nych wystosowali lis t  do Prezydenta 
p p  Ob. Bolesława B ie ru ta , m eldu jąc 
Mu 0  podjęciu apeHi A G H  i  p rzy jęc iu  
p o w ią z a ń  dla uczczenia dn ia 8 g ru ­
dnia.

ZAŁO G A C E M E N T O W N I
zdobyta sztandar w® wspófzawodnictwio prasy
bWa , »ztand;n.entowrl1 w  KeJowcu zdo by ła  sztandar przechodnj w e współ- >*n.

W DKIĘCZ-NY C Z Y T E L N IK . —  A no
nteuów nie rt**5PftłsTjj»my.

„PJtZK JE K D N Y “ . —  prssesłaMśmy 
do w  i ark ¡mości w łaściw em u posterun - 
ko w i M.O.

Ob. Wł.- K . SEJNY. —  Wasze sta-
nowusko w yda je  się nam  meshiszne. 
Skoro de sia liśc ie  inne miesakanie, po
w lnn iśc io  być zadowoleni.

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  Z W IA Z K IJ  E -  
SPER A N T Y  STÓW  W  POLSCE, — pi« 
iwo Warae sk ie row a liśm y do Knmiiąji 
do Sp&RW Nazw U lic  p rzy  Stołecznej
Radteo N arodowej.

Ob. AN D R ZEJ L IP IŃ S K I. W A R ­
SZAW A. S łus-iite  proponujecie, 
aby prasa, rad io  i  f ilm  zabra ły  ęK * 
w  ssczegótote ważnej spraw ie /a rb o . 
wanta się pasaa;erów w  autobusach i 
fc#.mwa.iach. Wasze knn teetne w n io ­
ski, do-tycaąoe zm iany trasy  au tobu­
sów i  tra m w a jó w  akłeruwaUśtny do 
M Z K .

W Y D Z IA Ł  PO L.-W Y C H . O FICER 
SKLEJ S Z K O ŁY  LO T N IC T W A , D Ę B . 
L IN . — pcs-u«Łi».ą prze® Was sprawą 
zajm ie się W ojew ódzki K o m ite t K on - 
tro t i P a rtii.  ■/D

Ob. ,T. JA S TR ZĘ B S K I. W YSZKÓ W . 
— Stocznie w  a rty k u le  p t  „P rzy ja c ie l 
side rządy GRN w  W yszkowie“ , cho- 
ikd te o Wysasków w  jsowiecie wągrów 
skin i.

Ob. W. N A W ilO T K IE W IC Z , W A R . 
SZAW A. — Do Kongresu Zjednocze­
niowego p rzy jm ow anie  nowych człon 
ków  do P a r i i i je s t wstrzym ane.

Ob. S TU Ż Y N S K I. SZCZECIN. — 
Zwróćcie sto ii.(> Ambojsady ZSRR, 
Warszawa. A l, 1 A rm ii W P 2.4.

P O W IA TO W Y  K O M IT E T  O P IE K I 
SPOŁECZNEJ, L U B L IN . — N ie może 
m y zajmieszestąć s jiiw to w a n ia  do a r ty ­
ku łu , k tó ry  nie ukazał się w  naszym 
piśmie.

N o w y  szp ita l w  N a k le
W Nakle odbyła się uroczystość 

przekazania szpitala PCK w raz z ca­
ły m  wyposażeniem w artośc i 4 i  j/ó ł 
m iliona  gi Bpóteczfiństwu m. Nakla.

- ^ p m w ą ^ f S K I ,  W A R S T W A .

zgłoszenie ^ T o U -
naeh od 9 d0 f r a k c j i  w
lu  w yjaśnien ia  i ’’ 1 pok‘,f  u r  J7, 

_______ szczegółów.

^w o d n ic tw ie  pracy 17 cem entowni 
a jdu jących się w  całym  k ra ju .
Na uroczystość wręczenia p rz y b y li 

do Rejowca przedstaw iciele w ładz, 
jw iążków  zawodowych i  p a r t i i p o li­
tycznych oraz m iejscowa ludność. 
Sztandar wręczono przodow nikow i 
pracy Kozłowskiem u- 

W czasie uroczystości uchwalono 
rezolucję; solidaryzującą się r, posta­
wą s tra jku ją cych  robotn ików  francu ­
skich i  w alczącym i narodam i G recji 
i  H iszpan ii i  postanowono skrócić o 4 
dni te rm ip  w ykonania zobowiązań
powziętych w  zw iązku z Kongresem 
Zjednoczeniowym.

PLAN ROCZNY W Y K O N A N Y
m e l d u j ą

przodujące zakłady przemysłu metalowego
ŁócWfcte ZjednoiStorłte Przem ysłu 

M a ro m  Rotoieaych, grupu jąc« 1« Fa,
b ry k  Maszyn i  Narzędzi Rolniczych, 
wyotenało p(!an roczny 17 listopad« b r. 
w  103,4 proc. n * Pumę 23.833,530 zł w g  
cwn z 1987 r. Zjednoczenie, k tó re  sto. 
le  przedtowało w  pracy, p roduku je  n i«  
ty lk o  m aszyny 1 sprzęt ro ln iczy, lecz 

rów n ież  i  maszyny m łyńskie.
F ab ryka  Obrabiarek )m. J. S trze l­

czyka, ukończyła 3 listopada br. plan 
rooany, do końca roku '' wykona ponaite 
to 5 szit. tękarek. 250 ton rad ia to rów  
oraz l . W d o n  kotłów  do centralnego 
ogrzewania. Załoga tych zakładów 
przodu je pod względem w yrob ien ia  
politycznego. Koła P a rty jn e  żywo in ­
teresu ją eię sprawami fabrycznym i, 
regu la rne  narady techniczna i w y .  
twórcza, sp raw y ulepszeń technicz. 
nych, uspraw nien ia organizacyjne j  
w spółzaw odn ictw o pracy —  oto czyn­
n ik i,  k tó ry m  zawdzięcza fab ryka  zw y­
cięstwo. W spółzawodnictwo pracy rcz  
poczęło się tu  1 stycznia h r. i zgłceiło 
się wówczas zjalodwie 58 pracow ni­
ków , diziś jest. ich 357. D la -przykładu 
podajems^ w y n ik i p racy jednego z przo 
dowm ików próbiarzs Józefa Wasdaika 
(dokonuje on p róby wodnej- — rad iu , 
ta rów )—w  styczniu uzyskał. 202 proc , 
w  lu ty m  2-37 proc., w  m arcu 270 proc., 
w  ozopwcu 330 -proc, w  li-pcu 338 proc., 
we w rześn iu  S58 proc., 4. ; S.krottnie 
osiągnął ty tu ł przodownika pracy: 
W ładysław  Dom iołi, k tó ry  ma za sobą 

40 la t  p racy zaw odowej; Zygroun. La - 
tek hebCars?. m odelarz — .kazański 
K ea im ie rz gw ioc iw rz —  gt. P ią tkó w - 
skf, to irarz —  W o łu jczyk  Adam .< d®e. 
siąitiki innych . P rzyczyn ili się też w a l­
n ie  do zwycięstwa —  raci-cnaliŁatorzy: 
Bolesław Sla-bosz,Bronisław Fuzdera,

Jan Kub iak, S i, Ł u k o w s k i t  w ie lu  te .  
nych. Nie irmtejezą ro lę  odegra.ll wy«
sunięci na -łderownicze stanowiska by ­
li robotn icy: Stefan W opińskł, b y ły  
ślusarz —  obecny dyr. adm i n is tra e y j.  
ny, -były . ślusarz H e n ryk  P aw lak  — 
dziś szef p ro du kc ji; b y ty  ślusarz W »- 

, cław Haeaia —  ołiocny k ie ro w n ik  na . 
rzędsiowtni. P raw ie u^szystkie dz ią ły  
te j fa b ry k i obsadzone są przez by łych  
robotn ików . Praca tego przodującego 
zakładu dowodzi, że godna je s t im ie ­
nia bojownika. o w yzw olenie p ro le ta rią  
tu l ucisku kap ita łu , bohatera w a lk  o 
wolność ludu  hiszpańskiego, partyzan 
ta Z iem i Lube lsk ie j, k tó ry  po leg ł w  
wince z okupantem  — Józefa S trze l­
czyka!

Ważną ro lę  w  przem yślą m sto rym « 
oyJnym odgryw a zakład n r  3 —• w i t o  
dzący w  skład Zakładów S iln ikó w  Spa 
linow ych . W ytw arza on bow iem  m a. 
ho-wo części zamienne do m otorów  
spalinow ych, k tó rj-ch  b ra k  poważnie 
odczuwaliśm y. P lan tegoroczny w y k o ­
nano 17 bm. —  dodatkowo wykona 
jeszcze załoga — 2 tys. fe t. tło k ó w  
aluimtoaowyich, 6 tys, re torżn i tło ko ­
wych, 2 tys, tu le ł cyMndrowycfc; 2 500 
prowaćteic zaw orowych i  20 tys, p ierś 
ctend tłokow ych . Czołowymi, praodow . 
n ikam i pra-cy są tu  tokarze; Dusza 
Froaciszek ” 76 proc. norm y i  Leon 
Zietenłew icz — 3-38 proc. norm y. Za­
k ła dy  te p rzew idu ją  w  przyszłości w y  
twsrwanie 120 tys, ertnik —  tło kó w  
rocznie; 150 tte , «-* — sw w żn t; 50 
t;ta. ® t. tu le i cjd iim Srowydi: i 3 mffiion 
pierścieni tłokow ych.

D r JER ZY KOWALSKI

Młodzieżowi przodownicy pracy
w  plątynn etapie Młodzieżowego 

W spółzawodnictwa P racy w  w ó jew . 
warsz. większość pierwszych m ie jsc we 
wszystkich zakładach pracy, za ję li 
członkowie Zw iązku M łodzieży P o l­
skiej.

W fabryce sztucznego jedw abiu N r  2 
w  Chodźkowie, Leokadia Zalewska o-
siągnęła 273,5% norm y. Pozostali u- 
czestnicy mlodzieżoy/ego współzawod­
n ic tw a  Irena  Swiezyńska w yro b iła  
210,5% norm y, Irena  N ow ak 196,5% i 
M aria  Gdańska -— 188,5 proc.

W  październ iku zwycięzcą M łodzie­
żowego W spółzawodnictwa P racy w  
Stowarzyszeniu M echan ików  został 
ZM P -ow iec Jam W ojteeki, pracujący 
na szlifierce. W ojteeki osiągnął 300% 
norm y staw iając sobie zadanie przekro 
czernią 400% no rm y  w  listopadzie, jaleo 
w k ład  do uczczenia Kongres« ZjediM»- 
czentowego. Zarobek Jana W ojleck ie - 
go za październ ik  w yn iós ł 38.786 zł.

Dalsze m iejsca za ję li Z b ign iew  Ra- 
zim ierczak —  ślusarz, w ykona! normę 
w  259% Zdaislaw Kostnewa —  sz li­
fierz , w ykona ł norm ę w  240%, oraz 
W ładysław  S taw iszyński 350%,

W  Państw. Zakł. In ż y n ie r ii „U rsus” 
kolejność we współzawodnictw ie p ra ­
cy uzyskali B to czak 309%, Jan F aku l* 
—  269,8%, Stefan P aw lak 199% ł  Apo 
lin  a ry  D yhu lsk i —  189,3 proc.

Również Zak łady Zyrardaw sidę w y 
ło n iły  m łodzieżow ych przodowników

pracy. W  oddziale tk a ln i zosta ł n im  
Zbign iew  B inkow ski, w ykonu jąc  no r­
mę w  209,7%, w  oddziale pończoszar- 
n i H a lina  Cegiełko 244% i  w  oddziale 
przędzalni ln u . k tó ry  w  ostatnich 
dniach w ykona ł roczny p lan p ro d u k ­
cy jny, Lucyna Ciężkowska —  179,3%.

w  Państw. Fabr. O łów ków  w  Pros* 
kow je. Jan S ztyk wykonał. 380% p rzy  
obsadzie o łówków .

7, dn iów kow ych p racow n ików  p ie rw  
sze m iejsce zajęła Helen» ł^asłew* 

M łodzieżowym  Współzaw-odnictwem 
Pracy objętych zastało , 14 zakładów 
pracy, w  k tó rych  3.245 m łodzieżow­
ców bierze udzia ł we współzawodnic­
tw ie pracy. ,
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Z e z n a n i a  ś w i a d k ó w

obciążają sM a żys tó w  gospodarczycEi
\ \  p ią tym  dnu, procesu w  Sztumie

sabotażystom gospodar-
CẐ r e z , łUChano świadka Mieczysia wa Kaczrnarc, yk  m a j. W art-
kow iczk, na leźącego ^  ze9pohl w a r
kowice, k to rego adm in istra torem  był 
osk. Preus-s. Sw iadek zeznaje, że gdyby 
Preuss m e (jal w y ra żnego polecenia 
przerwania kopanja ziem niaków i  roz 
poczęcia młócenia  żyta, wszystkie ziem 
n iak i by łyby zak.speowane w  uobrym 
stanie przefl ftastaniem  mrozów. Ule­
g ły  zepsuciu ^ ^ ¡ 3 3 0  z powierzchni 
20 ha. A b y  uchron ić choć część ziem­
niaków, K w ia tek zaproponow ał.zw ie­
zienie nadrn ro* 0,nych k a r to f li do go­
rzeln i, jednak Preuss nie zgodził się, 
polecając przebieran ie k a r to f li w  cza­
sie opadów śnieżnych. Dopiero na sku­
tek nowej in te rw e n c ji św iadka osk. 
Preuss pozwolił* odwieźć z iem niaki do 
gorzelni. Wówczas jednak b y ły  one już 
praw ie nie a0 użytku.

W dalszym ciągu sw0}ch zeznań św. 
Kaczm arczyk stw ierdza, ie  Preuss by ł 
n iep rzychy ln ie  nastaw iony do pracow 
n ików , pochodzących z centra lne j P o l­
ski. Osik. Preus-s ńa ogólną ilość 7 m ło 
carek, posiadanych przez zespół, p rzy­
dz ie lił m ą ją tkow } peiaszki, w  k tó rym  
mieszka) 4 m łocarkl, co odbija ło  się 
bardzo 1 je rnn ic  na pracy pozostałych 
m ajątków

Św iadkow ie  Z a iw ow sk i i Szczakow 
ski, fo rna le  m a ją tku  Polaszkl, zezmają, 
iż p r a w n ik o m  zespołu przydzielono 
zam if^ft żyta __ kukurydzę, podczas 
gdy / św i«ie j r irąh adm in istra tora 
Prpi/jt*» karm iono dobrą pszenicą,

S^^isdek Uaupjc robo tn ik  ro ln y  w  
Pn Ji(Aikac.h ^w jęj-dza, że osk, Preuss

w y m ie n ił swoje w łasno m niejszo świ­
nie na większe, będące własnością ze­
społu, Osobisty inw en ta rz  żyw y Preus- 
sa karm iono  paszą zespołową. Preus« 
wypożyczył swemu b ra tu  dw usktbow y 
p ług, własność zespołu W adkowice, na 
cały rek, pomimo, ia  w  zaępole tym  
is tn ia ł poważny b rak narzędzi i  aprzę 
tu  rolniczego.

Po zeznaniach św iadka Hannę, 
obrońca osk. Preussa, adw okat Kawec-

f ów osk. Preuss za tru d n ił w  gospodar 
s tw je  swego bra ta 4 łudz i i 16 kon i na 
koszt zespołu. Poza tym  w ys ła ł on ko­
piarkę zespołową do gospodarstwa 
bra ta , a zepsutą kosiarkę bra ta pole­
c ił w yrem ontow ać ko w a lo w i m ają tku  
Poiaszki. Działo się to w  okresie bra­
ku  kon i i  sprzętu ro.lnicecgo w  zespole, 
w k tó ry m  palącą potrzebą by ło  z li­
kw idow an ie  odłogów i  koszenie siana- 
Za stołówkę, k tó rą  prow adził Preuss

k i z łożył deklarację, w  k tó re j zrzeka 1 na Własny rachunek, świadek p łacił■ , . _ tY111 n J fłn — 1 ivi 10 ci Oato , a
się dalszej obrony oskarżonego Preus- 
sa-, motjrw-ując swe stanow isko tym , żą 
z przebiegu przewodu sądowego, a 
szczególnie z zeznań św iadków  w y n i­
ka, iż Preuss negatywnie ust osuń ko wa 
ny  jes t do obecnej rzeczywistości pols 
k ie j i że w  tych warunkach prowadzę 
nie jego obrony stoi w  k o liz ji % w e w ­
nę trznym  przekonaniem 1 zapa tryw a­
niem  obrońcy.

Po k ró tk ie j naradzie przewodniczący 
zakom unikow ał, że w  zw iązku ze zło­
żeniem przez adwokata Kaweckiego 
obrony osk. Preussa z w yboru , posta­
n o w ił wyznaczyć adwokata Kaw eckie 
go, ja ko  obrońcę z urzędu, ze wzglę­
du na to, że bierze on udzia ł w  spra­
w ie od początku.

Zaznaczyć należy, te  pozostał! obroń 
cy wyznaczeni zostali przez Sąd z urzę 
du.

Świadek Józef Stasiewics, k tó ry
przez rok zajmowa! stanowisko rządcy 
m a ją tku  Pod łaszki, oświadcza, ie  
Preuss hodował w  chlew ie m a ją tku  
swoje 23 św inie, karm iąc ja  z zapa­
sów zespołu.

W czasie akc ji siewnej i  r ta n ó k o

mu 5.400 z ł miesięcznie.
Specjalne p rzydz ia ły  tłuszczowe dla 

trak to rzystów . Preuss zabierał p rzek a 
żując je  swojej stołówce. W magazy­
nie zespołowym zabrakło 2 m cukru, 
po przeprowadzeniu dochodzenia M ili­
cja stw ierdziła , że kradzieży m ogli do­
konać ty lk o  Prcussowie, k tó rzy  s fin ­
gowali kradzież z w łam aniem , wyw a­
żając ty ln e  drzw i magazynu.

Św iadek M aria K au fm ann zeznaje, 
że pom im o, iż o trzym yw a ła  należność 
za pracę z zespołu, zatrudniona była 
przez osk. Preussa w raz z dwiema in ­
nym i dziewczynam i do posług osobis 
tych Preussa. przy czym osk, dopisy­
wał im  codziennie dw ie  nadliczbowe 
godziny, wcale n ie  przepracowane. 
Świadek stwierdza, że Preuss posiadał 
liczny drób, ka rm iony  ziarnem  należą 
cym do zespołu. ,

W zw iązku * rozpa tryw an iem  czy­
nów niem ora lnych, popełn ionych przez 
osk. Preussa, Sąd na wniosek prokura 
tora zarządził usunięcie z sali publicz 
nnśd.

Po wznow ieniu jawności rozpraw y 
Sąd odroczył, ją  dc dni® 24 bm ,.

TAJEMNICA POWODZENIA
O tw arta  niedawno w  Nowej S o li.

św ie tlica  L ig i K o  
b ie t cieszy się 
nadspodziewanym 
powodzeniem. 

Tąjem nice te - 
3 go powodzenia 
: tłum aczy fak t, że 

każdy szanujący 
się m ieszkaniec 
żna na pamięć 

gdzie niedawno je - 
„B a r P o lsk i”  1 d la- 

często

&>  Í?@ I9 c

drogę do lokalu , 
azcze m ieścił się 
tego, k u  swemu zdum ieniu , 
nogi go niosą do... św ie tlicy.

G dyby tak samo postąpić w  W ar­
szawie, to by dopiero by ło  św ie tlic  a 
św ie tlic ! I  powodzenie — m urow a- 
ne!

NIE PAJĄK ALE PLUSKWA
Nie w iadom o na pewno, czy pa jąk 

u jrzany  wieczorem przynosi Szczę­
ście, natom iast na pewno przynosi 
szczęście p luskw a zobaczona rano.

W czasie po lowania na p luskw y n. 
Zenobia Nowotarska 7. Sosnowcą1 od­
k ry ła  w  ścianie skrytkę , a w  skrytce 
złota i biżuterię. M ieszkanie to  zaj- 
m ewał w  czasie okupac ji wysoki dy­
gn ita rz h itle row sk i.

Zachęcone tym  
gospodynie p raw  
dopodobnie za­
b iorą się u Sie 
bie do polowania 
na p luskw y. Na­
w e t w tedy, gdy 
w  ścianie nie od­
k ry ją  skarbu, opłaci się ta na pewno!

V ü o m tm d
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Z  n o t a t n ik a  W a r s z a w y

P O  A K C J I »T R Ó JE K «
W  .niedzielę wieczorem zakończył 

się p ierwszy etap akc ji kon tro ln e j 
lo k a li n iepraw n ie  wyłączonych spod 
przym usowej gc spodarki k w a te ru n ­
kow ej. Społeczne t r ó jk i  kon tro lne 
przyn ios ły  z terenu o b fity  m ateria ł. 
Obecnie w łaśnie trw a  porządkow a­
nie i sortowanie tych m ateria łów .

Nie możemy jeszcze podać, ile  ogó 
łem  izb zapieczętowano łu b  zastrze­
żono. T rudno także s tw ie rdz ić , w i lu  
dokładnie wypadkach t r ó jk i  kcn tro l 
ne p o m y liły  się, za jm ując pokoje w  
lokalach prawmie w yłączonych i  za­
sługujących rzeczyw iście na korzy­
stanie z ulg zagęszczeń io w y  c li.

Ogólnie można jednak  ju ż  dzisiaj 
stw ierdzić, że pom yłek by ło  stosun­
kowo niew ie le . Zdarza ły się ta k ie  
w yp ad k i przeoczeń ze strony tró je k  
kon tro lnych, ale na korzyść w łaśc i­
ciela wyłączanego lokalu.

A k c ja  kon tro lna  tró je k  społecz­
nych przyn iosła  jeszcze jedną e fek­
tyw n ą  korzyść. M ianow ic ie , wśród 
w ie lu  spraw wyłączeniowych w y k ry  
to nadużycia, szaehrajstwa, k tó rym i 
zajm ie się n iew ą tp liw ie  Kom isja  
Specjalna.

Już od poniedzia łku przed d rzw ia ­
m i kw a te runku  m iejskiego grom a­
dzą się w łaścic ie le zapieczętowanych 
lu b  zastrzeżonych lo ka li % rek lam a­
cjam i. O trzym u ją  oni tu ta j wszech­
stronne in fo rm acje  oraz zapew nie­
nie, że do loka lu  zapieczętowanego 
lu b  zastrzeżonego nie zostanie w p ro  
wadzony n ik t przed pow tórną k o m i­
sją, k tó ra  ponownie z lu s tru je  ja k  
na jdok ładn ie j wszystkie zakwesiiono 
wane mieszkania.

Wszelkie wiec obaw y w łaśc ic ie li 
o u tra tę  dom ów i  m ieszkań, k tóre 
rzeczyw iście zasługują na wyłącze­
n ie  są bezpodstawne. „U c ie rp ią “  na 
tym  jedyn ie  kanciarze, spekulanci, 
oszuści m ieszkaniow i. (wb)

W ę d ró w k a  po p rz e d s z k o la c h (?)

DLA DZIELI ROBOTNICZYCH -  MIEJSC BRAK

Z Ł Ó Ż  O F IA R Ę  
=  na R T P D  =

„U  nas są tysko dzieci robotnicze — 
zapewnia m nie m łoda łńerowniczfca 
m iejskiego przedszkola n r  19 na W oli.

N A  R O BO TN IC ZEJ W O LI
Przedszkole m ieści się w  diużym 

gmachu szfeoiy powszechnej w ybudo­
wanej przez Zw iązek Zaw. Robotni­
ków  B ndow ianyoh. Sale, w  k tó rych  
bawią się na jm łods i —  są obszerne, 
czyste i ładn ie urządzone.

Z przyjem nością pa trzę  ja k  w  ta ­
k im  otoczeniu dzieci zabaw ia ją  się r y ­
sunkiem, składankam i lu b  przygoto­
w u ją  zab aw k i na w spólną choinkę. Z 
przyjem nością też, w  c łrw ifc  petem, 
o tw ie ram  czysty zeszyt z „ew idenc ją “' 
przediszkoda.

S tarann ie  przem yślane ru b ry k i 
wskazują, że w  przedszkolu dość dużo 
wiedzą o swych wychowankach. Za­
wód ojca, ilość izb w  m ieszkaniu,, u- 
wagi specja lne (sieroctwo, rodzina 
zastępcza) —- w szystko to jest zanoto­
wane dokładnie.

L is ta  dzieci z rod z in  robotniczych 
jest rzeczyw iście hajdłuiżisza a uzupeł­
n ia  ją, krótsza —  dzieci p racow ników  
um ysłow ych. N ie  należy jednak przed 
wcześnie wpadać w  entuzjazm. W ze­
szycie bow iem  zna jdu ją  się j  pozycje 
tamę. Na p rzyk ład  adnotacja: _  han­
d lu jący, lu fi budka na bazarze.

Z  ko le i za trzym u ję  się p rzy  innym  
nazwisku. Zawód ojca: .p ra co w n ik ", 
Mość izb w  m ieszkan iu — 3. G dy p y ­
tam  k ie row n iczkę  o bliżeze dane, do­
tyczące w a run ków , dziecka —  n ie  po­
t ra f i udtżielić m i dekładnej odpow ie­
dzi.

Na W o li ta k  samo, ja k  m  Czemsa- 
kow ó liie j, „se lekc ja “  dzieci p rzy  p rzy ­
jęciach nie b y ła  przew idziana. K ie ­
row niczka z w łasnej in ic ja ty w y  daw a­
ła pierwszeństwo dzieciom  m atek p ra ­
cujących. Odpowiedniego zarządzenia 
„z  gó ry“  jednak  n ie  było.

O P IE K A  U M Y W A  RĘCE
Z w ią zk i zawodowe i  ra d y  zakłado­

w e in s ty tu c ji,  za trudn ia jących  rody i -

r /n T m  / r r / /  /  /  r r /  / /T 7 /n

W A R S Z A W Y - Z A C H Ó D
W A L K A  Z N IE L E G A L N Y M  

W Y S Z Y N K IE M
P ro w a d zo n a  od szeregu m iesięcy, a k c ja  

łw a lc z a n ia  n ie le ga lne g o  h a n d lu  w ód ka  
p rz y n o s i d o d a tn ie  w y n ik i .  W  a k c ji  te j b io  
rą  u d z ia ł w s z y s tk ie  s ta ro s tw a .

N a W o li je s t ta  sp raw a o ty le  u tru d n io  
na, że w ła ś c ic ie le  b u d e k  i  k le p ó w  'w ysb ę - 
c js U z o w a ll s ię  w  u k ry w a n iu  w  ód lei. z  w y  
d a tn ą  pom ocą  p rz y c h o d z ą  X X I I  i  V I  ko -

y í c í i
T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) ,,Pan J o w ia l-  

i k i “  o g o d z in ie  19.
K L A S Y C Z N Y  (M o ko to w ska  112) ,,K o b ie ­

ta we m g le  *.
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  31) godz. 19 „ F a ­

ryzeusze i  g rz e s z n ik “ , c z y l i  „D a m a  z W i­
n o g ro n e m “ .

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o jsk ie g o  20) o godz.
LI „A rc h ip e la g  L e n o ir “ .

C O M O E D IA  (S zw edzka 2) p re m ie ra
„S zczęśc ie  F ra n ia “ .

T e a tr  P L A C Ó W K A  „W szyscy  s y n o w ie "  
A . M ille ra .

N O W Y  (P u ła w ska  38) „D o m  o tw a r ty “ . 
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z yg ra u n - 

to w ska  S), co dz ie n n ie  re w ia  p t. „ K o n fe ­
re n c ja  O N Z “  z udz ia łem  d u e tu  Zade .ik i i 
Iz y  W o ls k ie j, pocz. p rzed s taw ień  o godz 
17.15 i 19.15.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I godz. 19 „S z e l­
m ostw a  S c a p in a ".

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C .4) „B u
d o w a li m o s t"  co dz ie n n ie  o godz. 12-e.j. — 

„N A S Z  T E A T R “  — (sala T e a tru  „M a łe  
g o "  — M a rsza łko w ska  81) „R o m a n iy e z -  
ność" A M ic k ie w ic z a  o godz. 15.15, w 
n ie d z ie lą  i  ś w ię ia  o godz. 11.30.

P - S Í ^ U S F :vsím U

na-33) .W ie lk ie  
o godz. 14, 16.30.

A T L A N T IC  (C hm ie lna  
d z ie je " , pocz searv~.ów 
2ł .30 Z w  Zaw . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9). „P ie ś ń  ta jg i" .  
P oczą tek seansów, o godz. 12.30, 14.15, 19.15, 
21.30. Z w . Z a w . 19.00.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  112): „Z a k a ­
zane p io s e n k i"  P oczątek seansów  o godz. 
12.-W 14-45. 19 15/2130  i zw  z i W 9 17-ej.

E t y l o w y  (M a rsza łko w ska  112), T a je m ­
n ica  n o c y  w \g i! i. in e j.  P oczą tek  seansów  o 
godz. 13. 15, 17 i  21, zw . zaw. 19.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) „D e c y z la  p ro f. 
M i łasa“ . Pocz. seansów o godz. 15. 17. 21, 
zw . zaw . 19.

T Ę C Z A  (Z o lib a rz . Suzina  4): „B e iita  ta ń ­
c z y " . P oczą tek  seansów gedz. 15, 17, 21, 
zw . za w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M a rsza łko w ska  
112): P ro g ra m  n r  54, pocz. seansu codz.
o godz. 11.

A K T U A L N O Ś C I N r  ? (w  S y re n ie , In ż y ­
n ie rs k a  2). P ro g ra m  n r  53.

--------O------- .

m m
C Z W A R T E K , 25 lis to p a d a  1P48 r.

G odz. 5.10 S y g n a ł czasu. 5.15 S tre sz rze - 
n ie  w ia d . p o r  5.£0 K o n c . p o r. d la  ś w ia ­
ta p ra c y . T ran ,-m  z C zech o s łow a c ji. e.^O 
D z. p o r. 6.25 M uz. Ror. z p ły t .  7.00 W iad . 
dz. p o r. 8.00 M uz. p o r. z p ły t .  8."o „U -  
lic z k a  K la s z to rn a " ,  p ow . 9.30 W sęzchnica 
ra d io w a . 11.40 A u d . d la  p rze d szko li, l i . 50 
M u z . p o p u l. z p ły t -  12.04 W ia d . p o łu d n . 
12 20 A r ie  i  p ie śn i ko m p . p o i. w  w y k . A . 
W o laka  b a ry to n . P rz y  fo r t .  P io t r  Ł o ­
bez. 12.40 M u z . z p ły t . .  12.45 P o ra d n ik  
d la  w s i. 15.30 A u d . d la  d z ie c i. I6.00 Dz. 
popo ł. 16.30 W y w ia d  z gen. Z a rz y c k im  
p o 'p o w ro c ie  z M o s k w y  p rz e o r. M a ria  K a - 
ra s ió w n a . 16.50 H is to r ia  ru c h u  ro b o tn i­
czego w  o p ra ć . M . T u rle . is k ie .i. 17 50 M uz. 
w ęg ie rska  z p ły t .  12.00 „P o ls k ie  P ieśn i R-*_ 
w o lu c y jn e " ,  w y k . s o liś c i o ra z  O rk . i C hór 
P- R. pod d y r .  Je rzego  K o ła c zko w sk ie g o . 
19 00 F e lie to n  l i t e r a tk i ,  lo k .  19.15 M uz. 
lo k . 19.40 W szechn ica  ra d io w a . 20.00 Dz. 
w lecz . 20.45 P ie ś n i lu d o w e  z p ły t .  21.00 
„P o w ró t  J ó z e fa 1 s łu ch . 22.00 A u d . muz. 
w  oprać . R. Jas iń sk ie go . 22.45 M uz. ta ­
neczna z p ły t  23.00 Ost. w ia d . 23.10 Muz 
taneczna z p ły t .  23.30 H y m n .

m is a rJ a tv  M . O., k tó r y c h  fu n k c jo n a r iu s z e  
b io rą  ż y w y  u d z ia ł w  a k c ji  a n ty a lk o h o lo ­
w e j.

S ta ro s tw o  w y s ła ło  d o tych czas  49 w n io s ­
k ó w  d o  W y d z ia łu  P rz e m y s łu  1 H a n d lu  Z . 
M . z p rośbą  o z a m k n ie c ie  s k le p ó w , w  k tó  
ry c h  w y k r y to  n ie le g a ln y  h a n d e l w ód ką . 
Już z a m k n ię to  3 s k le p y .

MNIEJ AWANTUR
C elem  z m n ie js z e n i^  ilo ś c i a w ą n tu r  u# 

u lic y ,  re fe ra t k a rn o  -  a d m in is t ra c y jn y  
s ta ro s tw a  p o w ię k s z y ł znaczn ie  g rz y w n y  
za z a k łó ce n ie  p o rz ą d k u  p u b lic z n e g o . W  za 
lezn cśc i od ro d z a ju  i  s k u tk ó w , w t /n ik ły c h  
Z p o d o b n y c h  a w a n tu r , w ysoko ść  k a ry  wa 
ha się w  g ra n ic a c h  o d  300 do 150.000 zł.

W  w y n ik u  tego W o la  s ta je  się co raz  
b a rd z ie j s p o k o jn ą  d z ie ln ic ą .

P R Z Y D A Ł O B Y  S IĘ  Ś W IA T Ł O
P rz y  u l.  Bem a m ie śc i się g m ach  s ta ro ­

s tw a  i D R N . U lic a  ta  n ie  pos iada ła  ch od ­
n ik ó w  po s tro n ie  n ie p a rz y s te j.  O becn ie  
S y tu a c ja  znaczn ie  się p o le p szy ła , g dyż  
W y d z ia ł D ro g o w y  k o ń c z y  u k ła d a n ie  c h o d ­
n ik a .

W  ś !a d jr togo W y d z ia łu  p o w in n a  p ó jść  
E le k tro w n ia  W arszaw ska  i  o ś w ie tlić  c iem  
ne, a le  ru c h liw e  u lic e  W o li.  A  .w ię c , u l.  
P łocką , S y re n y , M ły n a rs k ą  ed Leszna do 
W o ls k ie j,  p rzede  w s z y s tk im  zaś u l. S ta ­
szica, na k tó re j  z p o w o d u  dużego ru c h u  
tra m w a jó w  n ie  t ru d n o  je s t o w y p a d e k .

(a r)

oóW dzieci — rów nież m ało in te resu ją  
si-Ą pt'zed'Sijk^em- i jego wycb:ow?.i>ka- 
m1!. W y ją tek  stanowi re fe ren t socja lny 
fd p ry k i ,,K la w e “ , k tó ry  jewt t^ęstym
g o ś c ie m  w  p rz e d g z i l io lu  i  b a r d z o  d b a
o ,\&\yojè*'‘’ 'dzieci.4 - 1 

I^ z ie c i, podópi«czi^ych /. nie ma w 
pur: bdsækoi u n r 19. N \'e dlatego, żeby 
née i, było. ich w  te j dzieilihicy. -Przeciw-, 
nie.. L o ka ln y  Gérod-èk -Wspoîdziaia- 
n ia '  Spcjfeçznego ' w y  i ł o w a ł  tak ich  
dzie ri dztósięicicro. Zarezerwowano

go staraniom  w  przedszkolu znalazło 
3$ę ł28 sierot i  pół&ierot:

K ie row n iczka  zaipewnia, że ,.od p rzy  
sziego r-oku sytuacja  się zm ien i“ .

W SZĘD ZIE  TO SAMO 
A le to" jest „m elod ia przyszłości**.

Tymczasem —  gdziekolw iek sk ie ru ję  
k ro k i w  swej „w ędrów ce po przed­
szkolach“  —  zna jd u ję  tę samą sy tu ­
ację; Na C zern iakow skie j, czy na M o­
kotowie, na W oii, czy na Żoliborzu, 
na Targówku, cz j na Ochocie — wszę

Tak się wyprzedza terminy
D z ie ln ic e  ro b o tn ic ze  ju ź  o ś w ie tlo n e

dować: „R oboty skończone — ośw ia t' 
li liś m y  dzieln ice robotnicze” .

O rozm iarze prac w ykonanych w

Powala, W achowski, Sokołowski, 
K o i żeniec ki, Badowski, Kaczorek — o- 
to nazwiska przodow ników  E le k tro w ­
n i W arszawskiej, k tó rzy  pracując przy 
ośw ie tlen iu  dzie ln ic robotn iczych spo 
w odow ali dw ukro tne  wyprzedzenie 
term inu.

Bo chociaż początkowy plan p rzew i­
dyw a ł zakończenie całości p rac na 24 
grudnia, a te rm in  skrócony, uchwało 
ny przez robo n ików . to  dzień Kongre 
su Zjednoczeniowego, dzięki ogromne 
mu w y s iłk o w i w yże j w ym ien ionych 
E lek trow n ia  mogła już  19 bm. zamel-

W  jirzedisefet^i

d la  n ich  m iejsca. M a tk i n ie  zglosiły się.
K ie row n icaka przedszkola in te rw e ­
n iow a ła  w  Opiece, ale u p łyn ą ł m ięsięc 
i n ie  ma żadnej odpowiedzi. Na m ie j­
sce dzieci podopiecznych p rz y ję to  in ­
ne.

Na W oli na leża łoby u ruchom ić je ­
szcze co na jm n ie j dwa nowe przed­
szkola, aby wszystócie dzieci spędza­
jące czas na u lic y  i  podw órkach zna­
laz ły  się pod w łaściw ą opieką.

N A  132 M IE JS C A  —
48 IJZJECI R O B O TN IK Ó W

Tłuśc iu tka  Basi«, k tó rą  zaczepiam 
w  p r z e d s z k o lu ,  na G rochów ie zw ierza 
m i się, żs bardzo je j tu  dobrze. Bo w  
domu nudz iła  się. N ie ma rcdzeńslwa, 
baw iła się ty lk o  z m a m u s ią .  —  M a m u ­
s ia  r re  pracuje. Tatuś ca ły dzień w  
sklepie.

K ie row n iczka  przedszkola n-a G ro­
chówie także prow adzi .zeszyt, w  k tó ­
ry m  kaady w ychow anek jest sieczegó- 
łcw o opisany. Z na jdu ję  bow iem  w ie ­
le tak ich  dzieci ja k  B.ą-j a: o jcow ie
dobrz“  »•;iiucw,ąpj, „wtąściia iełę .«kle­
pów, rzem ieśln icy, posiadając^ w ła rne  
w arszta ty. M iesakania obszerne. M a t­
k i n ie  pracu ją .

G rochów  jes t dzielnicą robotn icza i 
flla tego, o tw 'c ra iąc  zeszyt k ie row n icy  
k i przetsi-łiCTa d z iw ę  sic, że na 12” 
dzieci ty tko  48 m iejsc za jm ują
robotnicze.

A!e pyzy p rzy jm o w a n iu  dzieci n ik t
na ic h . srodc.y'Bko i w a ru n k i ¡nie zw rć
cał uw ag i. K ie row n iczka  p r z y jm o w a ­
ła zigłoseenia w ed ług kole jności. Re­
ferenci socja ln i zakładów  p racy (nn. 
z sąsiedniej fa b ry k i m arm olady) ni? 
prays-yląli dzieci robotn ic , n ie  k ła d lr  
oac'nku n-a to. aby one przede węzy- 
stfekn zosta ły  przyję te . T u ta j ty lk o  
Ośrodek W spółdzia łania Społecznego pracow ników  
w ykaza ł trochę in ic ja ty w y . Dzięfei je

vipia w  nm fe j lu b  w ięcej dokładnie 
prowadzonych ka rto tekach  ¿ zeszytach
ew idencyjnych od k ryw a m  m niejezy 
lub Większy procent dzieci dobrze sy-
taówanyoią rodziców  z taw. p ryw a tn e j 

wy.
Przedszkola inóejsikie są tamie, opła­

ta „górna“ wynosi 300 zł. Przedszko­
la zapewniają dzieciom trzy razy 
dziennie dietetycznie i dość obfite -po- 
zywienie; Ptzedśakola dają dzieciom 
otoskę w cjągu ąj jjodś iń  dziennie. Ale 

; ¡ket ich ,za ipąło. DiatCigo też po- 
\\ino,y przyjmować przede wszystk.m 
dzieci tych rodziców, dla których
umiegzczienie dziecka w  przedszkolu
.T©st pr«wd.ai'wą pomocą. Dwieci pra- 
cow'o.feów na jem nych, matefk i* s c u -  

pcdctpieoznych.
H  iedynle słuszna zasada wić “ • 

stała jednak wprowadzena w życie 
“ i *  M i ł s l ł  w  cf;óle postawiona- 

ŻRaezego? Może udzielą ra m  na to 
ottiio.yiadia in s ty tu c ja , do k tó rych , na.

<PiSsu«i-łzacjft p rze dszko li opieka 
nad dzteckiem j pomoc mat.ee w a cu - 
id te j... • ••••!- k . W is-

C o  m o ż e  

{ e d e n  p r z e c i n e k
K to  b y  p rzypu szcza ł, ż % ta k a  m a ła  Is to t 

ka, ta k i  m a le ń k i znaczek ja k  p rzec in e k , 
ma ta k  w ie lk ą  m oc. O to  s p o ty k a  m n ie  
d z is ia j to  w . P ie ń k o w s k i k ie ro w n ik  p a r ty j 
nego k o lp o r ta ż u  w a rsza w sk ie g o .

— C oście w y  ta m  w  te j r e d a k c ji  n a k rę ­
c i l i  ?/ Cala W arszaw a trą b i,  że ja  b y łe m  
d e p u to w a n y m  do  R ady N a jw y ż s z e j U k ra  
hiy...

— ?
— P i-zeczy ta jc ie  gazetę — sa m iśc ie  n a p i 

sa li.
S p ra w d za m y . Is to tn ie  ,..pisze c z a rn y m  

na b ia ły m “  — „T o w . P ie ń k o w s k i b y ły  de 
pu to  w a  n y ... i  t d .

J a k  s ię  o kaza ło  to  w y s o k ie  s ta n o w is k o  
oada t to w a rz y s z o w i je d e n  m a le ń k i p rze ­
c in e k , k tó r y  „u m ie ś c ił  s ię "  w  n ie w ła ś c i­
w y m  m ie js c u . „D e p u to w a n y  R a d y  N a j ­
w y ż s z e j“  o d n o s iło  się  b o w ie m . n ie  do 
to w . P ie ń k o w s k ie g o , lecz  do to w . J u ra ska , 
k tó re g o  n a z w is k o  um iesżczone  je s t tu ż  
obok — po  p rz e c in k u .

dzieln icach robotn iczych świadczą 
lep ie j cy fry . Ogółem przeciągn ęło Hi 
ta j 12.400 m lin ii .  Założono i napra- 
w iono 215 lam p na 24 ulicach M ary- 
m oniu, Żoliborza, P rag i i  innych. Wje 
le z tych u lic  nie m ia ło  dotychcza* 
zupełnie św ia tła  elektrycznego.

P racow n icy E le k tro w n i o św ie tlili 
dodatkowo 9 uliczek, zakładając 18 
lamp. Tak w ięc już  obecnie wszystkie 
dzieln ice robotnicze „p łon ą “  nie gorzej 
od śródmieścia.

Następny etap pracy E le k tro w n i 
W arszawskiej obejm ie Annopol. Już 
w  bieżącym tygodn iu  rozpocznie sie 
tu ta j zakładanie 2 -k ilom e tro w e j sieci 
oraz lam p ulicznych. E le k tro w n i z 
w łasnych k red y tó w  ośw ie tli resztę u - 
liczek M arym ontu , G rochowa i  Moko 
towa. (wb)

--------o --------

Z  ż y c i a
organ izacji w arsz .

P P R
Z E B R A N IE  A K T Y W U  t P P *

D Z IE L N IC Y  S R Ó P M iE S c iS  
D z ii ,  o godz. H .so w  le k a łu  K D  p n ?  w!., 

.M oko tow ska  48 odbedzie  sic. 
a k ty w u  PPR  i  PPS d z ie ln ic y  S ró d m ic f-  
c ie .

Lokatorzy domów bezprawnie wyłączonych
m o g ą  s k ł a d a ć  w n i o s k i ,  d o  X M

o o d w e k n ie  d e c y z ji Nr 2
Zarząd M ie jsk i w  m. st. W awaawie d *  zarządzeni» M ta fc tc ts few  Odbudo- 

P«da.je do wiadomości, ie  »fogowme j w y  z dn ia 15 ifetcpada 1848 r „  może
msn owionębyć,  i ----- --------- - pwśępowame w  *»-

a ^ s z a w i a c y  w i e d z ą . . .  ¡ki-esie prawomooirych decyzji wyląc»*W
Na priyistamku „25“  qnupka ludzi na « łowycK (decyzji N r 2, oetaicccnych

upartego chce wsiąść przez przedni po- 
nros't do tram waju.

n?.k,a3ów wyłączeniowych) o ile  T?.oh»-
dzi podaj «erde, ie  przy w ydsw an in  
decyzji (.-«cenie stopni» uszkodzeń bu­
dynku) m ia ło miają^e nieilepafreenie,

leż g m iadać.
f ie towarzystwo truchcikiem przer 

biega do tylnego pomostu. N ik t nie 
ehe«, uchodzić za prow incjonałti.

—  Państwo I 
chyba nie z 
Warszawy, | 
prawda, py  ¡nadużycia bądź decyzja zosta ł* wydm*
1,(1 V V h / <n“  n*  bez na liży tye h  podstaw pr»vvmyeh.zon ii u k l r, i

—  Jak to? I W nioski o wznow ienie posfępowa- 
-— Ho war- ; n ia  mogą być składane przez lokato­

rów  i w inny  być zaopiniowane przez 
Rudę Zw iązków  Zawodowych, w laśe'- 
wą Dzieln icową Rade Narodową, P ar­
tię  Polityczną, lub  W ydz ia ł* Kw ate­
runkow y. r« " '.

„Niemożliwe“ staje się realne
Narada wytwórcza w  szczęśliwickiej wagonowni

t

Dostać gię do wa«onow ni S®®*?Śliwice nie jest sprawą ła tw ą. Zagru 
b!i>,la między W arszawą i  VV»c<'hamL, mało znana zrwykiemn śm ierte l- 
n ,kow i, ,— cięsey się dużą popu aęnpścią.- wśród braei ko le ja rsk ie j, k tó ra  
nazywa „czerw óny iu i Szczęśliw icam i“ .

KieÓ.y w  styczniu 1945

Ostatnie tygodnie bezplanowej akcji wczasów
W  R ad z ie  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  zn o w u  ruch

przyznanego hnB rak m ie jsc w  domach w ypoc iły« , i nie w yko rzystu ją  
kow ych w  okresie le tn im  i  zimo- I kon tyngentu  .rnięjsc.
wyra. a pus tk i w iosną i  jasien ią — I . . .  ' „u™ .*, , , . , . . . . .  Juz oa ■ stycznia ooow iązyw arto charakterystyczny ob jaw  w  a k c j i : ’ J
wczasów.

W W ydzia le Wczasów W arszaw­
skie j Bady Zw iązków  Zawodowych 
po dwóch miesiącach zastoju rozpo­
czął się ruch.

O ile  we w rześniu W ydzia ł Wcza. 
sów W RZZ w yd a ł 640 skierowań, to 
w  październiku by ło  ich ty lk o  133, a 
w  listopadzie zaledwie 68. Do c y fr 
tych włączono rów nież skierow an a 
rodzinne, a także skierowania do 
m iejscowości ku racy jnych . N ie obej­
m u ją  natom iast skierowań do do­
mów, będących własnością poszcze­
gólnych zw iązków  zawodowych. Te­
raz znów wzrosło zainteresowanie 
wczasami. Są obawy, iż  175 p rzy ­
znanych m ie jsc na g rudzień nie za­
spokoi w szystkich zgłoszeń.

W dalszym ciągu rów n ież daje się 
zauważyć niedostateczne spopu lary­
zowanie a k c ji wczasów i  k u ra c ji 
wśród robo tn ików  fizycznych, k tó rzy

dą nowe przepisy.
be.

N ad  całą aikcją

r. k ilk u  ko- 
.ia -‘zy .gasiło płonący budynek, 

rzez myśl ¡m n ;e przeszło, że za trzy 
la .a  będzie tu pracowało 770 par rąk. 
N ‘e l e* t  .Przypadkiem, że ponad 400 

to peperowcy, że ui- 
b ian i i Poważani przez wszystkich 
towarzyszę Zawada i Karbo-w iuk są
delega-ami na przedkongresową K o n ­
ferencję  Warszawską. K-o.lejarze t0 
tw a rd y  i uparty naród Wiedzą, czego 
chcą i do czegó dążą: '

„ZA-C ZYSTO SC  — 4"T rzy la la. to zasadniczo n'e k 
w icie, aby własnym i rękom a oźw ig- 
n<tó* z g. uzow w-ars-ztaly i v.’śgónovvr- 
nię. Dziś już jednak m iesięcznie pree

*  ąRzeczowa dyskusja w yw iązała 
następnie nad planem p rodukcy jnym  
Trzeba powiedzieć, że zgrzytem  ” w  
te j dyskusji b y ł głos tow . Stańczyka 
k ie ro w n ik a  napraw, dobrego skądinąd 
towarzysza party jnego, k tó ry  uważał 
za stosowne wszcząć spór na temat: 
dodać czy nie dodać 2 gedzin do za­
p ro jektow anych  przez naradę 9 go- 

| dżin na naprawę bieżącą wagonu to­
warowego. Zapom nia ł widocznie o

czuwać będzie . Fundusz Wczasów,.; chodzi' rew .z ję  okresową 14 waso-

k o w a  s ta c ja  p r z e ł a d u n k o w a

W  d n iu  20 b m . S p o łsczne  P rz e d s ię b io r­
s tw o  B u d o w la n e  z a k o ń c z y ło  b udow ę  d u ­
że j s ta c j i  p rz e ła d u n k o w e j, w znoszone j na 
P o lu  M o k o to w s k im  d^a C e n tra l i  H a n d lo ­
w e j M a te r ia łó w  B u d o  w la n y c h .

O b ie k t te n  sk łada  s ię  z o b sze rn ych  m a ­
g a z y n ó w . boczn ic  i  ro z ja z d ó w  k o le jo w y c h , 
ra m p  i  in n y c h  u rządzeń  do szyb k ie g o  w y  
ła d u n k u .

S ta c ja  ta b y ła  je d n y m  z o b ie k tó w , k tó  
rego  te rm in  w y k o n a n ia  zo s ta ł p rzez ro b o t 
n ik ó w  S P B , ch cących  u czc ić  K o n g re s  
Z je d n o c z e n io w y , o 23 d n i p rzysp ie szo ny .

k tó ry  weźmie pod sw oją upiekę ta k ­
że związkowa domy w ypoczynkow e. 
M iejsca będą przydzie lane według 
rozdzie ln ika przez poszczególne za­
rządy główne zw iązków.

O wyjeźdżie na wczasy m eldować 
się bedzie w  Z w ią zku  pięć tygodn i 
naprzód. Celem racjonalnego ’ w y k o ­
rzystania wszystkich domów w yp o ­
czynkowych, u rlopy  rozłożone będą 
na cały rok, co uśifftie  rów nież zato­
ry  na kole jach w  miesiącach le tn ich 
i zim owych. Nowe przepisy p rzew i­
du ją  pora tym  uiszczanie opłat za 
w czą fy . w . zw iązku, .k tó ry  w ydaje 
skierowanie, (m) •

nów, a 1 ^9 wagonów przechodzi ua- 
pr:'<vvę. K o n tro lu ją  wszyscy. Spe­
c ja lny  w ykres w  warsztacie in fo rm u ­
je p racow ników  o każdcclzśannym w y ­
n iku .

,,ił3 listopad. Naprawa wa-ynaiów o- 
sohowych — 82 proc., tow arow ych — 
106 proc.“

Jeżeli p rzy wagonach osobowych 
n ;e dociągnięto , do „se tk i“ , nie ma> w  
tym  w iny  pracow ników . B rak  po Pro ‘ 
stu  wagonów. Może wygląda to na a b -  
sfird. ałę rzeczywiście tafe jest: po­
szczególne brygady Wypraszają dla 
siebie wagony do naprawy.

W w ie lk ie j m ierze zawikięcaać to

należy wprowadzonem u niedawno 
współzawodnictwu pracy.

B y ły  na począ!k.u k ło po ty  z tym  
współzawodnictwem , ale w  w arszta­
cie poradzono sobie dość prędko. W e­
dług te rm inarza określono czas w y ­
konania każdego przedm iotu, wzięto , ty  ¿e wteśnie zadaniem n aradv iest 
stosunek czasu rzeczyw isiego do z łe - j 7a^w na„ . ; an;p c:0 /  a jest
conego. dodano pu n k ty  za czystość, o- “ n̂ c M  oracv d Sp° fobam : o r‘ 
howiązkowość, u trzym an ie  narzędzi bylyP reJ inie ' d o S m ^ O t o l

Łw ycięśtiy ie3 I ^ j "  ś ł^ p r r e d o w n ^ a m i i ZZJł si5 że- * *  t;łk ie  sP0«oky. Można
e J S  ¿ l is t  1 ',o‘" rbnr. . .T,r rr«. | t e r .di  u» a / cały wagon desek, po-

ni.yśleć o debo 7e na iz^dzi, planowo 
popr©wada:-ć naprawę.

Okazało się, ¿e wspólna pomoc i ra-

N a  co c z e k a ją  w łaśc ic ie le  d o m ó w
K a rto te k a  nieruchom ości opuszczonych

W ydział A d m in is tra c ji ■ N ieruchom o­
ści porządkuje i  uzupełn ia kartotekę 
nieruchomości' opuszczonych. S tw ie r­
dzono p rzy tym , że w łaścic ie le ’w ie lu  
nieruchomości rep ryw atyzow anych je 
szcze w  1945 i  1946 roku. dotychczas 
n ie  zgłosili się po odb iór własności. 
Czekają oni w idocznie aż n ierucho­
mości zc^taną z państw ow ych pien ię­
dzy wyrem ontowane.

Stan ten u trud n ia  pracę i  celowe 
inwestycje W. A. N._owi. Sporządzo­
na przez W. A. N. ka rto teka  obej­
m uje około 3 i pół tysiąca n ierucho­
mości położonych w  granicach miasta 
W arszawy K arto teka  jest równooześ: 
nie przeznaczona do użytku  C entra l.

nego Urzędu Planowania oraz U rzę­
du Statystycznego.

W kartotece będzie dokładny 0?'s 
każdego ob iektu  zabudowanego i u.e 
zabudowanego, ilość m ieszkańców 
m etraż kw adra tow y, zatrudnienie 
m ieszkańców itp . (C).

-------o-------

Nocne d y ż u ry  ap tek
Od ł l  do 3(1 lis to p a d a  w łą c z n ie :

U l. R a c ła w ic k a  96, P u ła w ska  40, R a ko ­
w ie c k a  41, L w o w s k a  1. M a rs z a łk o w s k a  54, 
W spó lna  41, A l.  J e ro z o lim s k ie  21, M ie d z ią  
na 12, F i l t r o w a  62, M a rs z a łk o w s k a  11*. ® a 
szyńsk iego  2, K ra k .  P rz e d m ie śc ie  16-18, 
W o lska  89 G rz y b o w s k a  73 C eg ło w ska  44, 
P I. In w a l id ó w  8, F ra n c u s k a  45. \ G ro c h ó w -1 
ska 123, T a rg o w a  12, T a rg o w a  Mi, R ad ży - | 
m ińska  87-89, S ta lo w a  29, G o ra szćw ska  31, 
K a r tu s k a  21.

JcfiynaA, K rw le -rik ", Za-wp.da 
t°  na podstaw ie rea lnych w yn ików .

Gorzej było z grupam i, do zadań 
których na leż-ło  oczyszczenie i  mycie 
odchodzących pociągów. N ie mogło 
Przecież być' tu  m ow y o ja k ie jk o lw ie k  
Produkcji.

I  r. tym  dała sobie radę wagonow- 
bia. Codziennie, k ilk u  członków  K o ­
m ite tu  W spó łzaw odn ic tw a sprawdza 
si"S.n odchodzących pociągów i w ys ta ­
wia każdej g rup ie stopnie. „Cztery, 
trzy  z p lurnm . trz y “ . Tak, ja k  w  szko­
le. Zwycięża grupa z na jlepszym i stop 
niami.

N i e  CZAS, I.E C Z O R G A N IZ A C JA
Zagadnienie w spółzawodnictwa i 

wiele, innych ważnych spraw orńówio 
no ba osta tn ie j naradzie w ytw ó .czs j 
M ów iono o konkre tnych  osiągnię­
ciach tak ich , ja k  debrze zorganizowa­
na ązkoła rzemieślnicza, k tó re j 22 ucz 
n łów  ja k  jeden mąż należą do ZMP, 
o tym . że dzięki zainsta lowaniu dwóch 
korrwfte-sorów w  gazowni 30 proc. po­
ciągów podm ie jskich ośw ietla  się już 
gazem i  o w ie lu  innych.

da mogą przynieść 
k i 'a rb

j f ó v x j v á fccJ.-.

lo k a lu  K lu b u  
c z y t ob. d ra  j .

doskonałe w y n i-

W s/.yscy do „Łasa“
W  roku bieżącym całkowitą hurtową 

dostawę choinek na rynek Warszawy 
swe bark i spółdzielnia

cą się „do „Łasa“ .

W p łyn ie  to 
niewątpliw ie  
na stabiliza­
cję cen drze­
wek. Nie bę­
dzie ju ż  tak, 
że „jedmi do 
Sasa. drudru  
do lasa“ , bo 
wszyscy gwró

A K C J A  W
_  K lu b  L e k a rz y  p rz y  iz b ie  L e k a rs k ie !  w
Warszawie zawiadamia, ie w fin>u 26.lt
rb . (p ią te k ) o godz. t8.?o odbędzie  się w  

y  u l.  K o s z y k o w e ! 37 o d- 
, „  - S U C H A N K A , n t .V .P n -

* k c I*  P rz e c iw  w e n e ry c z n e j w  P o l-

P o odczyc ie  t ra d y c y jn a  h e rb a tk a  to w a -
rż yska .

RKS° ń T U  r o l n i c t w a
Z a m ia s t R e s o rtu  R o ln ic tw a , od is  lis to -  

C? ' n a y  W y d z ia ł P la n ta c ji  M ie l 
o i. c h  Z a rzą du  M ie ja lt ie g o . W y d z ia ł o b c l-  
mu.1e t r z y  s e kc ie  o g ó ln e : gospodarcza , f i -  
nan i.ow ą  i  ra c h u n k o w ą , o rsr, t r z y  sckc i«  
n p e c ia ,n e : p a rk ó w  i  z ie le ń có w , lasów  1 
h o d o w li.

N O W A  P O R A D N IA  A N T Y A L K O H O L O W A
T rze c ia  p o ra d n ia  a n ty a lk o h o lo w a  nr 

.ya rszaw ie  zosta ła  o tw a r ta  w  u b ie g ły m  t r  
g o d n iu  p rzez  I I  O środek Z d ro w ia  u l.  D a­
szyń sk ie g o  19 i  czyn na  je s t w  p o n ls d z ia ł-  
do 19 e f ^   ̂ k ią U ii w  g o d z in a ch  od 17-ej

O T R Z Y M U J Ą  M IK S 2 K A N IA  ZASTĘPC71®
W  ra m a c h  p rz e k w a te ro w y w a m a  m iesz­

k a ń c ó w  te re n u  przeznaczonego  ood budo  
w ę  C e n tra ln e g o  D o m u  M ło d z ie ż y  -  do 
d n ia  20 lis to p a d a  b r .  p ra e k w a te m -s n o  *  
tu m  i  d o m o w  z b p rz o n y e h  6' ro d z in  as* 
osob), p rz y d z ie la ją c  im  m ieszka ń '»  '. i- te p  
c z c  częśc iow o o rz y  u l. S olec lo t. w  - y e k -  
szcści zas w  b lis k o  p o ło żo n ych  m ie js c o ­
w ościach  p o d w a rs z a w s k ic h  

D o końca  bieżąco 
się  p rz e k w a t 
s ięc iu  ro d z in

ro k u  p rz e w id u j*  
ro w a n ie  d a lszych  k i lk ’ tdz ie -

STR,'?: OGNIOWA ODZYSKUJE 
ZRABOWANY SPRZĘT

D o s to l ic y  p rz y w ie z io n o  * W ro c ła w i"  
c e n n y  s p rz ę t o rz e e i- jj^o z a ro w ''' s ta n o w ią ­
c y  w łasność W arszaw y, a w y w ie z io n y  'v 
czasie pow stan ia  przez N ie m có w  O dzy*" 
kanc m in  sam ochód - pom pę a u to m a ­
tyczn ą , w a rto śc i ik o ło  in m ilio n ó w  z ł. o* 
raz  3 d ra b in y  s tra ż a c k ie  o d ługośc i *7 m-
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8.57-62, 8-57-61. Kolp. 8.71.80, Administracja ul. Smolna 13, tel. 8.29.84. Dział ogłoszeń 8.50.23.

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni W ydaw nicze j „P R A S A ", Warszawa, Sm olna 10. B  65411



N r  325 CfcOSLUDU
z  K R A J U
M IL IO N Ó W  Z Ł  OSZCZĘDNOŚCI 

Robotnik Państwowej F ab ryk i Por 
«elany „Z o fió w ka “ , W acław G ór*k i 
ł>l*r acowal now y ulepszony sposób 
P rjw liikc j] izo la to rów  porcelanowych, 
«.7'eu; czemu, fa b ryka  zaoszczędzi 
rocznie n|t0)o 10 m ilionów  zŁ 

U órsk j o trzym a! k ilkadz ies ią t tysł« 
f y ty tu łe m  za liczki na urcra ie za swój
^ynatazek.

k u r s  K R E Ś LA R S K I 
D L A  R O B O TN IK Ó W  

Pąńytwowa Szkoła B udow nictw a w  
JU ’ńiie, dla um ożliw ien ia  zdobycia 

'eyW ,ych k w a lif ik a c ji zdctnym  robot 
’’ koru. posiadającym  ukończoną szko 
w podstawową, organ izu je  w ieczoro. 

t' tresciomiesiĘczny kurs  kreślarski.

KO BO TNICA n a  k ie r o w n i c z y m  
S TA N O W IS K U

stanowisko kierownika produk- 
r ii Państwowej Fabryce K on fekc ji 

SwoPodzicach wysunięta została

SETNY PAROWÓZ OPUŚCIŁ W ARSZTATY P S P
w n o w y m  s ą c z y

W  warsztatach* PKP w Nowysa 
Sącza odbyła się uroczystość przeka­
zania, po głównym remoncie, setnego 
parowozu.

Obecna produkcja, na tym odcin­
ku, przekroczyła o 20 proc. przedwo 
jenną. Szybka odbudowa i rozbudo­
wa warsztatów PKP w  Nowym Są-

P o m n ik  W dzięczności 
d l a  ż o ł n i e r z y  

A r m i i  C z e r w o n e j
W  G ródku w  w oj. b ia łostockim  od. 

stanięto pom nik  wdzięczności d la  żo ł­
n ie rzy  A rm ii Czerwonej. P om nik zo­
stał u fundow any z dobrowolnych 
składek m ie jscowej ludności.

i  . ........ — “  - . [■ " “ ■ 'i-  ----------  Na odsłonięciu b y li obecni p rzed-
2«? . Kaczkowska, k tó ra  dotychczas i ętaw icie le w ładz państwowych, p a rtii 
, mJa obow iązki grupowej. Raczków J po litycznych i  m iejscowego rpołeczeń 
" *  pracuje od m aja 1946 roku i  ma stwa. 

iat 36.

B U R Z A  ŚNIEŻNA 
N A D  W YBRZEŻEM  

W dn iu  23 bm. nad Wybrzeżem 
byzeszja dw ukro tn ie  burza śnieżna. 
Styhkość w ia tru  z gęstymi p ła tam i 
s>’ ic«u by ła  tak  silna, że auta o m n ie j 
, 7c.i siję m otoru pomiędzy Gdańskiem 
*  * 'd yn ią  posuw ały się z w ie lk im  tru  

Ruch w  porcie rów nie* » to ta l na 
Pewien czas w strzym any. Szybkość 

dochodziła w  Gdańsku do 19 
«ropni ska li Beauforta, w  G dyn i zaś 
do U .

NOW E P R O D U K C IE  '
W  PRZEM YŚLE C H E M IC ZN Y M  i 

'V  osta tn im  czasie fab ryk» sody 
..So vay“  W B o rku  Falęckim , po zain- 
*ta 'o \vaaiu now ych urządzeń, urucho 
'uda produkc ie  k redy sałamowej z od 
ńadków pekaustyfikaoyjnVch. Wyso- 
-sećć p ro d u kc ji w ynosi na razie ok. 

tpn  miesięcznic.
W y tw ó rn i*  ehemiezaia N r 9 w  T a r. 

" '•W fk ’oh Górach, po zabiatałowamu 
'n o w y c h  aparatów , uruchom iła  pro 

dukeję sadzy ak tyw ne j.

M I E S Z K A N I A  
d l a  r o b o t n i k ó w
V/ ram ach prowadzonej przez M in i­

sterstwo A d m in is tra c ji P ub licznej ®k 
c ji ulepszania w a ru n kó w  by tu  św ia­
ta pracy, T arnów  otrzym ał na ten cel 
5 m ilion ów  złotych.

Zarząd M ie js k i przeznaczył x te j su 
m y 3 m ilio n y  z ł na w yrem ontow an ie  
pięciu budynków  m ałej ko lo n ii ro b o t­
niczej, mieszczącej się w  północnej 
części m iasta. Większość zniszczonych 
mieszkań zesłanie przebudowana na 
dwuizbowe, p rzy  czym  wszystkie o- 
trzym a ją  e lektryczne ośw ietlenie. 
Przed każdym  domem będzie urządzo 
na studnia wyciągowa i  położony be­
tonowy chodnik. W yrem ontowane b u ­
d y n k i zostaną oddane do uży tku  ro ­
dzinom  robotn iczym .

Zarząd M ie jsk i przeznaczył rów nież 
2 m il. zł na rem ont jezdn i 1 położenie 
chodnika na u lic y  Kochanowskiego, 
k tó rą  codziennie k ilk a  tysięcy rob o t­
n ikó w  udaje się dn p racy w  w arszta­
tach g łów nych PKP.

czu oraz s ta ły  wzrost p ro du kc ji są 
przede w szys tk im  w yn ik iem  żywego 
ruchu w spółzaw odn ictw a p racy. W  
październiku w a rszta ty  w y k o n a ły  108 
proc. planu miesięcznego na p raw y pa
rowozów.

W e  w spó łzaw odn ic tw ie  zespoło­
wym dzia łu  mechanicznego w ysuną ł 
się na pierwsze miejsce zespół p rzo ­
downika Józefa T rybu łca , osiągając 
211 proc, norm y. W e  w spó łzaw odn ic 
tw ie in dyw idu a ln ym  pierwsze miejsce 
uzyskał Aleksander K ołodzie j —  145 
proc. ponad normę, przed , tokarzem  
Ludw ikiem  Jankowskim — 138 proc., 
Tomaszem Janem M atus ik iem  —  136 
proc. i  A n to n ią  K o ro w sk im  _  132 
proc.

Wśród 257 uczniów warsztatów, 
61 przoduje w  wydajności pracy, o-, 
szczędnoóci materiałów, pilności, punk 
tualności, czystości i  porządku.

W  dziale udoskonaleń Eugeniusz 
Janik i Józef Potoczek wykonali bez 
interesownie, po pracy, urządzenie sta 
nowiska próbnego dla różnych części 
hamćSca. Odgrywa to wielką rolę 
przy montażu parowozów i zmniejsza 
ilość godzin pracy. Poza tym doku 
nano nadprogramowych usprawnień 
prac w różnych działach.

W  listopadzie wzmogło się współ­
zawodnictwo pracy, obejmując pra­
w ie całą załogę warsztatów, która z 
zapałem rea lizu je pow zię te  przedkon­
gresowe zobow iązania.

Śląsk owacyjnie wita
t e a t r  O b

200 aparatów radiowych 
p o l s k i e j  p r o d u k c j i  

d l a  s z k ó l  r o l n i c z y c h
W M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i  Reform  

"Olnpeh odbyła się uroczystość prze- 
( „żąd łom  ro ln iczym  tOO «.para

w  rad iow ych po lsk ie j p ro du kc ji, za- 
. ''/t% nych  kosztem 5 m il. zł z budżetu 
“ in. R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych.

W  uroczystości w z ię li udzia ł: m in. 
ro ln ic tw a  i  KF, Jan D ąb-K oc io ł, dyTÓk 
to r  dep. na u k i 1 ośw ia ty ro ln icze j ~~ 
Pon ikow ski oraz naczelnicy w ydzia łów  
ośw iaty ro ln icze j z całej Polski,

po  K a to w ic  p rz j^ K ł s łynny  'ra ­
dziecki te a tr k u k ie łł^ w y  Obrazeowa.

W ciągu 4 ctej zespół Obrazcowa da 
codzienni« po dw a przedstaw ienia w
Chorzowie.

Na dw orcu w  Katow icach gości 
pow ita li Przedstawiciele w ładz w o je ­
wódzkich, p a r t i i po litycznych, zw iąz­
ków zawodowych. organ izacji spo­
łecznych .i młodzieżowych, w  im ie ­
niu  wo jew ody śląsko-dąbrowskiego w  
gorących słowach p o w ita ł a rtys tów  
radzieck ich. naczoln ik w o jew ódzkiego

r  a z  c o w  a
wydziału k u ltu ry  i s z tu k i p ik  fdahl. 
z ram ienia wo jew ódzkiego zarządu 
Towarzystwa P rzy ja źn i Polsko -  Ra­
dzieckiej przem aw ia ł d y re k to r Dobro­
wolski.

K ie ro w n ik  tea tru  radzieckiego O- 
brazcow dziękował za serdeczne przy 
jęcie, w yrażając radość, iż  zespół je ­
go występować będzie w  centrum 
przemysłu polskiego na Śląsku i  ma 
możność zetknąć się z robotn ikam i 
tego okręgu.

J a k a  jest g ra n ica  sity lu d z k ie j?
C o ra z  lepsze w y n ik i w  podnoszeniu c ię żaró w
Na Igrzyskach O lim p ijsk ich  w  L o n ­

dynie w  tu rn ie ju  podnoszenia ciężarów 
oczekiwano dużych sensacji. Fachowcy 
spodziewali się, że stare rekordy „pę 
k n ą " i  że. we wszystkich praw ie w a ­
gach zestaną ustanowione nowe. P rze­
w id yw a n ia  te spraw dziły  się.

N ie  ty lk o  we wszystkich wagach po 
praw iono  rekordy o lim pijs irie , ale po­
nadto pobito 4 reko rdy  światowe!

N iek tó re  wyczyny zaw odników  b y ły  
sensacyjne. Np. zwycięzca w  wadze 
pó łc iężk ie j, Stańczyk (USA), m ia ł o 
45 kg  lepszy w yn ik , n iż  m istrz o lim ­
p ijs k i z 1936 r. Louis Hostin (372,5 kg)! 
M is trz  o lim piady londyńskie j w  w.

OD 1924 -
p ió rkow a 
260 kg
267.5 kg
287.5 kg
312.5 kg
297.5 kg  
305 kg 
310 kg
332.5 kg

kogucia
1924 Paryż (O) ») —
1928 Am sterdam  (O) —
1932 Log Angelos (O) —
1936 Berlin (O) —
1937 P aryż (m, św.) *) —
1938 W iedeń (m. św.) —
WA1 F ila d e lfia  ( „ )  —
1948 Lo nd yn  (O) 307,5 kg

ciężkiej, M urzyn J. Davis (USA) uzy­
skał w  tró jb o ju  452,5 kg, a w ięc w ię ­
cej o 42,5 kg od m istrz?  O lim p iady  ber 
lińsk ie j, Niemca M angera!

Rewelacją osta tn ie j O lim p iady b y ł 
jednak karzeł P ie tro  (1,42 m wzrostu), 
k tó ry  mając wagę kogucią <ćn 56 kg), 
ustanow ił fantastyczny w p ros t reko rd  
w  tró jb o ju , wynoszący 307.5 kg.

Wszystkie w y n ik i o lim p ijsk ie  w  hr. 
by ły  lepsze od rekordów  św iatowych, r, 
w y ją tk iem  w y n ik u  w wadze ś red n ie j'! 
ciężkiej. Podnoszenie ciężarów by ¡o 
w ięc na jm ocnie jszym  tu rn ie jem  całych 
Igrzysk.

-  1948 R.
lekka

277.5 kg
322.5 kg 
325 kg
342.5 kg
357.5 kg 
350 kg
352.5 kg 
360 kg

średnia 
320 kg 
335 kg 
345 kg
337.5 kg
352.5 kg
367.5 kg 
405 kg 
A90 kg

p. ciężka
322.5 kg 
355 kg 
365 kg
372.5 kg
387.5 kg
387.5 kg
387.5 kg

ciężka 
342,5 kg 
372,3 kg 
380 kg
410
420
410
455

kg
kg
kg
kg

452,5 kg

* )0  —  O lim piad« m. św. — m istrzostw a św iata.
N ie możem y jednak zapominać n je ­

dnej rzeczy. K ra jem , k tó ry  posiądą 
na jpotężn ie jszy sport atle tyczny na 
święcie —  jest Związek Radziecki. Za-

Focz. seansów 12.30, 14.45, 19-45, 21.30, 7,w. Zaw. n.oo. 
f i  0 V  san««;

»P A L L A  D I U  M  {( kolorowy film muzyczny

^  ’  T  ==  P I E S
R e ż .  T .  P Y R I E W

Ñ
w  r o l a c h  g l .  M .  Ł A D Y N I N A

W .  D R Ó Ż N I K Ó W

H J V  O

. STYLOWY*
cod*. 13, l y  21 15 Z w  Zaw. 19.

RENEE FAURE

vr film ie  francuskim

TAJEMNICA NOCY
W I G I L I J H E I

CHSiYSTIAM JÂQI3E
______ -  _______ 3497 K

Nn święta zaopatrz się 
w wina produkefi państwowej

-  w p. e. h. -  i

I-AJO S BENCZE 
czołowy zapaśnik w ęgierski

rów no tabela, ja k  i w y n ik i, om aw ia­
ne przez nas, ni® zaw iera ją  w yczynów  
„sztang istów " ZSRR, k tó rzy  posiadają 
około 28 w yn ikó w  lepszych od o fic ja l­
nych rekordów  św iatowych. R yw a liza ­
c ja  3 państw, będących potęgam i w  
podnoszeniu ciężarów (ZSRR, USA i 
Egiptu), na pewno „w yś ru bow a łaby" 
jeszcze bardzie j tabelę reko rdów  św ia­
towych.

M im o w o li nasuwa się pytanie : jaka 
jest. granica s iły  ludzkie j?  Jeżeli w  
p rzyb liżen iu  staram y się okreś lić  gra­
nice szczytowych m ożliwości ludzkich 
w p ływ an iu  i  konkurencjach lekkoatle  
tycznych, to dlaczego jest to tak tru d ­
ne w  sporcie a tle tycznym ? i

Przed w o jną n a jw yb in ie js l fachow ­
cy uw aża li, że granicą m ożliwości s i­
ły  w  tró jb o ju  w  wadze p ió rkow e j jest 
dla zawodnika 325 kg, w  w le k k ie j— 
350 kg, w  w . średniej 400 kg, półcież 
k ie j — 415 kg i  w , c iężkie j — 445 kg. 
Na O lim piadę berlińską granice te hy - 
ły b y  rzeczyw iście aż za dobre. A la  
ro k  bieżący w ykazał, że można uzy­
skiwać w y n ik i dużo lepsze.

K w estia  w ięc usta lenia tęp gran icy 
jest nadal sprawą o tw a rtą  i dopraw ­
dy trudno  jest ją  nawet w  p rzyb liża­
n iu  określić.

P rz e d  m eczem  g im n a s ty c zn y m

O głoszenie o p rze targ u
K ura to rium  O kręgu S i n e g o  K ie leckiego 

v Kielcach, u l. d ienkiew leM  «8. o g ła d a  pree- 
arK nieograniczony k tó ry  będzie dokonany 

w Urzędzie K u ra to r iu m  na tjpfconanw nastę­
pujących sprzętów  szkolnych-

1. ław ek szkolnych
2. s to lików  uczn.
3. krz.eseł uczn.
4. sto łów  naucz,.
5. krzeseł naucz.
6- tab lic  w iszących 
7. ta b lic  przesuw.
6. szaf ca pomoce nauk 
9. szaf na pom. syst. kred«®*

19. szaf norm . szkolnych 
U . szaf b ib liotecznych
12. szaf ub ran iow ych
13. szaf do gabinetu
14. fo te li

dla Państw. L iceum  Ped»SOSic,aleff0 
w  Solcu n. W isłą:

1. szaf b ib liotecznych
2. szaf do gabisi. fłzycz.
3. szaf do gai En. b ioto*.
4. szaf do kance la rii
5. szaf do szp ita lika  
6 etażerek 
1. s te lo w
6. szafek do syp ia ln i 
d!a Państw. L iceum  PRdsgu^ <* n**f0

w  Częstochowie:
1. sząfek k lasow ych 
2- n% f tia  akta 
3. szaf na kostium y 
4- szaf na p rzybo ry
5. szaf na obrazy
6. *TKf do In te rna t«
I- szaf na narzędzia 
R. szaf na pom. syst. kreurns:
9. wieszadeł na p iły

19. Skrzyń
11. sto łów  do pracow ni

„  n  to rty  natęży rk ladać w  tiorrntnto do dn:ą 15
a’1’’1dn i8 1948 r , dto gnd7. i5 .e j.

^hąsrzyęh in fo rm a c ji udziela K u ra to riu m  w  
T1n»oh urzędowych, gdzie oforenni mogą 

pełny te-kst. wezwania
va t ru n k i wyko. 
oraz. mogą obej-

1.000 smt, 
280 „  
860 „  
82 „  
5S „  
58 „
3 » 

50 „
27 „
45 „
11 ,,
1 „
2 „  

29 „

3 szt.
4
4 „
1
1
1. ■ tt
i

n  „

9 sv.t. 
1 
1 
1 
1 
2 
2 
1 
1 
1 
1

tva run k i orzetardewe. 
robót,, p ro ie k tv , im owy. 

” v sunk1.
^Jw arc ip  p fe rf nnrtąp i w  dniu 16 grudnh
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ZJEDNO CZENIE ENERGETYc z N r
o k r ę g u  m a z u r s k ie g o

Olsztyn, u l. Knosały 1
zaangażuje chem ika - laboranta (»>
wyksztelceniiem) d» pracy , w ląfo< 
w Olsztynie.

Wąruinfki do omówieni*.
Z-gtoszent* p rzy jm u je  Wydz. 

Z.E.O.M.

średnim
,or® tor ; um

^so n -a iiin y
3469-K

N ń O -S .

Centrala Handlowa PrzomyS| u 
Motoryzacyjnego
„MOTOZBYT“

B iu ro  Rejonowe AYARSZAWA, G ró jecka 78

w  m yśl zezwolenia M in is te rs tw a P rzem ysłu 
i  Hand lu rozpoczyna sprzedaż bez ograniczeń 
samochodów osobowych i  ciężarowych n ie. 
typow ych  oraz w raków , nas^Pó.iącyeh m a. 
rek :

OSOBOWf e
D.K.W .

OPEL
MERCEDES

FORD

WANDERER 
E-M.W , i  inne

C I Ę Ż A R O W E
OPEL

B U 8SING

PORGWą k d  i inne

Inform acji o sprzedaży B iuro
Reior.owe .M O T O Z B Y T ' O dd?^, S nr, „ r.n_ 
;y, W A P S ZA W A  ul, 3 ró je c k v  7s codziennie 
«  wyjątkiem .tiedzfel i śwSfjt oęj gndz 9 ~ 
i,4, w sobotj S -  12 , 3474E

Podaje się pub liczne j wiadomości, że Pre­
zydent Miasta st. W arszawy, jako szef ad m in i­
stracja ogólnej I I  in s ta nc ji, decyzją z dnia 2 l i .  

, stopada l®4® r - L - <łŁ 014/A N -3/1124/4-8 na za. 
sadzie art. a rt: 2 (1), 3 (2) pkt. 3 i  4 dekretu 
z dn ia 10- X I - 1045 r. o zm ianie i  usta lan iu 
im ion i  naawisfa (Dz. U .R.P. N r  56, p 07.. 310)
udz ie lił oh. Bcrnaozykowii K az im ie rzow i za­
mieszkałemu w  Warszawie, p rzy  u lic y  Moko­
towskie j N r 8, m. 3, urodzonemu dmiia 28 lu te . 
go 1S22 r. w  Poanainiiu, synow i W a wrzyna 
i  E lecfw ry z dom u Agacjńska, ziezwolenia na 
zmńinę nazwiska rodowego Besmaezyk, na naz. 
w isko Beknaozyk-Słońeki i  imłeiniia Kazim ierz 
na im iona K az im ie rz  -  Ryszard.

3498-K

P o l s k a
-  D m iy ń a  reprezentacyjna g im na­

s tyków  węgierskich, k tó ra  rozegra 
mecz m reprezentacją P o lsk i 2S b m „ 
przybyw a do sto licy  w  p ią tek, 26 hm. 
Mecz Polska —  W ągry eostainte roze­
grany w  salt P o lsk ie j Y M C A  o godz.i 
nie 17 ałbo 18.

We w torek, 36 bm- ołzte reprezen­
tacje gimnastyczna Jadą do lo d z i, 
gdzie odbędzie Mą pokaz g im nastyk i 
przyrządowej i  wolne j.

- W ę g r y
Reprezentanci polscy na mece s Wg 

gram i zgrupow ani ra na «pecjajnym
obozie w  A kadem ii W. F, ’Przebywa­
ją tam : K u lik ,  Szłosarek, Radej, Be- 
tjm a, Kucjasz, Sobą la, Pączka, Grysa 
ka, Gaca Paweł, Gaca H enryk. O da 
teczny skład reprezentacji usta lony 
zostania w  piątek-

Zawodnicy węgierscy zamieszkają 
w ń ’" '6 e m jj  w . f .

W r o c ła w  -  Praga 8:8 w  boksie
M iędzynarodowe spdkanla bo k ­

serskie mędzy reprezentacjam i P ra ­
g i i  W rocław ia zakończyło się w y n i­
k iem  rem isowym  8:8. W y n ik  ten jest 
sukcesem w roc ław ian , ponieważ 
skład Dolnego Śląska b y ł eksaprymen 
ta lny. Reprezentacja W rocław ia w y ­
stąp iła  bez zaw odn ików  m istrzow ­
skie j d rużyny  IK S  i  ty lk o  z jednym  
reprezentantem  w icem ic trzow sk ie j 
d rużyny „P a faw agu ‘‘ , m im o to za­
w odn icy Dolnego Śląska nie zaw iedli 
i większość spisała się dobrze.

Jak  już  coraz częściej się zdarza na
spotkaniach pięściarskich i tym  ra ­
zem w y n ik  uzyskany we W rocław iu 
może w yw o ływ ać dyskusję W oczach 
fachowców bokserskich Dolnego Ślą­
ska w e rd yk t sędziowski, przyznający 
rem is w  wadze koguciej i  w  wadze 
p ió rkow e j k rzyw d z i W rocławian, 
gdyż zarówno Faska, ja k  i  Symono- 
w icz  w a lk i swoje w yg ra li.

W zespole p rask im  na jlep ie j w a ł­
czy li Rademacher, Koudela, Petai­
na i  Cerny.

Jeszcze przed rozpoczęciem meczu 
W rocław  prow adził 2 :0, ponieważ 
Kondela s ta rtu jący  w  wadze średniej 
m ia ł niedowagę.

W y n ik i w a lk :
w . muusz.a: P rzybyłow icz pokonał 

na pu nk ty  Zofa; w. kogucia: Faska 
zrem isował z F ranc ik iem : w. p ió r 
kewa: Sym onowicz nie rozstrzygnął 
w a lk i z Tadbenkiem ; ;w. lekka : S ob­
ko przegra ł na pu nk ty  z. Petainą; w. 
półśrednia: Kokurudsc w  -p ierw sze j 
rundzie  poddał się Cem em u; w. śred 
nia: Dom ański w yg ra ł w a lkow erem  a 
Koudelą:

W spotkaniu tow arzyskim  zw ycię­
ży ł Kondela, w . półciężką: Branedkl 
u leg ł na p u n k ty  R.ademacherowi; w. 
ciężka: K lim e c k i po 20 sek. w a lk i zno 
kau tow a ł S ed ivy ‘ego.

OGŁOSZENIE 0 SPRZEDftZY SAMCCHOBOW
M ie jskie Z ak łady  K om un ikacy jne  podają do 

wiadomości że w  dn iu  9, 19 t 11 grudnia ItK-o 
noku od godta, 10-ej dla godiz. 12.eii w  Centaail. 
nycb Warsztatach samochodowych w  Warsza­
wie przy ul. WtońoiańsJkiej £2 (dojazd tńjnywa- 
jiarnt Nr: 15 i  37) oidhędizie się sprzedaż z wol­
nej ręki 11 niżej wymientotiydr samochodów:

1) 3 aT-bowe D K W , oena 30.600, 55.000, 
i  T5.0'30 ał.

2) 1 óstoibowy Mercedes oema 30.000 zł.
3) 1 osobowy Opel P. 4 cena 40.000 zł.
4. 1 osobowy Hansa cena 70.000 zX.
5) 1 specja lny % tony Steyer cena 75.000 zł,
6) 2 ciężarowa 3 j  5 ton. Renault cena 220.000 

zło tych i  2OO.1J0O zł.
7) 1 ciężarowy 2 ton. Polski F ia t oena 100.005 

zło tych.
8) 1 c iężarowy 3 ton  Hanomag cena 100,000 zł
Do ceny kupna dolicza etę 1 .proc. ty tu łem

podatku od nabycia praw  m ajątkow ych.
W razie zgłoszenia sto jednocześnie k ilk u  

reflfifc tan tów  na ten sam samochód będz-ie 
pfeseipnyzwadzona licy tac ją  .ustna in  plus. W  tym  
wypadku samochód bęcta-e sprzedany na jw ię . 
cel ła jącem u. Nabywca obowiągsny jest ra *  
tychirwKiSt po zawarciu 3'Misekc.iii kupna Uiscć 
.'a lkow itą m»mę nabycia mmochcdń, .ora.?, me- 
tw 'loezniic wibrać «m ochód '■ c rw iu  M.Z.K.

Samochody »bejrzeć nożna w liniach i" m iej 
scach ipraedaży >d zod.ziny 3-ej Jo Jod* '.0_ej.

Sizcaeigólcw< In fo rm ac ję  udzielane beda na 
mtejispu sprzedaży 34i)5Ji

Zarząd G ówny
Z W IĄ Z K U  IN W A L ID Ó W  

W O JE N N Y C H  K . P.
w  W arszaw ie  

z a ku p i 
n a ty c h m ia s t

* K O Ż U C H Ó W  B A R A N IC H  
N IE K R Y T Y C H  n o w y c h

z k o łn ie rz a m i
G  d h ig ie  i  6 k r ó tk ic h  

do ko lan ),

O fe r ty  na leży  « k la f la f w  
W y d z ia le  G ospoda rczym  
Starz. G l. ZW. In w . W o j. 
K . P . w  w a rs z a w ie , u lic a  
K o p e rn ik a  N r  1 (4 p ię tro ) .

3404-K

CHOMIKI
DLA ŚWIATA

PRACY
dostarczy naltantel Spół­
dzielnia y .T .A S " W arszaw a 
FI. 3-ch k rz y ż y  14. telefon 
1-20-11. z w ią z k i Za w od o ­
we. Hady ZOftoednwe, I r k o  
ty, ższelltie 'instytucje. U 
izedy g rasza jc ie  u i  i z t i  
¡hlocowr .apo:. 7. c O; wonią 
na tholnld Ostateczny :er 
nun <ło Anta i M  or.

w n  k

Ogłoszeń
R A D IO A P A R A T Y  różne  
ty p y .  ce n y  p rz y s tę p n e  po­

leca  N o w o g ro d zka  V r  44 
874

k u p u j e m y  s r e b r o
spalone  o ra z  m o n e ty  

p o ls k ie

„ G Ä Ä W E T "
W arszawa,

u l. M arsza łkow ska  R4 
3283 K

i a drobne
SKRADZIONO Tymczaso­
we Zaświadczenie PPR Ńr 
414025 wydane przez. Korni
tet Miejski w Cewicach 
na nazw Jarecki Włady­
sław zam Bia^* tok :\fowo- 
WarszawsKa -i . Ufl-KB
ZGUBIONO
PPR — 2342̂ 8 n* nazwłfik-Y
B e d e łe k  S te fa n . 074

ZGUBIONO legitymację 
PPR r.a M^zwlsko Kr»<iaw- 
ska Marc tan na.

Państwowe Przedsiębiorstwo 
H a n d l o w e

iXuauicuju natychm'ast.
młodych zdolnych energicznych 

CHEM IKÓW , DROGIPTOW . HAN D LO W C Ó W
*  yryżRZ.ym I średnim  wytesustakwin-iem. w  celu 
pwiygOitowBima dw objęcia (nawet bm  p ra k ty k i)  
stanowisk »amodBielnyrh.

Zgłoyseni« r, .wdaniem, ayciorysem i refer»«

śzeń RS.W. 
gioŁni"

,.Praea'

S.VC't-
Biura 

Smolna 13 Ded , Fne»-- 
*401- K
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g o ś c i e

W Ę G I E R S C Y
w  k a r j k a t c r * *  J o te s a

D r JÓ ZEF V A L D A P F E L  
profesor un iw ersyte tu .

D r JAN  C Z ID K O T Z K I 
przedstaw icie l Węgierskiego 

M in k i.  Spr, Zagr.

ERNEST M IH A Ł T F F Y  
prezes Tow. P rzy jaźn i Polsko - 
WĘgięrski e.i. w iceprze wedniczą 
cy parlam entu węgierskiego.

JÓZEF M A K IS  
sekretarz Zw. Zawodowego 

M etalowców

A .  G I E R  A  S I M O  W
P re z .  A k .  S z tu k  P ię k n y c h  

Z S R R

CfcOS LUDU Nr  32 5

E U G E N I A  C O T T O N

ARTYSTA I ZYC IE (  n

Obecnie, gdy św iat podzielony 
jest na dwa obozy — obóz k ra  
jów  kap ita lis tycznych z A m ery  
ką i  A ng lią  na czele i obóz po­
stępowych k ra jó w  dem okracji 
ludow ej ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  na czele — coraz bardzie j 
zaostrza się w a lka  dwóch ideolo 
g il dwóch k u ltu r .

K u ltu ra  kap ita lizm u, k tó ra  
postaw iła sobie za cel p rz y t łu ­
m ienie m yś li ludzkości, do tkn ię  
ta jest zgn ilizną rozkładu i ska 
zsna na zagładę. K u ltu ra  ra ­
dziecka, k u ltu ra  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej — to  k u ltu ra  k ro  
cząca napród. Do n ie j należy 
przyszłość.

W łaśnie dlatego sztuka demo­
k ra c j i ludow ych w inna różn ić 
się od sz u k i współczesnych kra 
jó w  kap ita lis tycznych, różn ić 
się zarówno pod względem  i-  
dei ja k  1 cech artystycznych. 
Sztuka ta odpowiada żyw o tnym  
interesom  ludu, w 'e m ie  od tw a­
rza jąc rzeczywistość.

M ów iąc o współczesnym p o l­
skim  m a la rs tw ie  i jego a r ty ­
stach nie  można sobie w yo b ra ­
zić, . by k tó ry k o lw ie k  z po lskich 
p ra cow n ikó w  pędzla czy d łu ta  
sta j w  obecnej c h w ili poza ży ­
ciem  swego narodu i nie pom a­
gał mu swą twórczością w  w al 
ee o odbudowę gospodarki k ra ­
ju . n ie  przyczyn ia rlę  do odro­
dzeni* sw o je j narodow e j k u ltu ­
ry  i sztuki.

Nam  artystom  radzieckim  
obcy jest pogląd, że artysta to 
człow iek sto jący poza po lityką  
że jego twórczość w inna  być o- 
b iek tyw n a  wobec , dobra i  z ła “ 
życia ludzkiego. Takie  poglądy 
prowadzą do oderwania a rtys ty  
od życia. A  przecież jedyn ie lud 
i  jego tw órcza energia mogą na 
tchnąć artys tę  now ym i ideam i, 
mogą pchnąć jego ta len t ku  no­
w ym , tw órczym  1 osiągnięciom. 
A rty s ia  m usi być n ie jako  sztan 
darem  swojego lu d u  — w  prze­
c iw nym  razie twórczość jego 
skazana jest na zagładę.

M yśl, że a rtys ta  może i  po­
w in ie n  stać ponad klasam i, bye 
poza p o lity k ą  jest na w skroś re ­
akcyjna. Potrzebna jest ona im ­
pe ria lis tom  po to, żeby oderwać 
artys tę  od narodu, pozbawić go 
soków żyw otnych, stworzyć zeń 
swego n ie w o lr ik a  i podporząd­
kować iego twórczość w ysław ia  
n iu  zaborczych ide i i  „p ra w d " 
kap ita lizm u .

Głosząc tę ,.ł eorię" ideolodzy 
bu rżuazy jne j nauk i o sztuce 
dawno ju ż  mówig_ o ryęnełno- 
w artości naroefu rosyjskiego 
i  innych  słow iańskich na­
rodów , o b ra ku  u n ich s ił tw ó r 
cz.ych i  ta len tu  ' artystycznego.
O ty m  w  swoim  czasie krzyczał 
H itle r . Obecnie kap ita liśc i Za­

chodnie j Europy i  A m e ry k i roz 
powszechniają ba jk i o ideowej 
ograniczoności narodów  Wscho­
dn ie j Europy, o ich .n iezdolność1 
do stworzeń!« sw o je j w łasne j 
na w ysok im  poziom ie s*ojącej 
sz tuk i w  szczególności zaś m a­
la rstw a.

M y  artyśc i radzieccy w ińm y ' 
z doświadczenia, że im  większe 
sukcesy tw órcze osiągnie p o l­
skie m alarstw o na drodze służę 
n i*  w łasnem u ludow i, 7j tym  
większą zkc’ek’ ością przeciw ko 
n*m be-’ a występować ideolodzy 
zachodnio-europejskiego i ame-

rykańskiego im p e ria lizm u  i  ich 
burżuazy jn i k ry ty c y  artys tycz­
ni.

Jest to n ieun ikn ione, gdyż ar 
tysta sto jący na stanow isku w oi 
nej dem okra tycznej sztuki nie 
może być obo ję tny na obłudę, 
fałsz i pustotę współczesnej sztu 
k i bu rżuazyjne j. On, artysta  de 
m okrac ji ludow ej, całą swoją 
twórczością i ca łym  swoim  od­
daniem narodow i będzie demas­
kować sprzeda.iność j reakcy jny 
charakter s z tu 'i bu rżuazyjne j i 
je j agentów. H is to ria  dowiodła, 
że, ja k  m ów ił I-cn in , ajrtysta w

społeczeństwie kap ita lis tycznym  
zależny je s t od w o rka  z pieniędz 
m i, jes t n iew o ln ik ie m  handlu i 
twórczość jego podporządkowa­
na jes t zam ów ieniom  k a p ita li­
sty.

Znając dobrze współczesne 
m alarstw o burżuazyjne można 
bez w ahania stw ierdzić, że daw 
no już w y rze k ło  się ono swej 
w zniosłe j m is ji służenia naro­
dow i. Obecnie trudno znaleźć 
różnice m :ędzv dziełam i a r ty ­
stów bu rżuazyjnych tak zwane 
go nowego k ie run ku  we F ran ­
c ji. A n g lii, Am eryce i  innych

• -  ri --.v w" ' '

Scena bale tow a % „Łaknie** w ystaw iane j w  operze Śląskiej 
w  B ytom iu .

Rockefeller w  A d d is -A b b e b a
We wrześniu br. u; Waszyn-g- 

tonie odbyła się narada nauko­
wców, na k tó rą  zaproszeni zo­
stali dyplomaci, między innym i 
również ambasador A b isyn ii, ksią 
i?  Bas Im ru . P rzyby ły  na nara­
dę książę abisyński otrzym ał jed  
nak oblecenie opuszczenia loży 
dyplom atycznej i zajęcia specjał 
nogo miejsca między M urzyna­
mi. W ybuchł ska-ndal dyplom a­
tyczny, k tó ry  zażegnęły o f ic ja l­
ne noty obu rządów.

Jednak okazuje się, że nie za­
wsze Am erykanie gardzą towa­
rzystwem abisyńskrm. Oto Reu­
ter donosi, że John D. Rocke­
fe lle r, jeden z wnuków założy- 
ciąja fo rtu n y  eockefellerowskiej, 
przyby ł do., A b isyn ii, ja jco ■ g0£  
cesarza Maile Selasie,

Przyczyn te j w izyty nie trze­
ba daleko szukać- dbisyńczi/icy 
są wprawdzie czarni, ale ziemia 
ich posiada naftę.-. (j«J

Wieża s p a d o c h ro n o w a  w  Łodzi

Jest
prze

Jedną z na jw iększych w ież spa dochronow ych w  Polsce
cztercbriestcraetrowa w ieża w  Łodzi. Dzienna ... 
ło tow ość w ieży w ynos i 300 skoków. Wieże spadochronowe 
służą do wstępnego szkolenia, przed p ra w d z iw ym i skokami 
z sam olotu. Zazwyczaj po dzie sięciu skokach i  badaniach le­
karsk ich, uczeń ma praw o  ska kan ia % sam olotu. Łódzka w ic ­
ia  spadochronowa zna jdu je  się pod opieką L ig i Lo tn icze j, do 
k tó re j to organ izacji należy wyszkolenie w  p ierw szym  sto­

pn iu  spadochronowym.

kra jach  kap ita lis tycznych.
Dzieła tych a rtys tów  czy to 

będzie obraz, rzeźba czy g ra fika  
mało różnią się jedne od d ru ­
gich pod względem form  a rty -  
s.ycznych. N iem ożliw e p raw ie  
jest znaleźć w  n ich specjalne 
znamiona narodowe, n iem ożliwo 
ścią jest wyczuć w  nich ducha 
ludu Sztuka burżuUzyjna stała 
się kosm opolityczna, oderwała 

się od narodu i stała się dla nie 
go bezwartościowa—gorzej jesz 

cze — stała się jem u wr-oga. 
P rak tyka  sz tuk i radzieckie j do 
prow adziła  naszych a rtys tów  
do przekonania, że jedyn ie  re ­
alistyczna fo rm a  artystyczna 
może zadość uczynić w ym aga­
niom  narodu.

T y lk o  w  te j po tw ierdzonej 
przez życie, na w ysokim  pozio­
m ie a rtys tycznym  stojącej fo r ­
m ie rea lis tyczne j można w y ra ­
zić idee, m yś li i  pragnienia, każ­
dego narodu.

św iadczy o tym  twórczość ta 
k ich  koryfeuszów  sztuk i ja k : 
Rafael, M ich a ł A n io ł, Rem - 

¡Jbrandt, Rubens, Repin, Tyc jan , 
Van D yk, D aw id , Jan M ate jko , 
S urikow , i w ie lu  innych w ie l­
k ic h  artystów . Twórczość ich 
zawsze w ie rn ie  i  P raw dziw ie 
m ów iła  i  mówrić będzie o wznio 
s łych dziełach człowieka. Sztuka 
ta  zawsze bedzie zrozum iała d la  
całe j ludzkości.

Wielka, sztuka klasyczna, ma­
larstwo i  rzeźba są niezbitym 
dowodem nierozerwalnych, orga 
nicznych można powiedzieć w ię 
zów jakie łączą artystę z iudem. 
Lu d  daje a rtyśc ie  swą silę tw ó r 
cza, daje pokarm  duchowy dla  
jego tw órczych zamysłów. W ię 
cej jeszcze —  artys ta  szukając 
d la  swej sztuki fo rm , odnajduje 
je  w  przep iękne j sztuce ludo­
w ej. Zw iązek ja k i is tn ie je m ię­
dzy twórczością zawodową j Jo­
dową zawsze dz ia ła ł dodatnio 
na m a la rs tw o i  rzeźbę.

O tw a rta  n iedaw no w  Mosk­
wie w  salach A kadem ii Sztuk 
P ięknych ZSRR wystaw a po l­
sk ie j sztuk i ludow e j 1 rzemiosł 
artystycznych m ów i o niespoży 
tych siłach twórczych ludu pol­
skiego. o jego głębokim  poczu­
ciu  p iękna Ozdabianie, tkan in , 
k o ro n k i, h a fty , m ąłowane na­
czynia — wszystko m ów i o a r­
tyzm ie  i  nieograniczonej swobo­
dzie 1 śm iałości po lskie j sztuki 
ludow ej.

I  m yślę że dalsze osiągnięcia, 
dalszy ro z k w it po lskie j sztuki 
leży na drodze ja k . na jw iększe­
go zbliżen ia po lskich a rtys tów  
z w snan ia łą  w  swojej różnorod­
ności sztuką lu du  Polskiego. Od 
tego zależy zarówno rozw ój 
tw ó rczy  po lsk ich artystów , ja k  
i  p rz y p ły w  do ich szeregów no­
w ych k a d r artystycznych.

Polska k u ltu rń  dała ludzko­
ści tak ie  nazw ’ska _ ja k  K o p e r­
n ik . Chopin, Mackiewicz, Jan 
M ate jko , M a rlą  Curie j w ie lu  
innych ydziałaczY nauki.' k u ltu ­
r y  i sztuki. Nowo polska demo­
krac ją  n ie w ą tp liw e  wzboeeci 
sztukę daje«»- je j rów nie w je ik 'c  
nazwiska. Teraz bowiem, przed
nn% kim i a rtys tam i szeroko o-
tw ‘~ra się droga ku nowej., n ięk 
nej. dem okra tyczne j z d-Ąpą ) 
doskonałe j pod względem fo r ­
m y a rtys tyczne j sztuce.

T l. 7,. K .

00  WROCłAWiA DO BUDAPESZTU
Przed trzem a miesiącami 

odbył się we W rocław iu  świa 
tow y  Kongres In te le k tu a li­
stów  w  obronie pokoju. W 
m-escie po lskim , całkow icie 
zniszczonym przez wojnę, ze­
b ra li się przedstaw icie le  k u l­
tu ry , nauk i i  sztuki. Przyśwte 
cał im  jeden cel — skuteczna 
służba spraw ie pokoju. Spot­
ka ło  się tam otkoło czterystu 
delegatów z 30 k ra jó w : uczeni 
z różnych dziedzin, ś rrra li od-

sarni p racu jącym i we wspól­
nym  dążeniu do pokoju.

Oczywistość powyższych za­
dań ze szczególną siłą dotar­
ła do świadomości tych z po­
śród uczestników kongresu 
wrocławskiego, którzy uczest­
niczyli w dwóch ogromnych 
wiecach z udziałem dziesiąt­
ków tysięcy osób. Jednym z 
ruch był wiec robo tn ików  ślą­
skich, drugim — wiec zwoła­
ny przez M iędzynarodow ą Fe

k ry w c y  i c ie rp liw i badacze, derację Demokratyczną" Ko
eruayci i pro fesorow ie oraz b ie t, na k tó ry  z jechały się
artyśc i — istoty, up rzyw ile jo - cz łonkin ie  z całej Polski aby 
wane, k tó rych  wyostrzona m~ zadokum entować swą ’ wolę 
tu ic ja  i  w n ik liw e  odczuwanie pokoju. Na przestrzeni dzie 
za pośrednictwem  barw , dźw ię jó w  kob ie ty  b y ły  zawsze naj 
kow , kszta łtów  i słowa o tw ie - w iększym i o fia ra m i wojen, 
ra przed ludzkością rozległe Lecz okropności d rug ie j w o j 
horyzonty, jest źródłem  rado- ny św iatow e j b y ły  w  w ie lu  
sci i  cennych przeżyć. k r a ik u  ło i, t—------------- • ,

Ludzie ci zgodnie zasygna­
lizowali „śmiertelne niebez-
p-pezeństwo‘‘, które dla cy­
w ilizacji światowej oznacza
zniszczenie n iezrów nanych a r­
cydzieł sztuki. W  czasie dwóch
w o jen św ia tow ych  bież. stule 
cła nastąp j y  s tra ty  bezcennych 
p łodów  geniuszu ludzkiego, a 
przede w szystk im  s tra ty  n a j. 
śm ielszych, na jb a rdz ie j p }0. 
m iennych, na jcennie jszych lu ­
dzi, p rzy  równoczesnym  upod­
len iu  tysięcy, tys ięcy istnień 
ludzkich .

W jak i sposób mogą intele­
ktualiści zapobiec powrotowi 
podobnych katastrofalnych ka­
taklizmów?

kra jach  tak  koszmarne, że ko­
b ie ty  całego św iata p ' i  tanow i- 
ły  zażądać rachunku od tych, 
k tó rzy  us iłu ją  w p lą tać ich sy­
nów w  nową aw an tu rę  wo­
jenną.

W dn iu  1 grudn ia rozpocznie 
się w  Budapeszcie kongres 
na k tó ry  zjadą gię delegatki ’z. 
E9 k ra jó w  świata, reprezentu­
jące 80 m ilio n ó w  członkiń 
Międzynarodowej Federacji 
Demokratycznej Kobiet. Na 
kongresie rozpatrzone będą w 
istocie te same zagadnienia, 
co i we Wrocławiu. T ak więc 
na porządku dziennym  debat, 
obok kw e s tii rów no upra w n ie ­
nia  kob ie t i polepszenia wa­
ru n kó w m ateria lnych  dzieci. 

c  . , będą rów nież spraw y rasizm u
Są to z re g u ły  ludz ie  „s łab i ekspansji ko lon ia lne j, faszyz-' 

gospodarczo1 1 na ich  m ożli- m u - ' J y
wości n a tu ry  prak tyczne j nie W obecnej c h w ili wszyscy 
ma co lic z y ł A le  ich przem k- k tó rz y  się n ie  poddają '  lecz 
liwcśc, dalekowzrccznosc i m ają odwagę spojrzeć niebez 
zm ysł k ry ty c z n y  są n iezw ykle  pieczeństwu prosto w  tw a rz ' 
w a rto ść  owe. Mogą przyczynić nazywać rzeczy po im ienn i i 
się om  do zdemaskowania p ro - działać _  muszą Się snobkać 
w dziw ych przyczyn w o jn y , • ■ 
odarcia ich z o fic ja ln ych  ob- 
słonek, a ich środki ©kpresji 
mogą być uży te  d la  p ra w i­
d łow ej in fo rm a c ji op in ii pub­
licznej.

In te lek tua liśc i n ie  mogą się 
już  obeeme zam ykać w  „w ie  
żaeh z kości s ło n io w e j'1, w  la-

w  jednych szeregach. K ob ie ty  
oczekują od. in fe iektuaP sfów - 
dom okra tow  cennych wskazó­
wek pom ocnych dla p row a­
dzenia akc ji. Ze swej strony 
mogą im  one pomóc w  k o lp o r­
tow an iu  rezo lu c ji Kongresu 
In te le k tu a lis tó w  oraz w  o r­
ganizacji na szeroką skale za-, . . , J J ‘'-avj i Jiici .p ACTT UIJVcl SUAdiv* 7£|_

^o ra to riach , nie troszczyć się kro jonych  komitetów pokoju
o w p ły w  swych odkryć  na ży 
cle praktyczne. Muszą oni w y 
n ik i p rftk tyo m e  swych odkryć, 
b ron ić  przed zachłannością 
kap ita lizm u  | łączyć się z ma

rozsianych do całym św:er'e 
Podobnie ja k  W rocław  ta k  i 
Budapeszt będzie potężna ha. 
zą obronną na froncie  pokoju. 

,c.*«Mr'?s Frąnęaises“ )

Trzy miliony butelek
w o d y  m i n e r a l n e j '  K.

Kiedy już odpadły ostatnie wątpliwości i Lancier 
■postanowił wyjechać, Mado udała się do Leontyny. 
Powiedziała cichym głosem:

— Pani wie, co się stało?
Leontyna krzyknę ła :

—  Leo ?...
—  Nie, nie, niech się pani uspokoi. Nic się pani 

mężowi nie stało. Może mi pani wierzyć, daję 
na. to słowo. N ic!... A le pani powinna się na­
tychmiast ubrać. Ledwie dotarłam  tu ta j, wszystkie 
ulice są zapchane samochodami. Mama czuje się bar­
dzo źle, ale nic na to poradzić nie można... Ju tro  może 
już być za późno. Niemcy przekroczyli Sekwanę...

Leontyna wbiła sobie w  głowę, że Leo niechybnie 
po nią przyjedzie. Więc jak  tu odejść? Przyjedzie 
i zobaczy porzucone mieszkanie... Już nigdy go nie 
odnajdzie, przecież nie ma już  ani arm ii, ani Francji. 
Jeśli żyje, to po nią przyjedzie. A jeżeli naprawdę 
leży pośrodku pustego pola?... No, cóż — więc niech 
przyjdą Niemcy, niech zabiją i ją  i chłopczyka,,. Po­
winna eztkać na męża w Paryżu,

Rozumiała jednak, że n ik t nie wyrazi zgody na ta ­
kie rozumowanie, więc okłamała Mado — spokojnie, 
bardzo spokojnie wyjaśniła, że za dwie godziny p rzy j­
dzie do chłopca lekarz — dziecko jest chore; później 
zaś mają wyjechać do Bordeaux, zabierają ją  sąsie- 
dzi — profesor Seaugor.

Mado namawiała, nalegała — Leontyna nie powinna

Związek Radziecki posiada 
liczne źródła wody mineralnej, 
rozsiane niemal po wszystkich 
republikach państwa, zwłaszcza 
ną południu,

Z wód tych największą sła­
wą cieszy, się nie,tytko w ZSRR, 
8le ! P°za Jego granicami, słyń 
na ze swych w ’aściwości leczni 
czych — woda nurzano. Produ­
ku je  ją jedna z fabryk w Kisło- 
wodzku. na K a u k a ri* .

Wskutek działań wojennych 
fabryka ta została poważnie u~ 
szkodzono, tak, iż produkcja wo 
dy mineralnej — -narzanu przez

pewien czas by ła  m in im alna . 
Po przeprowadzeniu fem ón tu  za 
k ładów  fabrycznych i usunięciu 
uszkodzeń, w y tw ó rn ia  wód m i­
neralnych została uruchom iona. 
W k ró tk im  czasie przekroczyła 
ona p rodukc ję  przedwojenną, a 
obecnie daje około trzech m iiio  
nów  butelek wody m inera lne j.

Prócz fa b ry k i w  Kisłowodzlui,
uruchom iono w iele innych za­
k ładów  fabrycznych, p ro du ku ­
jących wody m ineralne, jak w 
Jesentueku, Zeleznowodzku i 
innych.

takiego mroku.,, A le ani ną chwilę nie ustawały sy­
gnały samochodowe, tupot nóg, okrzyki. A  Leontyna 
nasłuchiwała w stronę zamarłych schodów, któ rym i 
n ikt już nję chodził z domu wyjechali wszyscy, 
Leontyna czekała na męża.

żałośnie uśmiechając się mówiła: 
krotn ie dziękuję !" w-* tysiąe-

cyklistówce

szczących oczach tkw iła  taka potęga uporu, że Mado 
um ilkła, porywczo uściskała Leontynę i  odeszła. oincy

Leontyna siedziała bez ruchu cały dzień i czekała 
na Leo.*U lica nie m ilk ła  *— to wyjeżdżał, odchodził, 
uciekał Paryż; .ciężarówki z dziećmi na karoseriach 
usiłowały wyskoczyć jedna przed drugą, rzeką płynęli 
rowerzyści, ludzie z ręcznymi wózkami, z taczkami. 
Trudno powiedzieć, co lepiej wyrażało rozpacz — sy­
gnały sanitarnych samochodów, czy dziecinny pła'’ - 
„Mama!...“  W nocy było ciemno choć oko wykol, 
dzie obawiali sie zdradzić swoją obecność nawet pr

płacz :
lu-

Zai człowiek
milczał.

Na trzeci dzień zobaczyli azeraką Loirę; mostu nie

Rankiem dnia następnego pojęła nagle, że Leo nie ]użo GkUpił° * ię bardzo
przyjdzie; pochwyciła dziecko i  wypadła na. ulice, drogę dwie ciężarówki’ t  zderzy^  Slę 1 ^ ta ra sow a ły  
Biegła przez długi bulwar do rogatki orleańskiej, bała S ? w^ T v k lM ń w T k r ^ agle Z8r'?UCZało mebo' Cz}° ' 
się. ze nie zdąży uciec przed Niemcami. Sądziła teraz, sięT« Leontyna d o b ie g ł^ " ^ ' " L w ;ka-1C1« 1 Wadźcie 
ze wystarczy jakoś dobrnąć do Loire ‘y i będzie ura- “  e, ’ • ' d°  P°la  z ka rto flam i; poło*

-  1*0 jest tam ../ Wkrótce J y  .1, opuść” ™; f f t " y ^ U * * « *  * .  ” »y ktoś „ i ,  „» • 
siadła na wyrzuconym z domu krześle. Samochodów tąP na k ie c k o  ' ybuch był okropny; Leontynę
nie było; wszyscy któ rzy m ie li samochody wyjechali zasyi?*  a ,aem ia- f f yslał®» to jest śmierć, na razie

nawet ucieszyła się — nie trzeba już dalej iść, później 
zas przelękła się; przecież mogło zabić naprawdę!... 
Robert płakał, co ją  uspokoiło. Nadaremnie jednak 
szukała człowieka w cyklistówce i dwu kobiet z dziew­
czynką, nie było ich nigdzie —  uciekli, czy zostali za­
bici ?

Leontyna przeleżała k ilka  godzin, następnie ruszy.a 
dalej. Późnym wieczorem zastukała do jakiegoś do­
mu; prosiła o nocleg. Wyciągnęła pieniądze. Gospo­
darz odrzekł „nie trzeba", ąłe żona jago pośpiesznie 
wzięła banknot i zaczęła dog'adywać: ,,och, co za nie-

ryzykować życiem syna. Ale zwykle powolna i posłusz- ^  z. m' ?sta- Szli ,udzie’ " ‘«którzy nieśli na ramionach 
na ’Leontyna nie poddawała się. W je j wielkich, M y  dzleci- r®?ntyna do8trzesla małe auto- które Inwiro- 
*zczacvch oczach tkw iła  taka potęga uporu, że Mado waio wsrod t ł l ‘mów' » 'machnęła ręką. Przy kisrow-

siedział mężczyzna w cyklistówce. Auto zatrzy­
mało się. Człowiek w cyklistówce nie zapytał o co 
chodzi, wszystko było jasne bez słów. Z  ty łu  siedziały 
dwie kobiety i dziewczynka, coś krzyczały. Człowiek 
w cyklistówce milcząc wyrzucił dużą walizkę, która 
stała obok niego, i powiedział Leontynie:

— Proszę siadać. ^
------r * — vw.***».**vt X ŁeCLK-dĵ ra, u u g ć iu y  W

Przejechali czterdzieści kilometrów, trzeba było wlec szczęście!"... Nakarm iła Leontynę, po czym zaprowa- 
. .  T  następnie wynikło  uszko- dziła ją  na pięterko: „Niech pari.i odpocznie“ ... Leon ty-

dzie obawiali się zdradzić swoją obecnosc nawet przez dzeme, czekano do rana. Kobiety pielęgnowały Ro- na nie spała dwie noce; położyła się na wysokim 
malutką zapałkę; miasto jeszcze nigdy me zaznało berta. Leontyna ż.łe rozumiała o czym one mówią, ale chłopskim łóżku i  od razu usnęła.

Obudziła się od grzmotu, wydawało się, że ktoś wy-

Przytuliła"2̂ 1' ^  zoba^ la Płomienie.re y tu h h  dziecko do siebie i wydostała się z domu
Od dymu ce k ły  łzy; Leontyna nie zdawała sobie spra­
wy z tego, co się dzieje: odbiegła na bok ; u«,'¡mi 
kamieniu. Płomienie rozłaziły się ^  ^ na
niebie. Leontyna rozpięła bluzkę* Ł “ k ^  
Roberta. Wtem wydarł się z je j piersi krzyk, krzyk tak 
donośny, ze słychać go było o dziesięć mH. Ale n ik t 
tego me usłyszał: Judzie usiłowali wyratować z pło­
nących domow dobytek Z ^,0

Gdy rozwidniło się, do Leontyny podszedł chłop 
k tó ry  przygarnął Ją do siebie wieczorem; pooetrzS 
i odszedł bez słowa. Przybiegły kobiety, płakały mó­
w iły : „Dlaczego pani nie owiązała mu g łó w k i"  ’ 

Leontyna przyciskała konwulsyjnie cło swej "piersi

& i ,  ur „ ? la
kołysankę, którą kiedyś słyszała od swej m atk i:

Ś p ij, malusi 
U mamusi,'
Ś p ij,  dzieciątko.
Ś p ij,  kurczątko!.,.

W  południe przyszło czterech Niemców; popatrzyli 
m  Leontynę i odwrócili się. Leontyna przesiedziała 
” a; tym  samym kamieniu dzień, noc. Rankiem 
dma następnego zatrzymał się obok nie j niemiecki żoł­
nierz; na rękawie m iał opaskę z czerwonym krzyżem. 
Usiłował wziąć dziecko, ale Leontyna n i, chciała go 
oddać, szamotała się. Wówczas żołnierz p rz y w o ła ł 
swoich kolegów, jeden z nich mówił po francusku po­
wiedział:

—  Madame, trzeba go pochować.
Przyprowadzili księdza; był to  Niemiec w mundurze! 

w y ją ł z to rn is tra  koronkową komżę i modlitewnik, 
cos pomruczał. Kołnierzom było gorąco, więc wykopali 
mogiłkę maleńką, jak gdyby sadzili kwiatek. Leon tynę  
trzeba było trzym ać—  wciąż wyrywała się i chciała 
odebrać ciało syna. Mówiący po francusku Niemiec 
usiłował ją  uspokoić: (d. c. n j

\


